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»W imię wspanialej ery pokoju«

Oświadczenie Charlie Chaplina
na uroczystości wręczenia Międzynarodowej Nagrody Pokoju

Obrady XI Plenum
Zw. Samopomocy Chłopskiej

3 bm. rozpoczęły się w Warszawie 
obrady XI rozszerzonego plenum ZG 
Zw. Samopomocy Chłopskiej. W o- 
bradach, którym przewodniczy prezes 
ZSCh A. Korzycki, uczestniczą człon­
kowie ZG, członkowie prezydiów za­
rządów wojewódzkich Związku, przo­
dujący prezesi i sekretarze kół gro­
madzkich, zarządów gminnych i po­
wiatowych ZSCh, a także kilka wy­
różniających się przewodniczących 
kół gospodyń ZSCh.

Na obrady przybyli wicemarszałek 
Sejmu PRL — J. Ozga-Michalski, 
min. Rolnictwa — E. Pszczółkowski, 
przedstawiciele KC PZPR i NKW 
ZSL, oraz przedstawiciele mini­
sterstw, instytucji i organizacji ma­
sowych.

Plenum omawia dotychczasowy do­
robek ZSCh oraz zadania, jakie sto­
ją przed tą masową organizacją pra­
cujących chłopów po II Zjeździe 
PZPR. Sprawy te omówili w refe­
ratach, wygłoszonych w pierwszym 
dniu obrad wiceprezes ZG ZSCh — 
S. Piźoń oraz sekretarz Żarz. Gł. 
ZSCh — M. Kamińska. Nad wygło­
szonymi referatami toczy się dysku­
sja.

Obrady trwają.

Depesza KC PZPR
do KC Francuskiej Partii Komunistycznei

Do
Komitetu Centralnego
Francuskiej Partii Komunistycznej
Wobec nieotrzymania wiz wjazdo­

wych do Francji przez delegację 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej na XIII Zjazd Waszej Partii 
prosimy o przekazanie Zjazdowi de­
peszy następującej treści:

Drodzy Towarzysze,
W imieniu Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej i polskich mas pra­
cujących pozdrawiamy serdecznie 
XIII Zjazd Waszej Wielkiej Partii, 
która wysoko wznosi sztandar swo­
bód demokratycznych, niepodległości 
narodowej i pokoju,

Cały naród polski z uczuciem głę­
bokiej solidarności i sympatii śledzi 
wspaniałą walkę patriotycznych i po­
stępowych sił Francji przeciwko od­
budowie odwetowego Wehrmachtu 
pod szyldem „armii europejśkiej“, 
przeciwko przygotowaniom wojennym 
imperializmu amerykańskiego, o po­
łożenie kresu „brudnej wojnie“ w 
Indochinach, walkę w której boha­
terska Francuska Partia Komuni­
styczna z takim hartem i konsek­
wencją przoduje.

Francuska Partia Komunistyczna 
spadkobierniczyni sławnych rewolu­
cyjnych tradycji narodu francuskiego,
*---------------------------- ----- ——---- -—-

Otwarcie XIII Zjazdu 
Francuskiej 
Partii Komunistycznej

PARYŻ (PAP). — 3 bm. w Ivry, 
przedmieściu robotniczym Paryża, o- 
twarty został XIII zjazd Francuskie.] 
Partii Komunistycznej. Na zjeździe 
obecnych jest 960 delegatów, repre­
zentujących departamentalne federa­
cje partii. Na zjazd przybyli również 
przedstawiciele partii komunistycz­
nych Anglii, Belgii, Danii, Niemiec 
zach., Norwegii, Austrii, Argentyny, 
Szwecji, Izraela i innych krajów.

Porządek dzienny obrad zjazdu o- 
bejmuje następujące punkty: 1. Refe­
rat sprawozdawczy o działalności KC 
Francuskiej Partii Komunistycznej. 
2. Zagadnienia organizacyjnej pracy 
partii. 3. Partia komunistyczna a mło­
dzież. 4. Wybory KC i Komisji Kon­
troli Finansowej.

Do prezydium zjazdu weszli m. in. 
M. Thorez, J. Duclos, M. Cachin, 
F. Joliot-Curie, L. Casanova i B. Fra- 
chon.

Po dokonaniu wyboru komisji po­
litycznej, organizacyjnej, młodzieżo­
wej i mandatowej referat w związku 
z pierwszym punktem porządku 
dziennego wygłosił J. Duclos.

Wizyta przyjaźni
w Albanii

TIRANA (PAP)). — W związku z 
wizytą przyjaźni grupy radzieckich 
okrętów wojennych w Dürres, char­
ge d‘affaires ZSRR w Albanii M. J 
Choszow wydał przyjęcie na cześć 
marynarzy radzieckich. Na przyjęciu 
obecni byli: przewodniczący Rady Mi­
nistrów Albańskiej Republiki Ludo­
wej Enver Hodża, przewodniczący 
Prezydium Zgromadzenia Narodowe­
go H. Leszni, członkowie Biura Po­
litycznego i KC Albańskiej Partii 
Pracy, członkowie rządu.

Enver Hodża złożył 2 bm. rewizytę 
admirałowi Gorszkowowi na pokła­
dzie krążownika „Admirał Nachi­
mow“.

Zwracając się do marynarzy ra­
dzieckich Hodża powiedział m. in.: 
„Naród albański zapewnia was, dro­
dzy przyjaciele, że będzie strzec jak 
oka w głowie wieczystej przyjaźni z 
waszym wielkim narodem“

Zaopatrzyć rynek w produkcję wysokiej jakości
zadaniem przemysłu mięsnego i tuczu przemysłowego 
Narady aktywu polityczno-gospodarczego

W Warszawie odbyły się krajowe narady aktywistów politycznych 
i gospodarczych z przemysłu mięsnego i zakładów tuczu przemysłowego. 
Na naradach omawiano sprawy ulepszenia pracy, obniżenia kosztów wła­
snych produkcji w tych działach gospodarki, aby jeszcze w br. popra­
wić znacznie zaopatrzenie rynku w mięso, wędliny, konserwy i tłuszcz.
Na naradę aktywu przemysłu mięs­

nego przybył wiceprezes Rady Mini­
strów — T. Gede. Zabierając głos 
podkreślił on, że sprawa obniżenia 
kosztów własnych produkcji jest 
obecnie w przemyśle mięsnym, jak 
zresztą i w innych dziedzinach go­
spodarki, jednym z najważniejszych 
zadań. Bez osiągnięcia poważnej ob­
niżki kosztów własnych w przemy­
śle i handlu nie może być mowy o 
pełnym wykonaniu zadań nakreślo­
nych przez partię. Jest to bowiem 
podstawowe zagadnienie do dalszego 
podnoszenia stopy życiowej ludzi 
pracy.

Mówca podkreślił, że załogi 
przemysłu mięsnego powinny stale 
dążyć do jak najlepszego zaopatry­
wania rynku, jak najlepszego do- 

kierując się nieśmiertelną nauką 
Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina, 
walczy nieugięcie o prawa francu­
skich mas pracujących i ludów kolo­
nialnych, wychowuje w duchu pa­
triotyzmu i proletariackiego interna­
cjonalizmu francuską klasę robotni­
czą, która prowadzi za sobą szero­
kie rzesze chłopstwa i inteligencji. 
Stojąc na straży najżywotniejszych 
interesów Francji, jej niepodległości, 
honoru i wielkości, bohaterska fran­
cuska klasa robotnicza pod przewo­
dem Waszej Partii wnosi wielki 
wkład do wspólnej walki narodów 
świata o odprężenie międzynarodowe, 
o zakaz broni masowego zniszczenia, 
o zapewnienie pokoju w Europie i 
na całym świecie.

Francuska Partia Komunistyczna 
jest szczególnie droga i bliska wszy­
stkim demokratom i patriotom pol­
skim, których łączą z ludem francu­
skim stare i mocne więzi przyjaźni, 
wykuwanej we wspólnych walkach 
o wolność i postęp i scementowanej 
wspólnie przelaną krwią w czasie o- 
statniej wojny w bojach przeciwko 
hitlerowskiemu najeźdźcy.

Życzymy Wam z całego serca, aby 
Zjazd Wasz przyczynił się do jeszcze 
większej mobilizacji wszystkich de­
mokratycznych i patriotycznych sił 
narodu francuskiego do walki o rea­
lizację Waszych histerycznych zadań 
dla dobra Francji, sprawy pokoju i 
socjalizmu.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ

Po zgonie M. A. Nexö
Depesze kondolencyjne z Polski

Do
Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Danii

Kopenhaga
Przejęci do głębi wiadomością o 

zgonie Martina Andersena Nexö. 
wielkiego syna narodu duńskiego, 
wspaniałego pisarza, twórcy dziel 
niezapomnianej ogólnoludzkiej war­
tości, niezłomnego bojownika o pokój 
1 socjalizm, członka Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii Da­
nii __ wyrażamy Wam nasze głębo­
kie współczucie z powodu tej boles­
nej straty.

Cała działalność i twórczość lite­
racka i publicystyczna wielkiego 
zmarłego była nierozerwalnie zwią­
zana z duńskim i międzynarodowym 
ruchem robotniczym, służyła sprawie 
wyzwolenia ludzi z kapitalistycznego 
wyzysku i ucisku, 'sprawie obrony 
ludzkości przed barbarzyństwem, 
sprawie pokoju i przyjaźni między 
narodami.

Pragniemy Was zapewnić drodzy 
towarzysze, że pamięć Martina An- 

stosowywania swej produkcji do 
potrzeb, gustów i upodobań na­
bywców.
W ciągu ostatniego ro-ku — stwier­

dzano na naradzie — przemysł mię­
sny ulepszył pracę: rozszerzono asor­
tyment i podniesiono jakość wielu 
wyrobów, wzbogacił się wybór kon­
serw, wprowadzono do produkcji 
mięsne potrawy mrożone. Plan pro­
dukcji w ub. r. został pomyślnie wy­
konany. Poprawa ta jednak jest nie 
wystarczająca w stosunku do zadań 
postawionych przed przemysłem mię­
snym po II Zjeździe Partii i zbyt 
mała wobec możliwości tego przemy­
słu. Z wyjątkiem zakładów mięsnych 
w Warszawie i Łodzi, a ostatnio rów­
nież w Krakowie, zakłady tego prze­
mysłu dają wyroby, które pod wzglę­
dem jakości nie zadowalają konsu­
mentów.

Podstawowym niedociągnięciem 
w pracy przemysłu mięsnego — 
jak podkreślano — jest niewyko­
nywanie planów obniżki kosztów 
własnych produkcji. Koszty produ­
kcji mięsa, wędlin, konserw i 
tłuszczu są jeszcze wysokie Np. w 
ekspozyturach przemysłu mięsnego 
w Bytomiu i Wrocławiu straty wy­
nikające z niewykonania planu ob­
niżki kosztów własnych produkcji 
wynoszą wiele milionów złotych.

Porozumienie przedstawicieli dowództw
w sprawie nawiązania kontaktu

GENEWA (PAP). — 3 bm. odbyło 
przedstawicieli naczelnego dowództwa 
stawicielami dowództwa francuskiego.
Na poprzednim spotkaniu przedsta­

wiciele obu dowództw doszli do po­
rozumienia w sprawie procedury.

Przedstawiciele naczelnego dowódz­
twa wietnamskiej armii ludowej pod­
kreślili, że przedstawiciele obu do­
wództw powinni nawiązać możliwie 
jak najrychlej bezpośredni kontakt na 
miejscu w Indochinach, by skoordy­
nować swe rozmowy ze spotkaniami 
w Genewie i w ten sposób ułatwić 
rozwiązanie omawianych zagadnień.

Delegacja naczelnego dowództwa 
francuskiego wyraziła zgodę na tę 
propozycję.

GENEWA (PAP). — 3 bm. odbyło 
się niejawne posiedzenie konferencji 
genewskiej, po którym ogłoszono na­
stępujący komunikat:

dersena Nexö pozostanie na zawsze 
żywa w sercach narodu polskiego.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ*
Wielce Szanowna Pani
ANDERSEN NEXÖ
Przed kilkoma zaledwie dniami 

otrzymaliśmy list, zawiadamiający, 
że przybędzie Pani wraz z mężem 
do Warszawy na Zjazd Literatów 
Polskich. Polscy pisarze i miliony mi­
łośników sztuki pisarskiej wielkiego 
Martina Andersena Nexö oczekiwali 
z radością tej zaszczytnej wizyty. 
Niestety, nasza radość była przed­
wczesna. Nieubłagany los zabrał spo­
śród nas tego wielkiego pisarza, bo­
jownika o pokój i człowieka. Jego 
śmierć pogrążyła nas wszystkich w 
najgłębszej żałobie. Imię Martina An­
dersena Nexö otaczać będziemy zaw­
sze czcią i miłością.

LEON KRUCZKOWSKI 
Prezes Związku 

Literatów Polskich*
Dulski Komitet Obrońców Pokoju 

Kopenhaga
W imieniu Polskiego Komitetu 

.Obrońców Pokoju przesyłam Wam 
wyrazy głębokiego żalu i współczu­
cia z powodu zgonu Martina Ander­
sena Nexö, wielkiego pisarza, człon­
ka Światowej Rady Pokoju, nieu­
straszonego bojownika o postęp, o 
przyjazne współżycie narodów, o po­
kój.

Wiadomość o zgonie Martina An­
dersena Nexö pogrążyła w głębokim 
smutku wszystkich ludzi dobrej woli, 
którzy podziwiali Jego wytrwałą 
walkę o lepszą przyszłość ludzkości i 
wysoko cenią Jego wielki wkład do 
skarbnicy kultury światowej.

Składając hołd świetlanej pamięci 
tego znakomitego pisarza i nieustra­
szonego bojownika o pokój, wierzy­
my głęboko, że zwycięży sprawa, o 
którą tak ofiarnie walczył do ostat­
nich dni swego życia.

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 
Przewodniczący PKOP

Narada postawiła przed wszystkimi 
załogami przemysłu mięsnego zada­
nia: ulepszenia gospodarki surowca­
mi, dalszego rozszerzenia asortymen­
tów wyrobów i podnoszenia ich ja­
kości, systematycznego zwiększania 
wydajności pracy, m. in. przez me­
chanizację produkcji. Załogi powin­
ny wydatnie zwiększyć tzw. wydaj­
ność poubojową. Podawano na nara­
dzie, że np. podczas gdy w Czechosło­
wacji na wyprodukowanie 100 kg 
wędlin zużywa się 102 kg. mięsa, to 
w naszym przemyśle zużywa się 118 
kg. mięsa.

Zakłady tuczu przemysłowego 
muszą pracować rentownie

Koszt produkcji żywca w specjal­
nych zakładach tuczu przemysłowego 
w r. ub. i w I kwartale br. był zna­
cznie wyższy od planowanego. Plany 
dostaw tuczników dla przemysłu mię­
snego nie były realizowane.

Podsumowując dyskusję, min. Prze­
mysłu Mięsnego i Mleczarskiego — 
Rydalski powiedział m. in., że tucz 
przemysłowy jest w dalszym ciągu 
deficytowy. „W ub. r. państwo doło­
żyło wiele milionów złotych. To me 
może się powtórzyć w roku bieżą­
cym“ — oświadczył mówca.

W uchwale, aktyw zakładów tuczu 
przemysłowego zobowiązał się m. in. 
do zwiększenia przyrostu żywca o 
1 proc, ponad przyrost planowany, 
co da dodatkowo w br. kilkaset 
ton żywca. Postanowiono ulepszyć 
organizację pracy w tuczarniach.

się w Genewie drugie spotkanie 
wietnamskiej armii ludowej z przed-

„9 delegacji kontynuowało na po­
siedzeniu niejawnym dyskusję nad 
sprawą przywrócenia pokoju w In­
dochinach.

Niejawne posiedzenie 
konferencji genewskiej

GENEWA (PAP). Jak twierdzą 
koła dziennikarskie, na czwartko­
wym posiedzeniu w ścisłym gronie 
uczestnicy konferencji genewskiej o- 
ma wiali funkcje organów kontrol­
nych, mających nadzorować wykona­
nie warunków rozejmu w Indochi­
nach. Delegacja francuska wypowie­
działa się za tym, aby mieszane ko­
misje obu stron były podporządko­
wane komisji państw neutralnych.

Delegacja Chińskiej Republiki Lu­
dowej oświadczyła, że komisje mie­
szane oraz komisje państw neutral­
nych powinny funkcjonować równo­
legle. Komisje mieszane nie powin­
ny być podporządkowane komisjom 
państw neutralnych i na odwrót — 
komisje państw neutralnych nie po­
winny być podporządkowane komi­
sjom mieszanym.

Niektóre delegacje wyraziły po­
gląd, że komisje mieszane, w skład 
których, jak wiadomo, mają wejść 
przedstawiciele obu stron walczą­
cych, nie będą mogły osiągnąć po­
rozumienia. W odpowiedzi na to 
delegacja Chińskiej Republiki Lu­
dowej stwierdziła, że przypuszcze­
nia takie są nieuzasadnione. Wy­
mownym dowodem tego, iż obie 
strony mogą się porozumieć, jest 
układ w sprawie ewakuacji ran­
nych jeńców z Dien Bien Fu. Po­
rozumienie w tej sprawie zostało 
zawarte i wykonane, mimo że stro­
na francuska je pogwałciła.
Według informacji ze źródeł dzien­

nikarskich, delegacja Chińskiej Re­
publiki Ludowej omawiała szczegóło­
wo funkcje organów kontrolnych J 
podkreśliła że komisje kontrolne

Remilitaryzacja Japonii
Uchwały parlamentu

PEKIN (PAP). Rząd Joszidy prze­
forsował uchwalenie przez parlament 
japoński projektów ustaw, które prze­
widują utworzenie w Japonii połą­
czonej grupy szefów sztabów armii 
lądowej, lotnictwa i marynarki oraz 
powołanie przy radzie ministrów 
„rady obrony narodowej“.

Istniejący dotychczas „urząd dla 
spraw bezpieczeństwa narodowego“ 
zostanie przemianowany na „urząd 
obrony narodowej“ i sprawować bę­
dzie faktycznie funkcję ministerstwa 
wojny.

Charakterystyczną cechą uchwalo­
nych projektów ustaw jest rozszerze­
nie zakresu działania „sił samoob- 
brony“: od „utrzymania bezpieczeń­
stwa wewnątrz kraju do odpierania 
agresji“. Krok ten oceniany jest jako 
próba usankcjonowania dziełań wojsk 
japońskich poza granicami kraju.

GENEWA (PAP). — 3 bm. delega­
cja Światowej Rady Pokoju wręczyła 
w miejscowości Corsiere pod Lo­
zanną słynnemu aktorowi filmowe­
mu Charlie Chaplinowi Międzynaro­
dową Nagrodę Pokoju, przyznaną mu 
na ostatniej sesji w Berlinie. W 
skład delegacji wchodzili: pisarz fran­
cuski Vercors, pisarz kolumbijski J. 
Zalamea, prof. R. Synge (W. Bryta­
nia) i prof. A. Bonnard (Szwajcaria)

Po otrzymaniu nagrody Charlie 
Chaplin złożył oświadczenie, w któ­
rym stwierdził m. In.:

Pragnienie pokoju ]est powszechne 
Według mego najgłębszego przekona­
nia żądanie pokoju, bez względu na 
to, czy pochodzi ze wschodu, czy z 
zachodu, stanowi krok we właściwym 
kierunku. Dlatego też czuję się zasz­
czycony i szczęśliwy z powodu otrzy­
mania tej nagrody.

Nie pochlebiam sobie, że znam roz­
wiązanie problemów zagrażających 
pokojowi, wiem jednakże, że narody 
nigdy nie rozwiążą ich w atmosferze 
nienawiści i podejrzeń, nie rozwiążą 
ich też groźby zrzucenia bomb wo­
dorowych. Tajemnica produkowania 
tej straszliwej broni wkrótce będzie 
znana powszechnie i wkrótce wszyst­
kie narody wielkie i małe będą ją 
posiadały.

W wieku energii Atomowej narody 
muszą porzucić dawny tryb myślenia 
i znaleźć coś bardziej konstruktywne­
go aniżeli przemoc jako środek roz­
wiązywania rozbieżności. Powinniśmy 
starać się zrozumieć wzajemnie na­
sze problemy, gdyż w przyszłej woj­
nie nie będzie zwycięzców.

1551 spółdzielni produkcyjnych
na Dolnym Śląsku

W maju br. na Dolnym Śląsku po­
wstały 23 nowe gospodarstwa zespo­
łowe. W ciągu pięciu miesięcy rb. 
zorganizowano łącznie 137 spółdziel­
ni; ogólna ich liczba wzrosła do 1551

W 170 wsiach woj. wrocławskiego 
istnieją komitety założycielskie, któ­
re prowadzą pracę nad zorganizowa­
niem gospodarstw zespołowych w 
swych gromadach.

ir Indochinach
państw neutralnych powinny czu­
wać nad wykonaniem zakazu spro­
wadzania nowych wojsk i sprzętu 
wojskowego do Indochin zarówno 
drogą lądową i morską, jak i powie­
trzną. Delegacja chińska oświadczy­
ła następnie, że komisje kontrolne

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Przedostatnia próba - przed obiektywem

Ludwik Solski zwiedza stolicą
Próba IV aktu „Zemsty“ zaczyna 

się o 9 rano w Teatrze Polskim 
Mistrz Solski swój dzień rozpoczyna 
jednak wcześniej. Wczoraj rano Dyn- 
dalski odbył naradę z cześnikiem, 
uzgadniał sytuacje, wspólną grę, 
szczególnie ważne, godne podkreśle­
nia momenty.

Na próbie, już przed« statmej, Dyn- 
dalski był także szczególnie wyma­
gający. Powtarzał niektóre fragmen­
ty po parę razy, aż w pełni był z 
nich zadowolony. A dziś na mistrza 
Solskiego patrzyły nie tylko oczy re­
żysera, lecz także skierowane były 
źrenice obiektywów filmowych. I cho­
ciaż rez. Forbert nic a nic nie prze­
szkadzał aktorom w erze, mistrz Sol­
ski zażartował: „Przecież przyjecha­
łem do Warszawy na jubileusz, a nie 
na nakręcanie filmu“.

A po próbie — wycieczka na Stare 
Miasto. Trzeba obejrzeć dokładnie 
wszystko to. co zastało wskrzeszone, 
a co żyje w pamięci od tak dawna 
Solski jest zachwycony, brakuje mu 
słów, aby wyrazić zachwyt i wdzięcz­
ność budowniczym Starówki. Trzeba 
obejrzeć dokładnie każdą kamienicz­
kę, każdy szczegół. Solski obszedł ca­
ły rynek, nie darował żadnemu szcze­
gółowi, zaglądał do kawiarni „pod 
Kamiennym Schodkami“, pod „Kro­
kodylem“. Wstąpił serdecznie witany 
do wydawnictwa „Sztuka“, gdzie 
przyjął album poświęcony swojej o- 
sobie. Szczególnie dokładnie zwiedzał 
kamieniczkę Fukiera. w której jak 
powiedział, pił po raz pierwszy piwc 
z beczki w 1876 roku. Kiedy ktoś 
z obecnych rok ten przekręcił na 
1896, mistrz był zagniewany, pamięć 
jego sięga przecież dalej!

Ze Starego Rynku samochody wol­
no popłynęły przez Nowy Świat, Ale­
je na MDM. Solski kazał zatrzymać 
wóz — tego przecież nie można oglą­
dać z okien samochodu. Po połud­
niu czeka Go jeszcze zwiedzanie Pa­
łacu Kulturv i Nauki.
Delegacje zagraniczne 
na jubileusz Solskiego

Do Warszawy wczoraj rano przy­
leciała z Moskwy delegacja, która 
będzie uczestniczyć w uroczysto­
ściach jubileuszowych Solskiego. W 
skład delegacji wchodzą: wiceprzew 
Wszechzwiązkowego Tow Teatralne­
go Pokrowski i znany aktor Teatru 
Wachtangowa Łukianow Złożyli oni 
wizytę Solskiemu i razem z nim 
udali się na zwiedzanie Pałacu Kul­
tury i Nauki.

„Jestem szczęśliwy, że jako repre­
zentant młodszego pokolenia aktorów 
radzieckich mogłem oddać cześć se-

Puwinniśmy przeto powrócić do 
naturalnych i zdrowych uczuć czło*< 
wieka, do dobrej woli, która jest 
podstawą wszelkiego natchnienia, 
wszelkiej twórczości, wszystkiego, co 
piękne i szlachetne w życiu Poświęć­
my nasze wysiłki w imię tego celu 
— w imię wspaniałej ery pokoju, 
która przyniesie dobrobyt wszystkim 
narodom.

Debata w sprawie Indochin 
we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym

PARYŻ (PAP). Przemawiając na 
posiedzeniu francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego 2 bm. deputowany 
komunistyczny Malleret - Joinville 
oświadczył m. m.:

„Pokój w Indochinach może być 
przywrócony i należy dążyć do tego 
ze wszystkich sił. Naród francuski 
czuje odrazę do „brudnej wojny“, 
Zgromadzenie Narodowe powinno po-- 
łożyć kres tej wojnie...“

Następnie, po przemówieniu wice-« 
ministra spraw wojskowych de Che- 
vigne (MRP, partia katolicka), skie­
rowanym przeciwko Wietnamskiej Re­
publice Demokratycznej, zabrał głos 
dep. Vallon, nie należący do żadnego 
ugrupowania parlamentarnego. Oś­
wiadczył on, że dla kół rządowych 
wojna w Indochinach jest „źródłem 
dolarów“.

„Premier Laniel — stwierdził Val­
lon — powinien wyjaśnić Zgroma­
dzeniu Narodowemu, czy istotnie cała 
jego polityka polega na tym, aby 
związać Francję z amerykańską stra­
tegią na Dalekim Wschodzie i w Eun> 
pie“,

Dep. Fredet (niezależny republi-» 
kanin) wystąpił przeciwko interwen­
cji amerykańskiej w Indochinach.

Na tym posiedzenie Zgromadzenia 
Narodowego zostało zakończone. Dal­
szy ciąg debaty na temat polityki 
rządu Laniela w sprawie Indochin 
wyznaczono na 8 bm.

Prezydent Gwatemali
oshBrJŻB ŁJ-fA

NOWY JORK (PAP). Prezydent 
Gwatemali Arbenz wystosował pismo 
do b. prezydenta Meksyku Cardena« 
sa.

„Wpływowe grupy — stwierdza 
Arbenz — które atakowały Meksyk 
i rząd, na którego czele stał Pan 
wówczas, obecnie atakują zaciekle 
Gwatemalę i usiłują sprowokować w 
Ameryce Środkowej bratobójczą woj­
nę pod pretekstem walki z tzw. „ko-* 
mumzmem mied z v na rodowym“.

niorowi aktorów polskich — pod­
kreślił w rozmowie z przedstawicie­
lami prasy S. W. Łukianow. — Cie­
szę się, że oglądam mistrza w do­
brym zdrowiu, pełnego życia i hu­
moru. Uważam, że jubileusz Ludwi­
ka Solskiego to wielkie święto nie 
tylko sceny polskiej, ale i całego 
świata teatralnego“. (Kos)*

Na uroczystości jubileuszowe przy­
był również do Warszawy artysta i 
reżyser Burgtheater w Wiedniu O, 
Tessier.

W najbliższych dniach spodziewa­
ny jest przyjazd delegacji teatral­
nych z Czechosłowacji, NRD, Frań-* 
cji, Włoch i Anglii.

Geografowie radzieccy
uj Warszawie

Na zaproszenie PAN przybyli do 
Warszawy geografowie radzieccy: 
prof. Uniwersytetu Leningradzkiego, 
wiceprzewodniczący Tow. Geograficz­
nego, członek Akademii Nauk ZSRR, 
S. Kolesnik oraz profesor Uniwersy­
tetu im. Łomonosowa w Moskwie, 
członek Rady Moskiewskiego Tow. 
Geograficznego, prof. dr J. Sauszkin.

Celem pobytu naukowców radziec­
kich jest nawiązanie kontaktów i 
współpracy z przedstawicielami nau­
ki polskiej.

Zjazd Młodzieży Niemieckiej 
walczącej o pokój 
jedność i wolność

BERLIN (PAP). — 3 bm. rozpo­
częły się w Berlinie obrady Zjazdu 
Młodzieży Niemieckiej walczącej o 
pokój, jedność i wolność.

Dziewczęta i chłopcy niemieccy, 
zgromadzeni w hali „Werner-Seelen­
binder“ owacyjnie powitali przyby­
łych na zjazd: przewodniczącego Izby 
Ludowej NRD dr J. Dieckmanna, wi­
cepremiera NRD W. Ulbrichta, nad- 
burmistrza wielkiego Berlina F. Eber­
ta oraz przedstawicieli młodzieży 
ZSRR, Polski, Chin Ludowych, Cze­
chosłowacji, Węgier, Bułgarii, Alba­
nii, Austrii, Belgii i Danii.

Obrady Zjazdu zagaił członek ko­
mitetu organizacyjnego zjazdu, pisarz 
S. Hermlin. Odczytał on depesze po­
witalne od prezydenta NRD W. Pie­
cka i premiera NRD O. Grotewohla* 

Po ukonstytuowaniu się prezydium 
zjazdu zabrał głos wicepremier NRD, 
pierwszy sekretarz SED —» W. Uh 
bricht.
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Przygotowania do obchodu 
10 rocznicy wyzwolenia 
obozu w Oświęcimiu

WIEDEN (PAP). W Wiedniu od­
była się konferencja „Międzynaro­
dowego Komitetu b. Więźniów Obo­
zu Koncentracyjnego w Oświęcimiu“, 
w którym wzięli udział delegaci z 
licznych krajów Europy.

Uczestnicy konferencji omówili 
sprawę przygotowań do obchodu 10 
rocznicy wyzwolenia Oświęcimia i 
uchwalili rezolucję potępiającą remi- 
litaryzację Niemiec zach.

„W imieniu milionów ofiar, w imie­
niu naszych dzieci, dla których nie 
chcemy śmierci, razem z ludźmi do­
brej woli będziemy wszelkimi siłami 
sprzeciwiać się uzbrajaniu naszych 
katów, tych wszystkich, którzy po­
noszą odpowiedzialność za zbrodnie 
w Oświęcimiu. Czcimy pamięć mi­
lionów poległych, skłaniamy głowę 
przed ich cierpieniami i ich walką. 
Raz jeszcze przysięgamy, że Oświę­
cim nigdy się nie powtórzy!“

” w Genewie

O zabezpieczenie pokoju drogą rokowań
Rezolucja Zrzeszenia Katolików „Caritas”

2 bm. odbyło się w Warszawie w 
Domu Opieki „Caritas“ zebranie ple­
narne ZG Zrzeszenia Katolików „Ca­
ritas“. W zebraniu, któremu przewod­
niczył prezes ZG ks. A. Lemparty, 
wzięli udział księża i działacze kato­
liccy z całego kraju.

Zebrani, po wysłuchaniu sprawo- 
idań i referatu sekretarza Zarządu 
— dr J. Hagmajera na temat „Zada­
nia „Caritas“ na tle aktualnej sy­
tuacji międzynarodowej i wewnętrz­
nej“, uchwalili rezolucję, w której 
m. in. czytamy:

„Zarząd Główny Zrzeszenia Kato­
lików „Caritas“ zwraca się do całego 
społeczeństwa katolickiego, a w szcze­
gólności do Wielebnego Duchowień­
stwa, żeńskich i męskich Zgromadzeń 
Zakonnych, jak i do wszystkich ka­
tolików świeckich, aby w obliczu 
jawnego zagrożenia cywilizacji przez 
politykę imperializmu amerykańskie­
go, zmierzającą do rozpętania trze­
ciej wojny światowej — czego ja­
skrawymi przejawami są: prowoka­
cyjne eksperymenty z bombą wodo­
rową, gnębienie ruchów wyzwoleń­
czych ludów kolorowych i usiłowa­
nie rozszerzenia wojny kolonialnej w 
Indochinach — w imię chrześcijań­
skiej miłości bliźniego, jak i poczu­
cia pełnej współodpowiedzialności za 
losy Ojczyzny — w nawiązaniu do 
oświadczenia Episkopatu Polski — 
potępiając zdecydowanie zbrodnicze 
próby używania broni masowej za­
głady, domagali się wraz z całym na­
rodem polskim zabezpieczenia dro-

Kambodża prosi
o dostawy broni

GENEWA (PAP). — Marionetkowy 
rząd Kambodży zwrócił się do St. 
Zjednoczonych z prośbą o dostarcze­
nie broni. Rozmowy na ten temat 
toczą się jednocześnie w Genewie i 
w Pnom Penh (Kambodża).

Imperialiści amerykańscy ustosunko­
wali się „życzliwie“ do tej prośby, 
widząc w tym jedną z dróg realizo­
wania planowanej przez nich inter­
wencji zbrojnej przeciwko Wietnam­
skiej Republice Demokratycznej.

Sekretarz Partii Pracy 
przybył do Genewy 
na spotkanie z delegacją chińską

GENEWA (PAP). — 3 bm. przybył 
do Genewy sekretarz generalny bry­
tyjskiej Partii Pracy M. Philipps. Na 
lotnisku oczekiwał go przedstawiciel 
delegacji Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Celem wizyty Philippsa jest 0- 
mówienie z delegacją chińską szcze­
gółów dotyczących wyjazdu grupy la- 
bourzystów do Chin.

Fakty dnia
Czy Gwatemala „zagraża” USA.?

OD PEWNEGO czasu na łamach 
prasy amerykańskiej i w wy­

powiedziach polityków waszyngtoń­
skich znaleźć można coraz więcej 
awanturniczych wystąpień pod adre­
sem Gwatemali. Oskarża się więc ją 
o to, że... kupuje rzekomo olbrzymie 
ilości broni w krajach obozu pokoju 
i broni tej zamierza użyć przeciwko 
innym państwom Ameryki Środko­
wej oraz Stanom Zjednoczonym. Bez­
podstawnie posądza się ją o zorgani­
zowanie strajku... na plantacjach ba­
nanowych w Hondurasie. Zarzuca 
się, iż zagraża strefie Kanału Panam- 
skiego, choć dzieli ją od Kanału po­
nad 1000 kilometrów oraz terytorium 
4 innych państw. Itd. itd.
- Opierając się na tego rodzaju 
„oskarżeniach“ USA rozpętały prze­
ciwko małemu, liczącemu około 3 
milionów mieszkańców, krajowi Ame­
ryki Środkowej kampanię, której ce­
lem jest stworzenie atmosfery sprzy­
jającej zbrojnej interwencji w Gwa­
temali.

W sąsiadującym bezpośrednio z 
Gwatemalą Hondurasie i w Nika­
ragui podjęto akcję kłamstw 
i oszczerstw skierowaną przeciwko 
Gwatemali. Za sprawą USA Nika­
ragua zerwała ostatnio z Gwatemalą 
stosunki dyplomatyczne. Jednocześnie 
Stany Zjednoczone zawarły układ 
wojskowy z Hondurasem, któremu

I

na „giełdzie wiadomości
MOSKWA (PAP). — „Prawda“ zamieszcza korespondencję z Gene­

wy pióra J. Żukowa i I. Płyszewsk iego, którzy podkreślają, że nie ma 
dnia, aby na „giełdzie wiadomości** — jak nazywają mieszkańcy Ge­
newy Dom Prasy — nie puszczano w obieg „informacji** zmyślonych 
przez propagandę amerykańską.
Korespondenci przypominają m. in. 

o tzw. „białej księdze“, opublikowa­
nej przez min. obrony USA i zawie­
rającej fantastyczne „informacje“, że 
w końcu maja 1953 r. w Korei znaj­
dowały się rzekomo „rosyjskie jed­
nostki wojskowe“, liczące od 6 do 
12 tys. ludzi.

Autorzy tych prowokacyjnych, fał­
szywych wiadomości — piszą Żuków 
i Płyszewski — zostali złapani na 
gorącym uczynku i zdemaskowani 
wobec całego świata.

Minęło zaledwie 10 dni i Waszyng­
ton puścił w obieg i zaczął rekla­
mować na cały świat nowe kłam-

pokoju światu, Europie

ciągu rezolucja stwier- 
aktyw-

gą rokowań 
i Polsce“.

W dalszym 
dza, iż katolicy winni brać 
ny udział w walce o pokój, gdyż 
ofiarna pokojowa praca przyspie­
sza rozwój kraju i wzrost sto­
py życiowej mas pracujących. Re­
zolucja podkreślając, że decydującym 
warunkiem przyśpieszenia tempa 
wzrostu stopy życiowej jest podnie­
sienie produkcji rolnej — wzywa za­
równo księży proboszczów, jak i kie­
rownictwa zakonne i świeckie za­
kładów „Caritas“, położonych na wsi, 
do wzmocnienia akcji propagującej 
poprawę metod uprawy roli, do za­
gospodarowania nieużytków i podnie­
sienia plonów.

Aktyw wiejski wzmaga walkę 
o pełne wykonanie skupu żywca i mleka 
Dobry przykład dają spółdzielnie produkcyjne

zlikwidowali
zaległości 2

wszystkim o-

Nadal rozwija wzmożoną pracę 
aparat skupu rad narodowych, aktyw 
i przodujący chłopi w celu zlikwi­
dowania zaległości w dostawach żyw­
ca i mleka oraz doprowadzenia do 
tego, aby bieżące plany dostaw były 
w pełni realizowane. W wielu powia­
tach przykładem terminowego wy­
wiązywania się z dostaw obowiązko­
wych są spółdzielnie produkcyjne.

W pow. Koźle na Opolszczyźnie wy­
różniają się terminowymi dostawami 
żywca chłopi gm. Gościęcin, którzy 
od stycznia br. do końca maja zreali­
zowali roczny plan dostaw w prze­
szło 40 proc. Ponadto 
oni prawne wszystkie 
ub. r.

Jest to wynik przede 
peratywnej pracy delegata gminnego 
Min. Skupu oraz należytego zaintere­
sowania tą sprawą ze strony Prezy­
dium Gminnej Rady Narodowej i 
Komitetu Gminnego PZPR.

Natomiast w gm. Większyce w tym 
powiecie, która od początku br. znaj­
duje się na ostatnim miejscu, zale­
głości w dostawach żywca nie tylko 
nie maleją, ale przeciwnie — po­
większają się.

Sytuacja taka wytworzyła się wsku­
tek nieudolnej pracy aparatu skupu 
oraz braku jakiejkolwiek kontroli 
nad przebiegiem dostaw ze strony 
Prezydium GRN. M. in. Prezydium 
odnosiło się pobłażliwie w stosunku 
do opornych rolników przedstawio­
nych do ukarania przez gminnego de­
legata Min. Skupu. W 6 wypadkach 
ograniczono się tylko do udzielenia 
opornym upomnień, a w 5 wymie­
rzono niewielkie grzywny, których 
nawet nie ściągnięto.

W woj. gdańskim, mimo że w o- 
statnim czasie nastąpiła znaczna po­
prawa w realizacji obowiązkowych 

dostarczają broni. Nad Gwatemalą 
zaobserwowano kilkakrotnie samolo­
ty niewiadomego pochodzenia, które 
zrzuciły ulotki wzywające ludność do 
wystąpienia przeciwko legalnemu 
rządowi.

W tej starannie wyreżyserowanej 
przez Stany Zjednoczone nagonce 
jest jedna rzecz charakterystyczna: 

stwo. Agencja France Presse, powo­
łując się na „źródła miarodajne“, do­
niosła z Waszyngtonu, że „rzeczo­
znawcy Departamentu Stanu“ studiu­
ją pewne „memorandum“ zredagowa­
ne rzekomo przez władze Chińskiej 
Republiki Ludowej i „przedstawione 
władzom radzieckim“.

Anonimowy amerykański przedsta­
wiciel „kół miarodajnych“ twierdzi, 
że „memorandum“ to zawiera ni 
mniej ni więcej tylko... „wytyczne, 
które mają zapewnie komunizmowi 
zdobycie panowania nad światem o- 
koło roku 1973“.

Jednakże sami autorzy tych bredni 
zdemaskowali się — piszą Żuków i 
Płyszewski — ponieważ agencja 
France Presse stwierdza, że „memo­
randum“ zostało przekazane Kongre­
sowi USA przez osławionego przy­
wódcę większości republikańskiej w 
senacie, Knowlanda, którego ścisłe 
kontakty z Czang Kai-szekiem i jego 
kliką są powszechnie znane.

To sfałszowane „memorandum** zo­
stało natychmiast szeroko rozreklamo­
wane przez prasę burżuazyjną. Jed­
nakże nawet te dzienniki zachodnio­
europejskie, które uważały za stosow­
ne je umieścić, poddały w wątpliwość 
jego „autentyczność**.

Autorzy korespondencji przytaczają 
wyjątki z artykułu wstępnego genew­
skiej „La Suisse“ z 2 bm., dema­
skujące kulisy tej nikczemnej ma­
chinacji amerykańskiej.

„Czyż celem tego dokumentu — pi- 
sze „La Suisse“ — puszczonego znie­
nacka w obieg na konferencji ge­
newskiej, nie jest wywołanie wśród 
delegacji dążących do położenia kre­
su działaniom wojennym w Indochi- 

dostaw żywca, jednak wykonanie pla­
nów w dalszym ciągu jest niezado­
walające.

Przykład, jak należy wywiązywać 
się z obowiązków wobec państwa da- 
je większość spółdzielni produkcyj­
nych pow. Kartuzy i Tczew. Np. spół­
dzielnie produkcyjne Mała, Słońce i 
Gorzędziej dostarczyły już tyle żyw­
ca, ile wynosił plan roczny. Obecnie 
dostarczają one i kontraktują sztuki 
ponad plan. Natomiast spółdzielnia 
produkcyjna Borkowo ma w obo­
wiązkowych dostawach żywca ponad 
3 500 kg zaległości, a spółdzielnia Je­
leń — ok. 3 tys.

Wa-

wspólnych inte-

Narady pięciu
w Waszyngtonie

NOWY JORK (PAP). — W 
szyngtonie rozpoczęła się 3 bm. na­
rada wojskowa pięciu państw — 
USA, W. Brytanii, Francji, Australii 
i Nowej Zelandii.

Narada zwołana została z inicjaty­
wy St. Zjednoczonych w celu przy­
gotowania gruntu dla stworzenia a- 
gresywnego bloku w Azji płdn.-wsch.

Po posiedzeniu czwartkowym wy­
dano komunikat stwierdzający ogól­
nikowo, że uczestnicy narady „prze­
dyskutowali zagadnienia bezpieczeń­
stwa wzajemnego i 
resów w Azji“.

Rozmowy trwały 
dni, tj. 3 i 4 bm. 
dniu narady przedstawiciel" Anglii — 
marszałek J. Harding oświadczył, iż 
nie może jej poświęcić więcej czasu 
i musi wyjechać.

Uczestnicy narady stwierdzają w 
komunikacie, iż „dalsze rozmowy na 
szerszej podstawie będą się mogły 
odbyć w przyszłości“.

zaledwie dwa 
W pierwszym

politykami amerykańskimi, którzy 
przejawiają najwięcej zainteresowa­
nia Gwatemalą, są senatorzy ze sta­
nów Florida i Massachusets. W tych 
właśnie dwóch stanach znajdują się 
przedsiębiorstwa największego w 
świecie kapitalistycznym amerykań­
skiego koncernu bananowego „Uni­
ted Fruit Company“, który posiada 
w Gwatemali olbrzymie plantacje. 
„United Fruit“ wyciągał z plantacji 
w Gwatemali do 600 proc, czystego 
zysku.

Do niedawna koncern „United 
Fruit Company“ był jedynym „wła­
ścicielem“ Gwatemali, decydującym 
o jej życiu gospodarczym i politycz- 

nach obawy, że dały się oszukać i 
zawierają niekorzystną transakcję?../*

W zakończeniu Żuków i Płyszew- 
ski podkreślają, że choć kolejne 
kłamstwo propagandy amerykańskiej 
zostało całkowicie zdemaskowane, to 
jednak autorzy tych fałszywych in­
formacji niewiele się tym przejmują. 
Pochłania ich całkowicie fabrykowa­
nie nowych wymysłów mających na 
celu przeszkodzenie normalnemu roz­
wojowi rokowań międzynarodowych 
i storpedowanie konferencji genew­
skiej.

Prowokacyjne „Informacje** pocho­
dzenia amerykańskiego zmierzają do 
wyraźnego celu: do przeszkodzenia 
przywróceniu pokoju w Azji, do prze­
szkodzenia narodom w ich walce o 
wolność i niezawisłość, do uniemoż­
liwienia osłabienia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych.

Odroczenie debaty w Radzie Bezpieczeństwa
nad wnioskiem Syjamu

NOWY JORK (PAP)). — 3 bm. odbyło się posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa, zwołane w związku z pismem Syjamu, domagającym się wy­
słania do Indochin obserwatorów ONZ ze względu na „zagrożenie bezpie­
czeństwa Syjamu“.
Posiedzenie odbyło 

wodnictwem delegata 
go Lodge.

Pierwszy przemawiał
ZSRR Carapkin. 
aczkolwiek pismo Syjamu 
mienia Indochin, to jednak 
wątpliwości, że wymierzone 
ciwko Indochinom. Sprawa 
cenią pokoju w Indochinach 
świadczył Carapkin — jest omawia­
na na konferencji genewskiej, w któ­
rej biorą udział przedstawiciele 
państw będących stałymi członkami 
Rady Bezpieczeństwa.

Delegat radziecki 
Syjam występuje w 
Genewie zarysowały 
ści osiągnięcia porozumienia. Wy­
stąpienie Syjamu — zaznaczył de­
legat radziecki — należy rozpatry­
wać pod kątem widzenia wysiłków 
rządu USA w kierunku przeszko­
dzenia konferencji genewskiej.
Carapkin przypomniał, że na długo 

przed złożeniem przez Syjam pisma 
w Radzie Bezpieczeństwa koła rzą­
dowe i prasa amerykańska obszernie 
rozważały to posunięcie, co świadczy 
wymownie o tym, kto jest inspirato­
rem wystąpienia Syjamu. Ponieważ 
sprawa przywrócenia pokoju w Indo­
chinach jest omawiana w Genewie 
— podkreślił Carapkin — rozpatry­
wanie tej sprawy w Radzie Bezpie­
czeństwa mogłoby utrudnić prace 
konferencji genewskiej, toteż delega­
cja ZSRR będzie głosować przeciwko 
ufnieszczeniu wniosku Syjamu na 
porządku dziennym Rady.

Przedstawiciel Francji Hoppenot 
oświadczył, że aczkolwiek podziela 
częściowo obawy radzieckie, to jed­
nak wypowiada się za umieszczeniem 
sprawy pisma na porządku 
nym Rady.

Większością głosów Rada 
czeństwa uchwaliła umieścić 
syjamski na porządku dziennym. De-

się pod prze- 
amerykańskie-

przedstawiciel 
Stwierdził on, że 

nie wy- 
nie ulega 
jest prze- 
przywró- 

o-

podkreślił, że 
chwili, gdy w 
się możliwo-

dzien-

Bezple- 
wniosek

6-13 b.m. Tydzień Straży Pożarnych
Wywiad z komendantem głównym płk. J. Kwiatkowskim

Spopularyzowanie wśród społeczeń­
stwa roli straży pożarnych oraz zmo­
bilizowanie mieszkańców miast i wsi 
do walki z pożarami i przyczynami 
ich powstawania — oto cel tegorocz­
nego Tygodnia Straży Pożarnych, 
który rozpoczyna się 6 bm. i trwać 
będzie do 13 bm. O zagadnieniach 
tych, a także osiągnięciach naszej 
służby przeciwpożarowej opowiedział 
w rozmowie z przedstawicielem PAP 
komendant główny Straży Pożarnych, 
płk. J. Kwiatkowski.

ciężkiej doli ludności, wy- 
wścieklość biznesmenów z 
Fruit“. Amerykański tygod- 
S. News and World Report“ 
się, że towarzystwo kolejowe 

„United 
musi... płacić podatki rządowi

nym. jednakże po przejęciu władzy 
w Gwatemali przez burżuazyjny rząd 
demokratyczny z Jacobo Arbenzem 
na czele, nie uprawiane ziemie nale­
żące do koncernu zostały skonfisko­
wane i przekazane małorolnym i bez­
rolnym chłopom.

Te właśnie i szereg innych kroków 
rządu Arbenza, których celem było 
ulżenie 
wołały 
„United 
nik „U. 
□burzał 
kontrolowane m. in. przez 
Fruit“ 
Gwatemali.

Jak stwierdził prezydent Arbenz w 
wywiadzie udzielonym przedstawicie­
lowi francuskiego dziennika „Mon­
de“ — „pewne koła w Stanach Zjed­
noczonych zainteresowane są w pod­
jęciu interwencji zbrojnej przeciwko 
Gwatemali... Postępowa i patriotycz­
na polityka rządu Gwatemali — 
oświadczył Arbenz — narusza ich 
interesy; grożąc Gwatemali pragną 
oni zastraszyć narody i rządy Ame­
ryki Łacińskiej, aby nie usiłowały 
wkroczyć na . drogę niepodległości**.
17 AMPANIA Stanów Zjednoczonych 
** przeciwko Gwatemali, mająca na 
celu obalenie demokratycznego rzą­
du tego kraju, stanowi jeszcze jeden 
dowód, że polityka USA służy prze­
de wszystkim interesom monopoli­
stów amerykańskich. Polityka taka 
sprzeczna jest z interesami narodów, 
domagających się niepodległości i sa­
modzielności. I dlatego napotyka 
wzrastający opór narodów Ameryki 
Łacińskiej U ad.)

W Międzynarodowej Organizacji Pracy
nie ma miejsca dla kuomintangowskich piratów
Przemówienie delegata polskiego

GENEWA (PAP). 2 bm. rozpoczę­
ły się w Genewie obrady XXXVII 
konferencji Międzynarodowej Orga­
nizacji Pracy. Konferencji przewodni­
czy P. Ramadier (Francja). Na wnio­
sek delegacji radzieckiej, poparty m. 
in. przez delegację meksykańską, jed­
nym z wiceprzewodniczących został 
wybrany delegat polski L. Chajn.

W przemówieniu tnauguracyjnym 
przewodniczący Ramadier przypom­
niał cele Międzynarodowej Organi­
zacji Pracy, podkreślając przy tym 
doniosłe znaczenie udziału w konfe­
rencji ZSRR, Ukraińskiej SRR i Bia­
łoruskiej SRR.

Na drugim plenarnym posiedzeniu 
konferencji zabrał m. in. głos wice- 
min. Chajn. Zaprotestował on prze­
ciwko obecności delegatów kuomin- 
tangowskich i domagał się usunięcia 

legacja radziecka głosowała przeciw­
ko wnioskowi.

Po przemówieniu delegata Syjamu, 
który usiłował uzasadnić swój wnio­
sek, zabrał głos delegat Libanu Ma­
lik. Oświadczył on, że aczkolwiek 
głosował za umieszczeniem wniosku 
Syjamu na porządku dziennym Ra­
dy, to jednak uważa, iż rozpatrywa­
nie w Radzie tego wniosku może u- 
trudnlć obrady konferencji genew­
skiej. Wobec powyższego Malik za­
proponował, aby Rada Bezpieczeńst­
wa odroczyła dyskusję nad wnio­
skiem w celu przestudiowania pisma 
Syjamu i porozumienia się z zainte­
resowanymi rządami oraz aby po­
nowne zwołanie Rady pozostawić de­
cyzji przewodniczącego.

Wniosek Libanu został przyjęty 10 
głosami. Delegacja radziecka nie 
brała udziału w głosowaniu.

Wręczenie Nagrody Stalinowskiej 
radzieckiej działaczce społecznej N. Popowej

MOSKWA (PAP). 3 bm. odbyło się 
w Sali Swierdłowskiej na Kremlu 
wręczenie Międzynarodowej Nagrody 
Stalinowskiej „Za utrwalanie pokoju 
między narodami“ wybitnej działacz­
ce społecznej, przewodniczącej Anty­
faszystowskiego Komitetu Kobiet Ra­
dzieckich N. W. Popowej.

Na uroczystość przybyli goszczący 
w ZSRR uczestnicy sesji Światowej 
Rady Pokoju, która obradowała ostat­
nio w Berlinie — z Chin, Indii, Bur- 
my, Korei, Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej, Syjamu, Kanady i 
Cejlonu. W uroczystości wzięła także 
udział delegacja kobiet francuskich, 
zaproszona do ZSRR przez Antyfa­
szystowski Komitet Kobiet Radziec­
kich.

Wśród oklasków D. W. Skobielcyn 
wręcza N. Popowej dyplom i złoty

już

„Straże Pożarne w Polsce Ludo­
wej — oświadczył m. in. płk. Kwiat­
kowski — mogą poszczycić się już po­
ważnymi osiągnięciami. Zbudowanych 
zostało setki strażnic, wyremontowa­
nych tysiące sztuk sprzętu. Szczegól­
nie poważny krok został dokonany w 
dziedzinie szkolenia i podnoszenia 
kwalifikacji kadr strażackich. W la­
tach 1952—1953 przeszkolono na 
nego rodzaju kursach ponad 25 
funkcjonariuszów pożarnictwa.

Straże pożarne zaopatrzone są 
w większości w nowoczesny sprzęt 
motorowy produkowany całkowicie 
w kraju.

Uchwały II Zjazdu Partii, mówiące 
o konieczności szybszego niż dotych­
czas wzrostu stopy życiowej mas pra­
cujących oraz o dalszym szybkim roz­
woju rolnictwa, wskazały nam, pra­
cownikom straży, na obowiązek jesz­
cze lepszego i skuteczniejszego zabez­
pieczenia rosnących dóbr w naszym 
kraju. Większą niż dotychczas uwa­
gę zwracamy na ochronę przeciwpo­
żarowy wsi.

Tydzień Straży Pożarnych, organi­
zowany corocznie, jest okresem szcze­
gólnej mobilizacji wszystkich pra­
cowników straży do jeszcze lepszego 
wypełniania ich zadań. Winien on 
w niemniejszym stopniu zmobilizo­
wać całe społeczeństwo, wszystkich 
uczciwych ludzi w mieście i na wsi 
do nieustannej troski o całość ma­
jątku narodowego“.

róż-- 
tys.

MOSKWA. W ciągu dziesięciolecia 
1951—1960 zbuduje się w Moskwie gma­
chy mieszkalne o łącznej powierzchni 10 
milionów m kw. 1 400 gmachów szkol­
nych. W ostatnich trzech latach oddano 
od użytku 2.300 tys. m. kw. powierzchni 
mieszkalnej 1 77 szkół.

WIEDEN. Parlament austriacki za­
twierdził projekt ustawy, przewidującej 
zwrot mienia zbrodniarzom wojennym 
skazanym przez sądy ludowe w pierw­
szych latach po wojnie, oraz projekt u- 
stawy, dającej b. hitlerowcom prawo do- 
mairanla sie emerytura *

Chajn stwierdził

do współpracy z 
Ludową zobowią-

kliki kuomintangowskiej z Między« 
narodowej Organizacji Pracy. Wice« 
min. Chajn podkreślił, że konieczne 
jest współdziałanie z Chińską Repu­
bliką Ludową i zaproszenie jej przed­
stawicieli do udziału w Międzynaro­
dowej Organizacji Pracy, podobnie 
jak w innych organizacjach między­
narodowych. Uzasadniając swe sta­
nowisko, wicemin.
m. in.:

Utorowanie drogi 
Chińską Republiką 
zuje nas do usunięcia z Międzyna­
rodowej Organizacji Pracy tych, któ­
rzy przybywają tutaj z okupowanej 
przez kuomintangowców chińskiej 
wyspy Taiwan i legitymują się man­
datami ud swych mocodawców, trud­
niących się zawodowo rozbojem i ła­
maniem elementarnych zasad prawa 
międzynarodowego. Pragnę przypom­
nieć uczestnikom konferencji, że w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy ofiarą 
pirackich napadów okupantów Tai- 
wanu padły obok angielskich, duń­
skich, holenderskich i innych także 
dwa polskie statki handlowe, odby­
wające normalne rejsy po Oceanie 
Spokojnym w odległości wielu setek 
mil od pirackiego gniazda.

Załoga zagrabionych statków do 
dziś dnia jest więziona 1 nie ma moż­
ności powrotu do kraju, do pokojo­
wej pracy. Gwałt dokonany na ot­
wartym morzu nad statkami handlo­
wymi, pływającymi pod banderą su­
werennego państwa, jest nie tylko 
naruszeniem wszelkich praw żeglu­
gi, ale co więcej, może prowadzić do 
poważnych konfliktów międzynarodo­
wych.

Nie ma miejsca w Międzynarodo­
wej Organizacji Pracy dla tych, któ­
rzy nikogo nie reprezentują. Ci, któ­
rzy ich tu przysłali, stanowią ośro­
dek dywersji i wyczynów pirackich.

Następnie przemawiał delegat Cze­
chosłowacji Pscolka, który również 
domagał się usunięcia kuomintan­
gowców.

Przewodniczący Ramadier uchylił 
się od poddania tego wniosku pod 
dyskusję, powołując się na względy 
„natury formalnej“.

medal laureata Międzynarodowej 
Stalinowskiej Nagrody Pokoju.

Po złożeniu laureatce życzeń przez 
przewodniczącego Radzieckiego Ko­
mitetu Obrony Pokoju N. Tichonowa 
i przedstawicieli innych organizacji 
społecznych zabrała głos przedstawi­
cielka Ogólnochińskiej Federacji Ko­
biet, członkini Światowej Rady Po­
koju Liu Tsui.

Następnie przemawiała przewodni­
cząca Światowej Demokratycznej Fe­
deracji Kobiet E. Cotton.

„Międzynarodowa Stalinowska Na« 
groda Pokoju wręczona dzisiaj Ninie 
Popowej — powiedziała m. in. E. 
Cotton — napełnia dumą i radością 
serca nie tylko kobiet radzieckich, 
lecz również kobiet całego świata, 
które służą wielkiej sprawie pokoju**,

Z kolei wygłosiła przemówienie N. 
Popowa, która stwierdziła m. in.:

„My. ludzie radzieccy, zespoleni wo­
kół Partii Komunistycznej, kierując 
się wielką nauką Marksa—-Engelsa— 
Lenina—Stalina, będziemy nadal stali 
na straży pokoju, będziemy konty­
nuowali nasze wielkie dzieło budowy 
komunizmu.

Zapewniam was, że podobnie jak 
wszyscy ludzie radzieccy, będę nadal 
poświęcać wszystkie swe siły wiel­
kiej sprawie budowy komunizmu, 
świętej sprawie utrzymania pokoju“.

Obrady w Genewie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

państw neutralnych powinny być u- 
tworzone nie tylko w Wietnamie, 
lecz także w PateJ Lao i Khmerze. 
W przeciwnym bowiem wypadku 
niektóre państwa, a zwłaszcza SL 
Zjednoczone, mogłyby stworzyć na 
terenie Patet Lao i Khmeru bazy; 
które stanowiłyby zagrożenie dla 
Wietnamu. Chińska Republika Lu­
dowa nie może się na to zgodzić.

Delegacja francuska wyraziła po­
gląd, iż niejasne jest, pi-zed kim ko­
misja kontrolna państw neutralnych 
będzie odpowiedzialna. Delegacja 
Chińskiej Republiki Ludowej o- 
świadczyła w odpowiedzi, że wyjaś­
nienie tej kwestii można znaleźć u 
propozycji, złożonej w swoim czasi« 
przez delegację francuską. Delegacja 
ta zaproponowała mianowicie, by 
niektóre państwa były gwarantami 
wykonania warunków rozejmu. Gwa­
rantami tymi powinny być państwa 
uczestniczące w konferencji genew­
skiej. Wobec tych właśnie gwaran­
tów odpowiedzialna będzie komisja 
kontrolna państw neutralnych.

Jak twierdzą w kuluarach Pałacu 
Narodów, na posiedzeniu czwartko­
wym przemawiał również delegat re­
żimu baodaiowskiego, który ponow­
nie zaproponował, aby ONZ była or­
ganem kontrolującym wykonanie wa­
runków rozejmu w Indochinach. De­
legacja Chińskiej Republiki Ludowej 
oświadczyła, że propozycja ta jest 
nie do przyjęcia.

Wielu dziennikarzy wyraża prze­
konanie, iż na czwartkowym po­
siedzeniu poszczególne delegacje 
w swych wypowiedziach przeszły 
do dyskusji nad istotą zagadnienia 
kontroli nad wykonaniem waran« 
ków rozejmu w Indochinach«

i
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Na czyje ryzyko? Sens tych dni
m EGOROCZNE Dni # Oświaty, Książ- 

ki i Prasy rozpoczęły jakgdyby 
rewolucji 

prze­
ciągu

Krasie*

Gabinet Jest obszerny, wyłożony dy­
wanami. Cisza w nim, chłód — choć za 
oknami z łoskotem przewala się praco 
wite życie robotniczej Łodzi, choć od 
żaru Jeszcze bardziej spopielało zady­
mione powietrze...

Na biurku cztery papierowe teczki 
kokietują pełnymi kształtami — inż. Bo­
rowicz szuka w nich nieustannie doku­
mentów i włącza się do dyskusji.
— Tak, tak — przyświadcza wy­

wodom naczelnego dyrektora Fran­
kiewicza. — Przemysł maszynowy 
jest taki wymagający. O byle dro­
biazg grymasy i krzyk na cały re- 
•ort

Z dyr. Frankiewiczem zgadzaliśmy 
się co do tego, że Centralne Biuro 
Techniczne Przemysłu Maszyn Włó- 

t kienniczych w Lodzi to nie „piekar­
nia“, a opracowanie konstrukcji ma­
szyny nowego typu, przygotowanie 
produkcji całej serii tych maszyn, to 
istotnie nie to samo cq upieczenie 
bułki.

Poza tym opracowanie konstruk­
cji to dopiero początek — od rysun­
ku na papierze do skończonego me­
chanizmu jest daleka droga. Jedynie 
na podstawie rysunku nie można 
przecież przystąpić do produkcji ca­
łej serii maszyn. Najpierw trzeba 
zbudować prototyp, przekonać się, 
że nie ma w nim błędu.

Konstrukcja zatem to rzecz trudna, 
odpowiedzialna i dyr. Frankiewicz 
jest orędownikiem zasady, że tej 
fazie robót zbytni pośpiech nie jest 
wskazany i że przed uruchomieniem 
produkcji całej serii maszyn nowego 
typu, wszelkie przygotowania do niej 
trzeba „dopiąć na ostatni guzik“.

Słusznie, słusznie. Przyjrzyjmy się 
więc jak to CBT swoją pracę „na o- 
statni guzik dopina“.
„Ws własnym zakresie“

Była sobie w Tomaszowskich Zakła­
dach Włókienniczych maszyna łączniar-

Na radiowej antenie

Od zapowiedzi do śmiechu
TTUMOR I SATYRĘ w programach 
■“Polskiego Radia „ostrzeliwano“ już 
wielokrotnie i z różnych pozycji — w 
prasie codziennej i tygodnikach lite­
rackich, na zebraniach Sekcji Satyry 
ZLP i w Stowarzyszeniu Dziennika­
rzy, na naradzie satyryków przed ro­
kiem w Warszawie i w prowincjonal­
nych ośrodkach życia literackiego. 
Mówiono wiele i różnie, ale suma 
dyskusji krytycznych sprowadzała się 
prawie zawsze do tego samego głów­
nego zarzutu: satyra w programach 
Polskiego Radia jest 
Jej jest przytępione, 
na i z typowością 
rozdźwięku.

Zreformowany z 
program Polskiego Radia stał 
wątpliwie lżejszy, jest bardziej prze­
świetlony słowem artystycznym i 
muzyką, baczy znacznie więcej, by 
audycje odznaczały się atrakcyjno­
ścią, by przyciągały słuchacza do gło­
śnika. Wydawało 
humoru 1 satyry 
nowym układzie, 
wigoru i stanie 
„magnesem“ dla 
zapewni dobrą 
śmiech i pokaz nie jałowego kryty­
kanctwa, a aktualne, twórcze widze­
nie satyryczne typowych wypaczeń 
I słabości naszego życia codzienne­
go. Reprezentowali je bowiem na an­
tenie, w głównej mierze do tej pory, 
dość sobie operetkowy kułak, zata- 
baczony biurokrata, 
plotkarka z ogonka 
„chomik“-spekulant. 
dyny, zdarzył się 
ale i jego fizys nie 
listycznie.

Ostatnie tygodnie 
nadzieje słuchacza, 
tychczasowa galeria 
znikła z anteny — 
jakby nagle wymiotło 1 owych „bo­
haterów“ i... lepsze, doskonalsze spo­
soby widzenia ich — ale programu 
nie wzbogaciło to żadną specjalną 
nowością, żadną większą atrakcją, 
choć przyznać trzeba, że zapowiedzi 
były nęcące i budzące apetyt.

Jedną z nich warto tu przypomnieć 
Oto oficjalny organ Polskiego Radia, ty 
godnik ..Radio 1 Świat", zapowiedział na 
20 maja w programie 1 nie lada ewene 
ment: „Byli Już przed mikrofonem akto 
rzy. hutnicy, kolarze, lotnicy, pszczelarze 
tenorzy, małorolni, racjonalizatorzy, astro 
nomowle, konduktorzy, wychowawczynie 
hydraulicy, ekonomiści. Tylko SATYRYCY 
PRZED MIKROFONEM Jeszcze nie wystę

opieszała, ostrze 
jest schematycz- 
zjawisk jest w

końcem marca 
się nie-

się więc, że i dział 
zjędrnieje w tym 
nabierze werwy i 
się swego rodzaju 
słuchacza, któremu 

zabawę, zdrowy

ta sama wciąż 
czy przemyślny 
Ęaz, bodaj je- 
bażant-chuligan, 

wyszła zbyt rea-

zawiodły jednak 
Wprawdzie do- 
radiowej satyry 
i to bez śladu, 

bo­

powali. Tę lukę wypełnią audycje, które 
będą nadawane w pierwszy I trzeci czwar
tek każdego miesiąca" Brawo, nareszclel

* mówi, względów się 
wyrzeka 

człowiek, poznajmy 
człowieka“...

wielu słuchaczy zasla
1 swymi 

/
uśmiechem cze 

kall godziny 19.30 Szumnie zareklamo 
xvana godzina nadeszła, spiker (jak przv 
etalj na dobrego spikera) zapowiedział 
bez tremy... muzykę rozrywkową, a Pol

„Satyra 

Satyryk

prawdę 

to też

bardzoI wielu.______ ____  „___ ,uoia
dlo w czwartek 20 maja przed 
aparatami, zatarli ręce z uciechy mGoś 
nlcy satyry I z lubym ' ’

skle Radio, choć „zastrzega sobie zrnian> 
w programie ze względu na kon eczność 
wprowadzenia aktualności z ostatntej 
chwili“... nie uważało za potrzebne po­
wiedzieć zawiedzionym słuchaczom na­
wet zwykłego „przepraszamy, satyrycy 
inny/n razem"...

Tak więc główna atrakcja w tym 
dziale programu spaliła na panewce. 
Z przyczyny satyryków czy innej — 
nie> wiadomo. I może dlatego humo­
reska Jeremiego Przybory „O czło­
wieku, który zlitował się nad dyrek­
torem“ przyniosła tylko sentymen­
talny uśmiech, choć w pomyśle była 
zabawna, a „Przeżytki“ (powieści o 
ludzkich charakterach) jeszcze moc­
niej uwypukliły świetny humor Cze­
chowa, Rodocia i Góreckiego na nie­
korzyść przeciwstawionych >im tek­
stów naszych współczesnych autorów.

Cóż bowiem dały „Przeżytki“, te kon­
frontacje dawnych i nowych czasów na 
temat „wazeliny", plotki i tchórzostwa 
Oto autorzy XIX w. prozą i wierszem po­
kazali ludzi o nie budzącym wąpliwości 
prawdopodobieństwie, pokazali fakty ty 
powe, dali alegorie przejrzyste i Jedno 
znaczne. Dzisiejsze zaś ich odpowiedniki 
grzeszyły jaskrawą fikcją, Ludzie przy 
pominali kukiełki, a nie charakery. Naj 
gorsze zaś, że audycja łatwo mogła na­
suwać słuchaczowi fałszywy I wsteczny 
wniosek: „tak było, tak Jest I tak będzie 
zawsze...“

Natomiast humoreska Przybory, napi 
sana gładko, przyjemnie I pomysłowo, da 
wała szerokie pole do zaprezentowania 
żywej I błyskotliwej wyobraźni autora, 
do ujawnienia jego humoru i ujmującej 
dobroduszności w stosunku do człowie­
ka. Toteż Bratek, cudaczny zastępca re­
ferenta, pokazał zapracowanemu dyrek 
torowi (bo chyba nie biurokracie?) wspa­
niałe uroki wiosny i odkrył mu ją jako 
„wielkie wydarzenie“ w sposób, który bu 
dził i uśmiech i sentyment. Ale... czy 
Bratek, ten „ludzki“ i poetyczny czło­
wiek, nie Jest w utworze Przybory nazbyt 
wielkim „indywidualistą“, tak wielkim, że 
i siebie I dyrektora przeniósł zbyt daleko 
w sferę czystej fikcji, by można go było 
gdzieś w życiu zidentyfikować? Czyżby 
więc tylko żart dla żartu, aby było śmie­
szniej?

I właśnie dlatego nie było śmiesz­
nie. Był tylko uśmiech, a słuchacz ra­
dia chce się śmiać, prawdziwie śmiać i 
dostrzegać łatwo w krzywym zwier­
ciadle humoru 
dzienne życie, 
dobrych okazji 
morem i satyrą 
się ujawniają to tu, to tam w na­
szym życiu. Polskie Radio jest w 
tym szczęśliwym położeniu, że dy­
sponuje przeliczną korespondencją z 
terenu całego kraju — jest to więc 
niewątpliwie źródło, z którego saty­
rycy radiowi mogliby czerpać mate­
riały pełną garścią. Listy napływa­
jące do Polskiego Radia, są — jak 
do tej pory — w małym tylko stop­
niu wykorzystywane na antenie ja­
ko materiał do 
drodze humoru 
ca mi 
trosk 
dynie 
pełen 
przed 
dania.

ka — stary typ z 1924 roku. Pracowa­
ła nawet nie najgorzej — łączyła w 
tkacką nić słabe, cieniutkie jak paję­
czyna sztuczne włókienka — ale zbyt 
wiele wymagać od niej nie było moż­
na. Ktoś wpadł na dobry pomysł aby, 
wzorując się na niej, skonstruować no­
woczesną, uniwersalną — na włókno 
sztuczne i syntetyczne, łączniarkę-skrę- 
carkę. Radziły nad tym pomysłem od 

powiednie instytuty naukowo-badawcze
i zainteresowane centralne zarządy, a 
w wyniku tych obrad do CBT trafiło 
poważne zamówienie: przygotować se 
ryjną produkcję nowej, polskiej ma­
szyny włókienniczej PL-8.

Był to rok 1949,
CBT przystąpiło do pracy z roz­

wagą. Samo uzgadnianie tzw. zało­
żeń — jaką pracę ma wykonywać 
nowa maszyna, jakie zapotrzebowa­
nie na nią przewiduje przemysł włó 
kienniczy — trwało prawie rok.

Dopiero w listopadzie 1950 roku głów 
ny konstruktor inż. Borowicz, wraz ze 
swoim sztabem, rozpoczął prace kon­
strukcyjne. Od tego momentu 
został termin — 15 miesięcy ■ 
rym CBT powinno-------
konać.

Miesiące szybko 
suwały się bardzo 
rok 1950 i... dwa 
pu nie było widać. ________ „
1953, w hali montażowej CBT stanęły 
naraz aż 4 maszyny (wystarczyłaby 
Jedna) gotowe do prób.

Teoretycznie, prace przy budowie 
PL-8 — jak zresztą i przy wszyst­
kich innych nowych maszynach — 
powinny być nadzorowane, od pro­
jektu aż do serii, przez Komisję Ma­
szyn Włókienniczych.

Jednakże tylko teoretycznie. W pra 
ktyce bowiem Komisja urzędowała 
„dorywczo“ i najczęściej było tak, 
że prototyp budowało się jednocze­
śnie z serią maszyn przeznaczonych 
już do produkcji, bez dokładnej kon­
troli poszczególnych faz tych robót. 
W przemyśle maszyn włókienniczych 
wszyscy wiedzieli, że to było „ryzy­
ko“, że przy takim porządku rze­
czy niewielki nawet błąd w opra­
cowaniu konstrukcyjnym powodował 
niekończące się poprawki, przeróbki 
w dziesiątkach maszyn, no i... wy­
datki. Mimo to beztrosko „ryzyko­
wano“ przez wiele lat. Ta bądź co 
bądź kosztowna samowola ukrócona 
została dopiero uchwalą Prezydium 
Rządu z dn. 13 maja 1953 r., która 
nakazuje powołanie Komisji Oceny 
Maszyn i ustala drobiazgowo tryb 
jej postępowania. W świetle uchwa­
ły wszystkie fazy produkcji maszyn 
nowego typu muszą być ściśle nad­
zorowane przez Komisję.

W tym jednak czasie kiedy pro­
totyp PL-8 gotów był do prób, nie 
było jeszcze ani uchwały, ani dzia­

na jej podstawie nowej Ko- 
A poprzednia akurat likwi- 

swoją owocną działalność, 
czego CBT wykonało próby 
zresztą jak robiło to dotych-

prototyp

ustalony 
— w któ- 
PL-8 wy-

rni Jały, a 
powoli. Skończył się 
następne, a prototy- 
Wreszcie w kwietniu

prace po-

i satyry zwykłe, co- 
niosące z sobą tyle 
do pognębienia hu- 
wad i słabości, które

rozprawiania się na 
i satyry z winowaj- 
kalibru kłopotów i 
Czyni to czasem je- 

i aktualności“, cykl 
ale mający

różnego
ludzkich.
„Muzyka 
życia i werwy,
sobą inne, bardziej złożone za- 
Słuchacze czekają więc...

ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI

tającej 
misji, 
dowała 
Wobec
— tak 
czas „we własnym zakresie“. Jedy­
nie przy udziale przedstawicieli za­
kładów włókienniczych w Jeleniej 
Górze i Gorzowie — ludzi zgodli- 
wych, którzy mimo że w czasie prób 
prototypy wykazały poważne uster­
ki, nie odmówili przyjęcia maszyn.

Mimo więc poważnych błędów do­
kumentacji i wykonania •— przy a- 
probacie głównego odbiorcy maszyn 
włókienniczych tzn. Centralnego Za­
rządu Włókien Sztucznych — proto­
typy PL-8 poszły w maju 1953 do 
użytkowników.

Bomba pęka!
Gdyby po upływie 200 godzin wy­

znaczonych na próby przemysłowe, 
użytkownicy uderzyli na alarm — 
co mieli prawo i obowiązek zrobić
— byłoby pół biedy. Niestety. Użyt­
kownicy nabrali wody w ’ usta. A 
CBT? Rade, że udało mu się pozbyć 
wykwitu swego brakoróbstwa, nie 
interesowało się wcale dalszym lo­
sem prototypów. Wokół PL-8 zapa­
nowała kompletna cisza.

Nie speszył się tym bynajmniej Cen­
tralny Zarząd 
klenniczych. 
Instancją CBT 
ny za Jego pracę, a więc I za Jakość 
prototypów. Centralny Zarząd „płonąc 
chęcią działania“ wstawił do planu pod-

Przemysłu Maszyn Włó- 
który będąc zwierzchnią 

Jest współodpowiedzial

Piewca człowieka
i drogi do gwiazd

postępo-

„Jak stać się pisarzem? Pytanie 
to stawiano mi tak często i z tak 
różnych stron, że czułem się zmu­
szony wyjaśnić sobie samemu 
tę sprawę, choć mnie ona ni­
gdy zbytnio nie obchodziła. Nie 
mogłem jakoś zauważyć istotnej 
różnicy pomiędzy pisarzami a in­
nymi ludźmi — chyba, że sam pi­
sarz różnicę taką starał się pod­
kreślić przez dziwaczne
wanie. O wiele bardziej intereso­
wało mnie pytanie: jak stać się 
człowiekiem, ponieważ wydawało 
mi się, że tędy wiedzie najwła­
ściwsza droga...“
Czy w słowach tych nie brzmi nu­

ta, pokrewna słowom „Człowiek — 
to* brzmi dumnie“? I nic w tym dziw­
nego, gdyż Martin Andersen Nexö, 
którego słowa zacytowaliśmy na po­
czątku, wielki, narodowy pisarz Da­
nii, nie darmo zwany był duńskim 
Gorkim. To samo umiłowanie czło­
wieka dźwięczało w twórczości obu 
pisarzy, tak samo drogie im było 
wszystkp, co ludzkie, z tą samą pa­
sją twórczą demaskowali stary świat 
wyzysku 
wolności
mu.

i sławili narodziny epoki 
człowieka, epoki socjaliz-

t

ległej sobie Łódzkiej Fabryki Maszyn 
Jedwabniczych — jeszcze na rok 1953 
— produkcję serii — 10 sztuk — łącz 
niarek PL-8. I ani mu przyszło do gło 
wy domagać się uprzednio z Jeleniej 
Góry czy z Gorzowa opinii o wartości 
prototypów.

ŁFMJ wprawdzie do końca roku 
1953 nie wykonała w całości ani jed­
nej sztuki, ale za to w styczniu 1954 
r zmontowała 3 maszyny. Zatara­
sowały halę olbrzymie, imponujące 
skomplikowanym mechanizmem — 
dzieło setek ludzi, dziesiątek tysięcy 

.przepracowanych godzin...
Gdy jednak przyszło do prób... 

bomba pękła. „Na chodzie“ łączniarki 
PL-8 okazały się do niczego. Wąt­
pliwości zaczęły miotać kierowni­
ctwem ŁFMJ. Jak to? -Prototypy w 
Gorzowie i Jeleniej Górze pracują 
dobrze, a wykonane na ich obraz i 
podobieństwo trzy maszyny z serii 
nie?

Wtedy okazało się, ie prototypy 
również nie pracują. W Gorzowie 
nawet ich nie zmontowano, a w Je­
leniej Górze obsługa wyłącza z bie­
gu część zespołów rolek i dopiero 
tak okaleczałe PL-8 jako tako „krę­
cą się“. A więc w 9 miesięcy po 
przejęciu maszyn z CBT, zmowa mil 
czenia użytkowników została naresz­
cie przerwana.

Dnia 10 lutego 1954 Jeleniogórskie 
Zakłady Włókien Sztucznych pisały do 
ŁFMJ „PL-8 wykonane w CBT w Łodzi, 
zainstalowane w naszych zakładach, wy 
kazują duże usterki“.

Następnego dnia przedstawiciel głów 
nego odbiorcy PL-8 — Gorzowskich Za­
kładów Włókien Sztucznych stwierdził 
pisemnie: „...maszyny PL 8 wykonane 
ŁFMJ według konstrucji CBT, nie nada 
ją się do eksploatacji i zaleca się na 
tychmiastowe wstrzymanie wykonaw­
stwa“.

Przemówił również, niemy przez 4 
lata na temat łączniarki PL-8, Central 
ny Zarząd Przemysłu Maszyn Włókien 
niczych — nieświadomy * ' '
— placówki podległej 
lat...

Ukazało się w dniu 
rządzenie naczelnego , _____ _
CZ dyr. Landkofa, w którym czytamy: 
„W związku z zaniedbaniami... w wyni 
ku których wykonane przez ŁFMJ 3 
skręcarki PL-8 nie nadają się do eks­
ploatacji. W związku z brakiem zainte­
resowania pracą prototypów w zakła­
dach włókienniczych i pracą przy bu­
dowie pierwszej serii maszyn — będą 
wyciągnięte najostrzejsze konsekwen­
cje.“

Surową naganę otrzymali naczelny 
dyrektor, główny inżynier I główny kon 
struktor CBT. —

twórczości CB1 
mu od wielu

15.IV.54 r. za 
dyrektora tegoż

Nie zmienia to w niczym faktu, że 
obecnie w połowie roku 1954 kon­
struktorzy CBT 
łączniarką PL-8 
roku 1949...

pracują nadal nad 
zapoczątkowaną w

„Ostatni guzik“
Tak wyglądają 

re — niesłusznie 
Frankiewicza robi «ug „j 
cały resort“. Tak wygląda „dopięte 
na ostatni guzik“, stworzone bynaj­
mniej nie w pośpiechu dzieło CBT

Dodać trzeba, że żadna gałąź prze­
mysłu maszynowego nie ma tak do­
godnych warunków pracy. Tylko 
Centr. Żarz. Przem. Maszyn Włó­
kienniczych posiada 
techniczne i własny 
typowy.

Wszyscy i w CBT _ _________
Przem. Maszyn Włókienniczych mają 
dla siebie — w tej niesławnej histo­
rii PL-8 — jedno usprawiedliwienie: 
maszyny były potrzebne i należało 
je robić szybko. Zgoda. Ale robiono 
je właśnie długo i

„drobiazgi“, o któ- 
zdaniem dyr. CBT 

się „krzyk na

CBT — biuro 
warsztat proto-

1 w Centr. Żarz

w dodatku źle.

*
Historia PL-8 to 

stety przypadek w 
szynowym. W roku 1953 przemysł 
ten nie wykonał około 40 ■ prototypów 
maszyn, ogromnie ważnych dla go­
spodarki narodowej. Maszyn, na któ 
re czekają niecierpliwie fabryki, ma­
szyn, od których zależy postęp tech­
niczny.

nie jedyny 
przemyśle

nie- 
ma-

E. KWIATKOWSKA

abyś-

podsumowanie głębokiej 
kulturalnej, która tak głęboko 
orała życie naszego kraju w 
10 lat Polski Ludcrwej.

Nie oznacza to bynajmniej
my chcieli doroczne, zwyczajowe już 
w naszym społeczeństwie dni „książ­
kowej defilady“ przekształcić w uro­
czysty jubileusz. Bynajmniej. Sen? 
Dni Oświaty, Książki i Prasy na tym 
chyba polega, że nie są one niczym 
wyjątkowym, stanowią integralna 
część codziennej pracy w tej dzie­
dzinie naszego życia, skupiając pc 
prostu uwagę na codziennych osiąg­
nięciach, powszednim trudzie, mozol­
nej pracy twórców i 
kultury. Setki tysięcy 
chodzą w wiosenne dni 
lorowe stoiska, barwne 
norodne, fruwające jak motyle 
klamowe prospekty — stanowią 
sam niemal element krajobrazu, 
kwitnące kasztany, pachnące w 
tanicznym ogrodzie bzy, konwalie 
jaśniejące na wszystkich rogach ulic 
warszawskich.

Ale. jeszcze piękniejsze jest to, że 
owa defilada książek odbywa się nie 
tylko w Warszawie, Krakowie, Lodzi, 
Poznaniu, czy Gdańsku. Nie 
Kielcach, czy Radomiu. Nie 
Szczecinie czy Wałbrzychu, 
dach fabrycznych 1 wsiach, 
samych okolicach, które przed woj­
ną nie widziały biblioteki ani świet­
licy, gdzie były sklepy z wódką, ale 
nie było w żadnych sklepach ksią­
żek, gdzie zrzadka porozrzucane 
szkółki i ochronki gromadziły przy­
słane z towarzystw dobroczynnych 
przypadkowo dobrane zniszczone to­
my — dziś w sklepach Spółdzielni 
Gminnych, w estetycznych stoiskach 
Domu Książki uśmiechają się do lu­
dzi te same, co w wielkich 
najlepsze, najpiękniejsze, 
stać nas było książki.

Książki te głoszą więź 
dawnymi a nowymi laty“, 
cześnie mówią o nowym żytiu, które 
na zawsze wyparło nędzę i ciemno­
tę. Książki te uczą skuteczniej wal­
czyć i piękniej żyć, uczą miłości oj­
czyzny i miłości ludzkości, budzą 
uzasadnioną dumę z dorobku włas­
nego narodu i uczą szacunku dla te­
go wszystkiego, co w dorobku kultu­
ralnym świata było i 
szlachetne. Ale niech o 
nie słowa lecz liczby...

W latach 1919—1939 
Polsce 400 min, egz. książek.

W latach 1945—1954 wydano 
Polsce 686 min. 850 tysięcy 
książek (wraz z przewidywanym 
konaniem na r. 1954).

W roku 1937 na jednego 
ca przypadano 0,8 książki.

W roku 1953 na jednego 
ca przypadały 4 książki.
T ICZBY POWYŻSZE bez podania 

bliższych wyjaśnień nie byłyby 
jednak w pełni wymowne. Otóż owe 
400 min, egzemplarzy książek przed­
wojennych stanowiły w znacznej 
części różne bezwartościowe powie­
ścidła takich autorów jak — Mnisz­
kówna, Zarzycka, Courts-Mahler, Pi- 
tigrilli itp. Były w tym też w wiel­
kiej mierze sensacyjne historie w 
stylu ówczesnej prasy brukowej, ob­
liczone na tumanienie czytelnika.

W ciągu minionego 10-lecia przy­
wrócone zostały do życia dzieła na­
szych klasyków minionych epok. Roz- 
ch wy ta no w księgarniach nakłady 
pism Kochanowskiego, Trembeckiego, 
Krasickiego, Kraszewskiego, Orzesz­
kowej, Jeża, Sienkiewicza, Prusa.

Setki tysięcy egzemplarzy książek 
Słowackiego wchłonięte przez rynek 
czytelniczy, świadczą o tym, iż zrea­
lizowało się pragnienie poety, który 
pisząc do matki o swej twórczości 
marzył o tym, że chłop sięgnie po 
jego wciąż żywe dzieła.

W okresie 10-lecia wydano blisko 
2 min. „Pana Tadeusza“, prawie mi­
lion egzemplarzy różnych wydań i 
wyborów z dzieł Mickiewicza. Po raz 
pierwszy mamy tak piękne wydania 
fototypiczne jak „Krótka rozprawa“ 
Reja i dzieła Frycza Modrzewskiego.

a półkach znalazły się różnorodne

pracowników 
książek 
na ulice, 
okładki,

wy- 
ko- 

róż- 
re- 

taki 
jak 
bo-

tylko w 
tylko w 
W osa- 
w tych

miastach, 
na jakie

„między 
a jedno-

jest piękne i 
tym powiedzą

wydano w

w 
egz. 
wy-

mieszkań-

mleszkań-

wydania Kochanowskiego i 
kiego.

W dziesiątkach i setkach 
egzemplarzy rozchodzą się 
Wasilewskiej, Dąbrowskiej, 
skiej, 
ma, Słonimskiego, Kruczkowskiego, 
Newerlego, Putramenta, Żukrow- 
skiego, Stryjkowskiego i tylu innych 
pisarzy starszego i młodszego poko* 
ei.ia.

Żadne liczby nie oddadzą roli, jaką 
pełnia książka rosyjska i ra Jziec*a. 

Puszkin i Czechow, Tołstoj i Gogol, 
Harcen 1 Bieliński, Gorki i Majakow­
ski budzą w czytelnikach mii« śc oo 
narodu rosyjskiego, utrwalają świa­
domość najgłębszej więzi wspólnych 
walk toczonych ramię przy ramieniu 
o wolność w ciągu wielu dziesięcio­
leci.

Szok chow i Fadiejew, Erenburg f 
Nikolajewa, Leonow i Panfierow i cl 
wszyscy współcześni pisarze, których 
nazwisk nie można zmieścić w wą* 
skich ramach artykułu, stali się nie* 
zawodnymi sojusznikami każdego 1 
nas w codziennej walce i pracy.

Jakże oprzeć się pokusie, aby nie 
powiedzieć, że wśród masowych na* 
kładów książek tłumaczonych z lite* 
ratury zachodniej

Szekspira 
Dickensa 
Twaina 
Stendhala 
Victora

Jakże nie 
wydaniami 
Goethego.

A obok tych wielkich dzieł 
tury pięknej mamy w swym 
ku szereg innych książek, i 
poradniki z dziedziny rolnictwa prze* 
znaczone zarówno dla chłopów spół* 
dzielców jak i dla indywidualnych 
gospodarzy; książki techniczne żarów* 
no dla inżyniera jak i dla niewy* 
kwalifikowanego robotnika (seria 
„Będę fachowcem“), książki naukowe 
ze wszystkich dziedzin wiedzy i 
książki popularne otwierające drogę 
nowemu światopoglądowi, podręczni* 
ki szkolne dla szkó£ ogólnokształcą* 
cych i zawodowych — dumne świa* 
dectwo naszych czasów, naszego dnia 
powszedniego.

678.000 egzemplarzy klasyków 
marksizmu-leninizmu wydanych tylko 
w roku bieżącym, książki o tradycji 
naszego ruchu robotniczego, o przy* 
wódcach bratnich partii robotniczych* 
książki demaskujące faszyzm we 
wszystkich jego odmianach, książki 
uczące walczyć i zwyciężać, książki 
uczące żyć i pracować — książki s 
dziedziny literatury społeczno-poli* 
tycznej idą w pierwszym szeregu de* 
filady książek, jaka odbywa się w 
Dniach Oświaty.

„Defilada 
ki. Wciąż 
tury dla 
zwłaszcza 
jak seria 
nowa pod 
jesteśmy jeszcze w tyle 
mi, jakie stawia 
naprzód życie.

Naród nasz
nym trudzie

tysięcy 
utwory 

Nałkow* 
Iwaszkiewicza, Staffa, Tuwi« 

Słonimskiego, 
Putramenta,

wydaliśmy dzieł:
120.000
440.000
235.000
318.000
186.000Hugo

pochwalić się pięknymi 
Villona, Byrona czy

I litera* 
dorub* 

a więc

“ ta ukazuje 1 nasze bra* 
jeszcze za mało jest lek* 
początkującego czytelnika 
na’wsi. Mimo wielu serii, 
„Nowego Czytelnika“ czy 
nazwą „Złota

przed

Biblioteka“, 
za wymogą-» 
nami rwące

w niezmier«

Martin Andersen Nexö wskazywał 
wyraźnie na klasowe źródła swojej 
postawy twórczej. W przedmowie do 
zbioru opowiadań „Pasażerowie nie- 
zajętych miejsc“, odpowiadając na a- 
taki krytyki burżuazyjnej, pisał:

„Krytycy mają chyba rację, je­
śli twierdzą, zresztą po to, by mnie 
„pogrążyć“, że mi się nigdy nic 
uda strząsnąć z siebie proletariusza. 
A ja właśnie ten fakt odczuwani 
jako swój największy sukces, więk­
szy niż gdyby mnie nazywano naj­
wybitniejszym pisarzem świata. Je­
stem szczęśliwy, jeśli w mojm gło­
sie glos proletariatu dźwięczy czysto 
i mocno“.
Był synem proletariusza i proleta­

riuszem, jako jedno z jedenaściorga 
dzieci ubogiego kamieniarza uczył się 
na własnej skórze prawdy o nędzy 
proletariackiego życia. Dorastając, był 
kolejno robotnikiem rolnym, termi­
natorem szewskim, murarzem. Gdy 
zaczął pisać — jeden z jego przyja­
ciół, stary robotnik, powiedział mu: 
„Jeśli będziesz kiedyś sławnym pi­
sarzem, nie zapomina.) o proletaria­
cie“.

Martin Andersen Nexö nie zapom­
niał o proletariacie. W swej bujnej

twórczości, w swej publicystyce i w 
nowelach, w wielkich dziełach po­
wieściowych (zwłaszcza w cyklu: 
„Pelle zwycięzca“, ,^)itta“, „Czerwony 
Morten“, pisanym w latach 1906— 
1948) w swej pięknej, przetykanej 
poetycką metaforą prozie i w świet­
nie skomponowanych obrazach, uka­
zuje nie tylko urok ojczystego kraju, 
ale i życie proletariatu duńskiego^

„Prawdziwy artysta — głosił — 
patrzy w przyszłość, nie w prze­
szłość. Co do mnie, nie uważam li­
teratury za wartość samowystar­
czalną. Staje się ona dla mnie 
wszystkim i nabiera znaczenia do­
piero wtedy, kiedy się wprzęga do 

za sobą

wy- 
kie-

Ne-

rydwanu, który wiedzie 
ludzkość“.
Martin Andersen Nexö 

wzrokiem wielkiego pisarza 
patrzył w przyszłość. Gdy 
nadeszła Wielka

bystrym 
uważnie 
w Rosji 

Socjalistyczna Re­
wolucja Październikowa, Nexö wstą­
pił do Duńskiej Partii Komunistycz­
nej. O jego stosunku do rewolucji 
świadczyć może pewna metafora z 
opowiadania „Dzień wypłaty“. Opi­
sując moment, w którym tłum pro­
letariuszy uświadamia sobie własną 
siłę, Martin Andersen Nexö użył o- 
kreślenia: „światło rozdzwoniło się
w ludziach...“

Ten blask rewolucji, rozświetlają­
cy wyzwolonych od ucisku i wyzy­
sku ludzi, ukazał w pięknej książce 
„Na spotkanie młodego dnia“ (1924). 
opowiadającej o budownictwie socja­
listycznym w Związku Radzieckim.

Demaskował agenturową 
socjaldemokracji wśród 

głosząc, że proletariusz 
dokonać wiele, „kiedy 

ręki nie będzie skuwal 
a lewej — socjaldemo- 
znienawiazony przez re-

„Stary świat był dumny z tego, 
że umiał analizować słońce i gwiaz­
dy, oraz podawać co do funta ich 
wagę. Nie umiał natomiast odważać 
chleba dla biednych. Rewolucja 
sprowadza się do tego, że proleta­
riusz musiał wszystko przewrócić 
do góry nogami, by uszeregować 
rzeczy w odpowiedniej kolejności. 
Zaczął od ważenia chleba i 
szedłszy z tego punktu sięgnie 
dyś gwiazd“.
Działalność Martina Andersena

xö w szeregach komunistów duńskich 
była nierozłącznie związana z jego 
postawą i działalnością twórczą. Ob­
nażał krzywdę społeczną w ustroju 
kapitalistycznym, bo — jak mówił — 
„ktoś ze współczesnych powinien 
przecież powiedzieć bezlitosną praw­
dę — i któż ma to uczynić, jeśli nie 
człowiek, który wypił do dna kielich 
pracy?“ 
działalność
proletariatu, 
będzie mógł 
jego prawej 
kapitalizm, 
kracja“. Był 
akcję i został w czasie okupacji hi­
tlerowskiej uwięziony. Ale gdy uda­
ło mu się wydostać 7 więzienia i po 
wyjeździe do Szwecji • »trzymał zapro­
szenie do Związku Radzieckiego, pi­
sał stamtąd swe słynne „Listy do ro­
daka“, przenikające w odpisach do 
Danii, gdzie podtrzymywały ducha 
oporu ludu duńskiego przeciw faszy­
stowskiemu najeźdźcy i kreśliły hi-

storyczną rolę Związku Radzieckiego, 
który „wskazuje wszystkim narodom 
na kuli ziemskiej nowe drogi“.

Po drugiej wojnie światowej Mar­
tin Andersen Nexö, nie zaprzestając 
pracy pisarskiej, atakowany zaciekle 
przez reakcję, brał czynny udział w 
walce o pokój, występował żywym 
słowem i piórem przeciw imperiali­
stycznym heroldom wojny.

Pamiętny jest pobyt wielkiego pi­
sarza we Wrocławiu na Kongresie 
Intelektualistów w roku 1948, kiedy 
to zachwycał się rozmachem pokojo­
wej odbudowy naszego kraju. Prze­
mawiając w Hali Ludowej mówił 
wówczas:

„Jeżeli chcemy pokoju, musimy 
działać, a działać, to znaczy pra­
cować. Praca w czasie pokoju win­
na przemienić świat z takiego, ja­
kim jest dzisiaj, w taki, jakim po­
winien być. Praca w czasie pokoju 
musi odrodzić piękno i musi zlik­
widować wszystko, co wyrządziło 
zło“.
Martin Andersen Nexö do ostatniej 

chwili swego życia wierny był swej 
głębokiej ufności w człowieka i w 
jego twórcze możliwości Czcimy je­
go pamięć jako wielkiego pisarza, 
którego dzieła przejdą do historii li­
teratury pięknej świata i jako nie­
złomnego bojownika o prawdziwą 
wolność dla wszystkich uciśnionych 
i wyzyskiwanych ludzi, o piękno po­
kojowego życia dla ludzkości.

W. Ch. '

buduje
siłę naszego pań* 

stwa, szczęście człowieka pracujące* 
Śo w Polsce. Ale trzeba zlikwidować 
w dziedzinie kultury ponurą spuściz-* 
nę rządów przedwrześniowych i 
okupacji hitlerowskiej, spuściznę cle* 
mnoty i zacofania, wyzysku i bez* 
radności. Obok budowy nowych fa* 
bryk i hut, nowych domów i osiedli, 
nowych szkół i szpitali, trzeba spra* 
wić, aby w nowych hutach, kopal* 
mach i fabrykach, przy nowych ma* 
szynach, przy kierownicy nowych 
traktorów, pracował nowy człowiek 
Trzeba, aby nad łóżkiem szpitalnym 
pochylał się nowy, wychowany w du* 
chu humanizmu lekarz. Trzeba, aby 
z nowych domów raz na zawsze 
wymiotło ponure ślady strasznych 
mieszczan i Felicjanowej Dulskiejj 
aby zamieszkał tam nowy człowiek. 
Trzeba, aby duszę dziecięcą kształtom 
wal nowy wychowawca i nauczy* 
ciel.

Potężnym orężem w wychowaniu 
tego nowego człowieka jest właśnie 
książka.

Kiedy Mikołaj Ostrowski — przy* 
kuty do łóżka, z którego nie miał się 
już podnieść, oślepły i sparaliżować 
ny — dowiedział się, że jego uko* 
chane dzieło „Jak hartowała się stalH 
wydane zostało w 10.000 egzempla* 
rzy rzekł: „10 tysięcy — to znaczy, 
że 10 tysięcy nowych bagnetów wy* 
stępuje do walki o socjalizm“.

Właśnie w „Dniach Oświaty, Książ* 
ki i Prasy“ powszednia, codzienna 
rola książki widoczna jest jak w so* 
czewce powiększającego szkła. Gdy to 
co zwykle odbywa się w 800 księ* 
garniach Domu Książki, w 2.800 skle* 
pach Gminnych Spółdzielni, w 33.000 
punktów bibliotecznych na wsi, przy 
pośrednictwie 25.000 kolporterów spo* 
łecznych — ukazuje się naszym oczom 
w szumie i gwarze kiermaszów, w 
spotkaniach z autorami, w uroczy* 
stych wieczorach świetlicowych i we 
wszystkich barwnych, masowych im* 
prezach, właśnie w tych dniach owe 
słowa Mikołaja Ostrowskiego prze* 
mawiają najbardziej mobilizującym 
serdecznym apelem do wszystkich 
t. órców, do pracowników kultury# 
do wydawców, redaktorów, zecerów^ 
księgarzy, do tych wszystkich, któ* 
rzy w jakikolwiek sposób przyczy* 
niają się do powstania książki

Trzeba aby każda z milionów wy* 
danych w Polsce książek była tym 
bagnetem, o którym mówił Ostrów* 
ski — bagnetem torującym drogę w 
przyszłość poprzez nieubłaganą wal* 
kę z pozostałościami ciemnoty i za* 
cofania, słabości i niewiary we włas* 
ne siły. Aby była bagnetem w ręku 
żołnierzy, jakimi wszyscy — budów* 
niczowie nowego życia — jesteśmy,

HELENA ZATORSKA
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Wyniki już wskazują drogę

Kobieca czołówka wsi
Wszystkie tzw. znakomite pomysły są 

bardzo proste. Takim bardzo prostym 
pomysłem było ogłoszenie przez Zarząd 
»ł. Związku Samopomocy Chłopskiej o- 
golnokrajcwego konkursu hodowlanego 
wśród kobiet wiejskich z zachętą w 
postaci atrakcyjnych nagród.

Nie można przecież mówić o szybkim 
podniesieniu produkcji rolnej bez roz­
woju hodowli, a hodowla to domena ko­
biety wiejskiej. Jak zachęcić kobiety 
co wzmożenia wysiłków i unowocze­
śnienia metod w tej dziedzinie?

Zaczynał się ten konkurs dosyć 
niemrawo, z wieloma błędami orga­
nizacyjnymi i niewielką stosunkowo 
liczbą uczestniczek (ok. 8.5 tys.). 
Większość uczestniczek, przyznajmy 
to szczerze, dała się przede wszyst­
kim skusić wiadrami, baliami i po­
ścielą, które nęciły z długiego spisu 
nagród. Było na początku wiele fik­
cyjnych sprawozdań, szumnych zobo­
wiązań, które pozostawały na papie­
rze, kiedy pierwszy zapał organiza­
torów mijał.

Dzisiaj jest to niewątpliwie bardzo 
poważny, masowy ruch wśród kobiet 
wiejskich, legitymujących się poważ­
nymi wynikami produkcyjnymi i 
znacznym wzrostem świadomości 
społecznej 1 politycznej jego uczest­
niczek — ruch rozszerzający się jak 
kręgi na wodzie, a przez szczęśliwe 
doświadczenia kolektywnej pracy, 
coraz wyraźniej stający się jednym 
z pomostów, wiodących wieś 
spółdzielczości produkcyjnej.

CO DAJE KONKURS?
Na lutowej naradzie krajowej 

przodujących w hodowli kobiet (wy­
różnionych i odznaczonych uczestni­
czek konkursu) wysłuchaliśmy cyfr, 
które warto przypomnieć — w r. 
1953 uczestniczki konkursu odsta­
wiły ponad swój plan dostaw 6 i pól 
miliona litrów mleka. 1.700 tys. kg. 
mięsa sprzedały w GS, 1 i pól milio­
na kg. jaj i 40 tys. kg. wełny ponad 
plan. Swada, dojrzałość sądów, ini­
cjatywa i energia wielu kobiet za­
bierających głoS w dyskusji były im­
ponujące. Ale — uderzmy się w 
piersi — jeszcze wtedy wielu gości 
i obserwatorów narady z niedowie­
rzaniem słuchało zapewnień zarów­
no samopomocowców jak i uczestni­
czek narady, że w ciągu trzech mie-

do

«
slęcy wciągną do konkursu pięć ra­
zy więcej kobiet niż dotąd. Do koń­
ca roku już pół miliona kobiet wiej­
skich rozpocznie systematyczną wal­
kę o wzrost hodowli.

Obecnie w połowie II kwartału *— 
pierwsze dokonywane w gromadach 
lustracje wykazują, że liczba' uczest­
niczek konkursu przekroczyła już 552 
tys. Akcja ta nie tylko się rozszerza 
ale i pogłębia. Głos kobiet-hodow- 
czyń słychać już na wsi. To one do­
pominają się o pomoc sąsiedzką, to 
one w komisjach społecznych kon­
trolują rozdział materiałów nadcho­
dzących do wsi na cele gospodarczo- 
budowlane, to one dopominają się o 
regularny dopływ paszy treściwej.

Urzędnicy Centrali Handlowej Obrotu 
Zwierzętami Hodowlanymi w niektórych 
powiatach pilnie spisują w zarządach 
Z.S. Chł. cyfry zobowiązań produkcyj 
nych, aby uwzględnić Je następnie w 
swych planach operatywnych. A zobo­
wiązania te są czasem bardzo poważne 
Np. opracowany w grudniu ub. roku 
plan rozwoju hodowli dla woj. krakow­
skiego przewidywał na rok bież. — nie 
uwzględniając jeszcze konkursu — ogól­
ny wzrost pogłowia w gospodarce in­
dywidualnej o 15 tys. sztuk bydła i o 
20 tys. sztuk świń. Krakowskie uczest­
niczki konkursu hodowlanego zobowią­
zały się zaś w ramach konkursu wy­
hodować w rb. 20 tys. sztuk bydła I 
14.800 sztuk trzody, przekraczając więc 
nawet cyfry zaplanowanego rozwoju. 
W woj. szczecińskim wojewódzki plan 
rozwoju hodowli pokryty jest w rb. 
przez uczestniczki konkursu z nadwyż­
ką ok. 3 tys. sztuk bydła.

Nawet uwzględniając najbardziej 
pesymistyczne poprawki — niezbęd­
ne przy przewidywaniach dotyczą­
cych rozwoju setek tysięcy drobnych 
gospodarstw chłopskich — czysto go­
spodarczy dorobek konkursu w tym 
roku powinien przynieść wzrost po­
głowia bydła o ok. 200 tys. sztuk, o 
pól miliona sztuk trzody chlewnej 
nie licząc ok. 100 tys. owiec oraz 4 
mil. sztuk drobiu.

nlach, a nie sposób żywienia krewy.. 
Pomoc w produkcji to nie Ich resort.«

bardzo
Zjazdu

nie da

Zrobiono już wiele na wsi, 
wiele od czasu IX Plenum i II 
Partii.

Ale prawdziwego przełomu
się osiągnąć, jeżeli i rady narodowe
i wszystkie instytucje gospodarcze, 
w najbardziej nawet wąski sposób 
związane z rolnictwem, nie zrozu­
mieją, źe słowa o wielkiej mobiliza­
cji pomocy dla rolnictwa, słowa, któ­
re z taką siłą akcentowane były na 
II Zjeździe — to nie były tylko ha­
sła. Że państwowy plan rozwoju rol­
nictwa w ciągu dwóch najbliższych 
lat, to nie żadna sezonowa „akcja“, 
tylko
Uchylanie się od udziału w niej to 
obywatelska dezercja.

HALSZKA BUCZYŃSKA

początek wielkiej ofensywy.

Kronika sądowa
Przegrał nie swoje...
Stanisław Górka kasjer Centralnego Za 

rządu Zakładów Zbożowych w Warszawie 
opuścił rano pracę I więcej się nie zgło­
sił. W kasie znaleziono list do Zarządu, 
w którym Górka wyjaśnia, że wpadł w 
szpony hazardu. I 
przegrał 20 tys. zł, 
spadku, a chcąc się 
kasy 10 tys. zł, które 
kieszeni zawodowych

Sąd Powiatowy skazał Górkę na 2 lata 
więzienia.

Początkowo w karty 
które otrzymał ze 

odegrać pożyczył z 
również przeszły do 
graczy.

„TO NIE SĄ CZARY“
Oczywiście znaczenia konkursu 

hodowlanego nie można oceniać je­
dynie jego wynikami ilościowymi. 
Jeszcze ważniejsze, bo dające trwałe 
gwarancje na przyszłość jest pod­
niesienie jakości inwentarza i wpro­
wadzenie nowoczesnych metod wy­
chowu, żywienia Itd.

Nie tylko na zacofanej wal lubelskiej, 
ale nawet w poznańskim zdarzyło się 
jeszcze niedawno, że przodująca hodo­
wczynię (Hanzlową z pow. gnieźnień­
skiego) kumoszki we wsi nazywały „cio­
tą“ (czarownicą) za wspaniałe wyniki 
w hodowli. Inna (4-hektarowa) gospody­
ni poznańskr Gabrysiowa (z pow 
Trzcianka), która zwerbowała 100 ko­
biet w swojej wsi do udziału w kon­
kursie, została wyśmiana przez sąsiad­
ki kiedy zachęcona swymi dotychcza­
sowymi wynikami zobowiązała się w 
bież, roku odstawić 40 bekonów ponad 
plan.

Wątpiących było tak dużo, źe Ga­
brysiowa aż napisała o tym do Za­
rządu Głównego Samopomocy Chłop­
skiej długi list. Opisuje w nim swo-

Dwa rekordy świata w ciągu trzech dni

Zatopek zujycięża... czas
13:57.2 1 28:54.2 — oto ostatnie dwa 

wyniki największego lekkoatlety 
wszystkich czasów, Emila Zatopka, 
który nowymi rekordami znów zadzi­
wił świat. Rekord na 5000 m długo 
opierał się atakom Zatopka. Dwu­
krotnie w swej karierze osiągnął on 
doskonały wynik 14:03.0, ale 
kordu Szweda Haegga ciągle 
wało 4.8 sek,

do re- 
brako-

karieryDopiero w 10 roku swej 
zawodniczej Zatopek osiągnął to, o 
czym wielu biegaczy może tylko ma­
rzyć — poprawił rekord Haegga o ca­
łą sekundę. Wynik Zatopka na 5000 m 
wywołał na świecie istną burzę ko­
mentarzy. Sam rekord padł jak naj­
bardziej niespodziewana. Przecież po 
ubiegłorocznym sezonie Zatopek ulo­
kował się ostatecznie dopiero na 5 
miejscu w tabeli 10 
ZAltatów. Lepszymi 
5000 m legitymowali 
gacze jak Anufriew 
Anglik Pirie oraz Węgier Kovacs.

W dwa dni po ustanowieniu wiel­
kiego rekordu na 5000 m Emil pobił 
drugi, jeszcze wspanialszy rekord, tym 
razem na 10.000 m, schodząc jako 
pierwszy biegacz na świecie poniżej 
29 mm. W ciągu trzech dni dwa re­
kordy tej miary — to wyczyn nie no­
towany w kronikach lekkoatletycz­
nych.

Od Olimpiady w Londynie (1948) bez 
przerwy trwa w biegach długich „epo­
ka Zatopka“, a obecnie Zatopek znów 
o dalsze sekundy odskoczył od swych 
rywali, którzy sądzili, jak np. Anglik

najlepszych re- 
wynikami na 

się młodsi bie- 
i Kuc ZSRR,

Pirie, że Zatopek na 5000 m nie jest 
już groźny... Narazie Zatopek wyprze­
dza Anglika na 5000 m o 4 sek., a na 
10.000 m aż o 23 sek., przy czym Pirie 
na tym dystansie ma po Zatopku naj­
lepszy czas na świecie. To są fakty, 
które każą w Zatopku widzieć trium­
fatora tegorocznych mistrzostw Euro­
py w Bernie.

W obydwóch rekordowych biegach 
organizatorzy nie mogli przeciwstawić 
Zatopkowi nawet średniej klasy prze­
ciwników. Zarówno w Paryżu jak i w 
Brukseli Zatopek biegł sam od startu 
do mety, walcząc jedynie z czasem

Jakim zestawieniem czy tabelką 
można najlepiej wykazać ugrom wy­
czynów Zatópka? Nie tabelą wielo­
bojową, która wynik Zatopka na 
5000 m ocenia 1.243 pkt. a na 10.000 m 
— 1.371 pkt., podczas gdy rekordy 
we wszystkich rzutach są oceniane 
przez tabelę wyżej. Jedno stwierdze­
nie jest za to dostatecznie wymowne1 
od 1948 roku nie przegrał on w ofi­
cjalnych zawodach z żadnym długo­
dystansowcem na świecie. Czy ktoś 
powtórzy kiedyś ten rekord?

A oto dwudziestka zawodników, 
którzy dokazali wielkiej sztuki zejś­
cia na 10.000 m poniżej 30 min. Z ze­
stawienia tego najlepiej wynika jak 
wielka jest różnica klasy między Za­
top kiem

KOSZYKARZE CHIŃSCY 
PRZYBYLI DO WARSZAWY

3 bm. przybyli do Warszawy chiń­
scy koszykarze, którzy rozegrają w 
Polsce kilka międzynarodowych spot­
kań.

W Warszawie Chińczycy grać będą 
dwa razy 18 i 22 bm.
REKORD POLSKI W TRÖJSKOKU

W drugim dniu Spartakiady Po­
morskiego Okręgu Wojskowego w 
Bydgoszczy, która jest eliminacją do 
Mistrzostw Wojska Polskiego — Z. 
Weinberg ustanowił nowy rekord 
Polski w trójskoku, uzyskując — 
15,11 m. Wynik ten jest lepszy od je­
go własnego rekordu, ustanowionego, 
w r, 1952 w Krakowie q 5 cn&

a czołówką świata:
28:54.2 Zatopek, CSR 1954
29:17.2 Pirie, Anglia 1953
29:21.2 Kovacs, Węgry 1953
29 23.2 Anufriew, ZSRR 1953
29:23.8 Nystroem, Szwecja 1952
29:24.8 Schade, Niemcy 1952
29:27.2 Heino, Finlandia 1949
29:29.4 Mimoun, Francja 1952
29:41.4 Kuc, ZSRR 1953
29:45.4 Basałajew, ZSRR 1954
29:45.6 Iwanow, ZSRR 1954
29:46.0 Albertson, Szwecja 1951
29:48.4 Saksvik, Norwegia 1952
29:48.6 Mihalic, Jugosławia 1952
29:48.6 Penzes, Węgry 1953
29.49.8 Posti, Finlandia 1953
29:51.2 Jansson, Szwecja 1952
29:51.8 Sando, Anglia 1952
29:52.6 Maeki, Finlandia 1939
29:54.0 Stokken, Norwegia 1952

Ł GŁUSZEK

nie u- 
odzna- 
Złotym 
wyniki

je metody hodowlane, podaje jak 
wraz z mężem zaplanowała bazę pa­
szową dla tak licznego Inwentarza 
i zapewnia, że przekalkulowała już 
swoje zobowiązanie, które jest na 
pewno realne.

„To nie są czary —> zapewnia Ga- 
brysiowa — tylko książka rolnicza, 
którą wraz z mężem czytamy...“.

Jeżeli równolegle prowadzony 
przez Zw. Sam. Chł. na wsi konkurs 
czytelniczy, którego czwarty etap 
wkrótce się kończy, liczy obecnie 6 
razy więcej uczestników niż w roku 
ub. (ponad 600 tys.) i jeżeli — jak 
wykazują wstępne sprawozdania — 
zapotrzebowanie na książkę rolniczą 
w czasie konkursu tak poważnie 
wzrasta — to nie ulega wątpliwości, 
że duża w«tym zasługa wpływu w 
gromadach tych przeszło 100 tys. ko- 
biet-hodowczyń, które systematycznie 
w zespołach prowadzą samokształce­
nia fachowe w zakresie hodowli,

NIE WSZĘDZIE ZROZUMIELI
Na tle tych niewątpliwych sukce­

sów, które widać w skali cen­
tralnej (choćby na Krajowej Na­
radzie Hodowczyń w lutym) tym 
bardziej dziwi i razi obojętność wie­
lu ogniwf gospodarczych i politycz­
nych w terenie do spraw konkursu. 
I to po obradach II Zjazdu Partii,

Najpierw kilka faktów, powtarza­
jących się w wielu okolicach.

Oto w PRN w Miechowie nikt 
miał podać nazwiska rolniczkl, 
czonej parę tygodni wcześniej 
Krzyżem Zasługi za wspaniałe
w hodowli I ai<tywną pracę społeczną.

Oto przywileje związane z odznaką 
Wzorowego Hodowcy (pierwszeństwo w 
zakupie paszy treściwej I węgla) nie 
są honorowane, Jak świadczą o tym 
liczne skaręl hodowczyń. Oto najlepsze 
hodowczynie, wyróżniane I odznaczane, 
mimo wszelkich uchwał, zarządzeń I 
wytycznych, nie mogą miesiącami otrzy­
mać paru desek na umocnienie walą­
cego się chlewika, bo podania „załat­
wiane są w kolejności zqłoszeń".

Jedną z największych bolączek ho­
dowczyń jest brak pomocy fachowej. 
Zootechników mamy mało, to praw­
da, ale lektoraty upowszechniania 
wiedzy rolniczej niedostatecznie wi­
dzą określone potrzeby określonych 
grup hodowczyń. Najbardziej uparte 
kobiety aż do powiatu jeżdżą po po­
rady, bo szukać odpowiedzi w książ­
kach, na wszystkie doraźne wątpli­
wości — tego trzeba się dopiero 
nauczyć, a w warunkach wiejskich 
czasem jest to nawet niemożliwe,

Więcej — nawet służba weteryna­
ryjna niezbyt interesuje się konkur­
sem, choć 
na liczyć 
konkretną

Próbuje 
skiej zorganizować tę pomoc obecnie, 
kiedy trzeba obejść zagrody hodow­
czyń i sprawdzić pierwsze tegoroczne 
wyniki hodowli. Komisja gromadzka 
nie zawsze potrafi udzielić potrzeb­
nych wskazówek. Ale to nie proste.

Oto np. wiceprzewodniczący WRN w 
Lublinie zwraca się do przedstawicieli 
wszystkich Instytucji gospodarczych 
szczebla wojewódzkiego, zatrudniają­
cych wielu zootechników z apelem o 
pomoc dla kobiet hodowczyń Centrala 
Mięsna w ogóle się nie zjawia na ze 
brania (ich interesuje krowa na punk 
cie skupu), przedstawiciele innych in 
stytucji odmawiają pomocy — zasłania 
Jąc się własnymi planami produkcyjny 
mi przedstawiciel Zarządu Przemysłu 
Mleczarskiego oświadcza szczerze: — je 
go interesuje tylko ilość mleka w zlew

wydawałoby się, źe moż- 
w pierwszym rzędzie na 
pomoc w tym zakresie.
Zw. Samopomocy Chłop-

Oświaty« w wojsku»

wśród pól
się

i lasów na leWch 
stoiska z książkami.

OPO­
NO- 

jest 
Foto WAF.

W „Dni Oświaty, Książki i Prasy* 
zach szkoleniowych W.P. również znajdują 
sze zdjęcie przedstawia: stoisko na obozie letnim, gdzie kolporterem 
ob. J. Woch.

W odsiecz rolnictwu

Arsenał „Azotoxu
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Jaworzno, w maju
Ptaki omijają zabudowania fabrycz­

ne. Nie ma tu much ani komarów, cho­
ciaż lęgłyby się one z pewnością w szu­
warach zamulonej rzeczułki przepływa 
JąceJ przez fabryczny teren. W tej fa 
bryce robi się środki owadobójcze. Po­
wstające przy produkcji opary starczą, 
by zabić każdego owadziego intruza. 
Nieraz są one groźne i dla łudzi, 
tego też w kilkunastu oddziałach 
ga musi pracować w maskach.

Zakłady „Azot“ w Jaworznie 
poza miastem, nieopodal niskich, 
nowych lasków. Lasy są naturalnym 
filtrem dla zanieczyszczonego powie­
trza. Wkrótce jednak spełnią one 
jeszcze jedną przysługę. Rurociągiem 
będzie stamtąd doprowadzane świeże 
powietrze do wentylacji hal fabrycz­
nych. Jest to jedna z wielu inwesty­
cji, które polepszą ciężkie warunki w 
zakładach,

Dla 
zało

leżą
8OS-

„Azot“ jest starą fabryką o aolid- 
nie wysłużonych urządzeniach i nie 
zawsze odpowiednich budynkach. 
Wprawdzie obecnie rozbudowuje się 
fabrykę i unowocześnia, lecz prace 
te nie przebiegają należycie. Jaworz­
nickie Przemysł. Przeds. Budowl., tłu­
macząc się brakiem ludzi, przewleka 
wykonywanie poszczególnych obiek­
tów, co stwarza dodatkowe kłopoty 
kierownictwu 1 załodze fabryki. A 
przecież fabryka „Azot“ jest jednym 
z największych dostawców środków 
owadobójczych dla rolnictwa.

WYSTARCZY DOTKNIĘCIE
15 maja rozpoczęła się akcja prze- 

ciwstonkowa. Ma ona olbrzymie zna­
czenie dla przyszłych plonów ziem­
niaczanych, zważywszy, że stonka mo­
że zniszczyć około 60 proc, zbiorów. 
Prawidłowe przeprowadzenie tej ak­
cji zależy od Rad Narodowych, prze­
de wszystkim zaś od samych rolni­
ków. Zakłady „Azot“ postarały się 
aby rolnictwo otrzymało dostateczną 
ilość „Azotoxu“, kierownictwo tech­
niczne zadbało również o podniesie­
nie jakości tego środka owadobójcze­
go.

„Azotox“ ma wszechstronne zastoso 
wanie. Poza stonką, wołkiem czy mu­
chami niszczy on również insekty do

mowę eraz szkodniki leśne, Jak np 
osnuję gwiaździstą, sówkę choinówkę, 
żerujące na drzewach Iglastych. Dlate 
go też produkcja „Azotoxu“ Jest spe 
cjalnie ważna.

„Azotox“ działa metodą kontaktową— 
owad ginie od samego zetknięcia się z 
drobiną trucizny, która paraliżuje Jego 
system nerwowy. Szybkość działania 
„Azotoxu“ opóźnia Jednak pancerz chi- 
tinowy owada I tak np. wołek zbożowy, 
zmora naszych spichrzów, ginie od „A- 
zotoxu“ nieraz dopiero po 7 dniach, 
pluskwa — po kilku dniach. Natomiast 
mucha Już po kilkunastu minutach.

Działanie „Azotoxu*4 produkowane­
go w Jaworznie bada się właśnie na 
muchach. 6—7 razy na dobę pobiera 
się próbki do analizy biologicznej i 
chemicznej. Trzeba przyznać, lż kon­
trola produkcji „Azotoxu“ jest robio­
na bardzo rzetelnie. Warto, by inne 
fabryki podobnie uważnie strzegły ja­
kości swych wyrobów. Codziennie 
specjalny goniec przewozi próbki „A- 
zotoxu“ do instytutu w Pszczynie, 
gdzie sprawdza się tzw. „procent ża­
bi jalności“. Jest to analiza biologicz­
na, chemiczną wykonuje się w zakła­
dach. Badań biologicznych nie można 
przeprowadzać na miejscu wobec za­
trutego 
się one 
ralnych

silną trucizną, że dosłownie już drób* 
na część grama działa na owady za­
bójczo. Stąd też nie potrzeba wcale 
posypywać nim grubo — to po pro­
stu marnotrawstwo. i

Ponadto Istnieje niebezpieczeństwo 
uodporniania się szkodników na okre­
śloną substancję. Dlatego stosuje się 
zazwyczaj różne preparaty,

Jedynie zespolony wysiłek — fa­
bryk chemicznych i służby terenowej 
oraz szerokiego aktywu społeczne­
go pozwoli wygrać walkę ze 
nikami naszych pól, sadów 1

szkod-» 
lasów,

(j)
Instytu- 
tygodnl

P.S. Zdaniem przedstawiciela 
tu z Puław pogoda ostatnich 
stworzyła dogodne warunki dla rozwo« 
Ju mszyc. Warto, by oqrodnicy szcze­
gólnie troskliwie w tym roku przygo­
towali się do zwalczania tego szkodnika.

iasi Korespondenci i Czytelnicy piszą
Sezon zduński cały rok

Sezon zduński zaczyna się co roku 
dopiero w IV kwartale. Spółdzielnie 
otrzymują w tym czasie setki zlecer 
na budowę i remonty pieców. A każ­
dy żąda natychmiastowego przystą­
pienia 
sem. 
siły.

Na 
spółdzielni zduńskich nie pracuje z 
»powodu braku zleceń. A przecież...

Dobrze wysuszony piec jest najlep­
szym gwarantem ciepła w mieszka­
niu. Nawet piece nie remontowane 
należy, gdy nadejdzie okres palenia, 
chociażby przez 3 dni przepalać daw-

do robót, bo to zima za pa- 
Zdum pracują wtedy ponad

wiosnę 1 w lecie większość

Maszyny czy złom?
Przechodząc kilkakrotnie przez te­

ren budowy bloku 18a na Mirowie 
przy ul. Solnej zwróciłem uwagę na 
nie znane mi bliżej części maszyn. Na­
liczyłem ich 41 sztuk.

Interesując się bliżej tą sprawą 
dowiedziałem się, że są to części wy­
posażenia kotłowni, które Zjednocze­
nie Instalacji Sanitarnych porzuciło 
po pnjstu na placu budowy. Okazuje 
się jednak, że to jeszcze nie wszyst­
ko, bo na terenie Zarządu Produkcji 
Pomocniczej znajduje się jeszcze 6 
sztuk identycznych elementów, czyli, 
że w tej chwili ilósć ich wynosi 47 
sztuk. Czy Dyrekcja ZIS nie zdaje 
sobie sprawy, że części maszyn pod­
dane działaniu wilgoci rdzewieją? Czx 
może są to maszyny zdekompletowa­
ne? _ w takim razie dlaczego nie 
przekazano ich pokrewnej instytucji? 
A jeśli są to części wyposażenia ko­
tłowni me nadające się do użytku, to 
dlaczego nie przekazano ich na złom? 
Przecież na oko można ocenić ilość 
żelaza na blisko 9.000 kg.

W. Kościelec«
I ZBM w-a

kami po 1,5 kg węgla przy stale otwar­
tych drzwiczkach. A piece remonto­
wane wymagają takiego przepalania 
(dawkując coraz więcej węgla) 
najmniej przez 10 dni.

Tymczasem w praktyce zaraz 
remoncie pieca silnie z miejsca 
pali (bo ludzie marzną). A skutek 
mniej lub więcej porozsadzane piece.

Ile ubiegłej 
na darmo w. 
cych piecach 
Ale jakeśmy 
chiwali dymu 
więc wyciągnąć z tego wniosek. Skon 
czyć z sezonem zduńskim. Zduni po­
winni pracować rytmicznie i plano­
wo cały rok. Należy więc, aby zlece­
niodawcy jak najszybciej wydali po­
lecenie wykonania remontów pieców, 
a wtedy bez zrywów, fachowo zasta­
ną wykonane. Korzyść obopólna, bc 
solidnie wyremontowane i wysuszone 
piece będą oszczędniejsze i gorące u 
zimie.

co

po
się

zimy spaliliśmy węgla 
wadliwie funkcjonują- 

— tego nikt nie wie. 
namarzli i ile nawdy- 

— to wiemy. Należy

St. Chmielnicki

powietrza w fabryce, muszą 
odbywać w zupełnie natu- 

warunkach,
NOWA AMUNICJA ‘

Według tych analiz krajowy „Azo­
tox“ góruje nad czechosłowackim, z 
którego braliśmy wzór uruchomiając 
produkcję w Jaworznie. Śmiertelność 
much po 15 minutach działania tru­
cizny dochodzi do 80 r.a 100 owadów. 
Czechosłowacki śiodek nie przekra­
cza zaś na ogół 70 proc. Jest to więc 
niewątpliwy sukces. Uzyskano go m. 
rn. dzięki racjonalizacji w młynowni, 
gdzie miesza się „Azotox“ z talkiem, 
spełniającym rolę tzw. nośnika. Pacz­
ka „Azotoxu“ zawiera bowiem „tyl­
ko“ ok. 5 proc, samej trucizny, reszta 
to nośnik. Oczywiście takie nasyce­
nie w zupełności wystarcza, pod wa­
runkiem jednak, źe substancja trują- 
ca jest równomiernie rozprowadzona. 
W tym też kierunku szły poszukiwa­
nia i próby.

Trudno w zakładach dowiedzieć się 
kto właściwie był autorem pomysłu 
Jest on chyba wynikiem zespołowej pra 
cy kierownictwa zakładu i wydziału 
„Azotoxu“. Duże zasługi mają tu 
produkcji Ludwik Stoiarzewicz I tech 
nik Emil Blacha. Złe i nierównomierne 
nasycenie substancji nośnej — talku 
środkami trującymi doprowadzało do 
tego, że np. jedna paczka „Azotoxu“ 
działała piorunująco, zaś zawartość In 
nej była słabo trująca. Baczne I cierpli 
we obserwowanie procesu produkcj- 
dziesiątki doświadczeń pozwoliły ulep 
szyć dotychczasowe metody mieszania 
„Azotoxu“. Analizy nadsyłane z Pszczy 
ny są najlepszym tego potwierdzeniem

KROK NAPRZÓD
Wiosna i lato są okresem najostrzej­

szej walki ze szkodnikami, od jej re­
zultatów w poważnym stopniu zależą 
zbiory. Zakłady „Azot“ przygotowują 
nowe preparaty owadobójcze — Ger- 
rnizan i Gamexan, które swoją siłą 
przekraczają trucizny dotychczas u- 
zywane. Środki te są obecnie badane 
laboratoryjnie. Równocześnie 
„Azot“ przygotowują się do i 
cia produkcji 
słów ej,

ich w skali

! zakłady 
rozpoczę- 
przemy-

STOSOWAĆ
nowych środków po­

ją k i „Azotoxu“ zależy

JAK
Skuteczność 

dobnie zresztą 
także I od tego, jak się je stosuje
Tutaj poważną rolę do spełnienia bę­
dą mieli instruktorzy powiatowi, zaj­
mujący się walką ze szkodnikami 
Na przykład „Azotox“ lest na tvle

Szczury i-statystyka
Jeśli dziwi 

niecodzienne 
cie odrobinę 
się wszystko

Wiecie, że Warszawa, i wiele in* 
nych miast w Polsce nie grzeszy 
nadmierną czystością.

Wiecie, że w Warszawie i w wie< 
lu innych miastach grasują na skui 
tek tego gryzonie,

I wiecie wreszcie, że niedawno 
w Warszawie i wielu innych mia­
stach odbyła się w związku 
wielka akcja odszczurzania.

Ale na pewno nie wiecie, 
cja ta ujęta została, jak to 
rzędowo mówi: „w ramy sprawom 
dawczości".

Bo oto wszyscy administratorzy ( 
dozorcy domów otrzymali specjal­
ne, dwustronne blankiety do wy* 
pełnienia.

Na pierwszej stronie blankietu, 
dumnie zatytułowanego: „Meldu* 
nek“, widnieją następujące rubry­
ki: którego dnia, kto, gdzie (przy 
czym podać należy dokładnie woje­
wództwo, gminę, powiat, miejsco­
wość, ulicę, numer domu, rodzaj 
obiektu, powierzchnię zabudowaną 
4 nie zabudowaną w metrach kwa* 
dratowych), ile zużył trutki (w gra­
mach) i przynęty (w gramach).

Zastanawiając się po co komu te 
wiadomości są potrzebne — zwłasz­
cza, te trutki rozdano zapewne we­
dług jakichś uprzednio przygotowa­
nych rozdzielników — < 
blankiet i... oczom swoim 
rzę.

Znów pod nagłówkiem: 
nek“, widnieją rubryki: 
przez obywatela..., zebrano porcji.j 
stwierdzono... porcji zjedzonych 
przez szczury. Stwierdzono... szt. 
podłych szczurów. Stwierdzono., 
szt padłych myszy. Zebraną ilość 
trutki oraz padłe szczury — myszy 
zakopano, spalono (niepotrzebne 
skreślić).

Miejsce na podpis i pieczęć użyt­
kownika (przedstawiciela Komitetu 
Blokowego).

Wreszcie na dole blankietu uwa­
ga: meldunek należy przesłać do 
terenowego, właściwego Wydziału 
Zdrowia w ciągu 4 dni od dnia ze­
brania trutki.

Po co? — pytam się, a Wy, Czy­
telnicy chyba wraz ze mną.

Po co Wydziałowi Zdrowia po­
trzebna jest do szczęścia informa­
cja o ilości trutek zjedzonych 

przez szczury (a nuż część ich 
zjadły myszy?) I po co, na­
prawdę po co, musi on wiedzieć ile 
zebrano padłych szczurów i myszy? 
Kto ma je liczyć i w jakim celu, u 
licha? Gwoli całkowicie zbędnej 1 
oczywiście fałszywej, statystyki? 
Bo śmiem powątpiewać, czy ktokol­
wiek spośród zobowiązanych do wy­
pełnienia i przesłania meldunków 
wpisze w nich prawdziwą ilość za­
trutych gryzoni. Weźmie ją po P^’O" 
stu z czystej fantazji.

Dlatego więc myślę, że Wydział 
Zdrowia zamiast zajmować się li­
czeniem padłych myszy i szczurów 
— powinien sobie po cichu przeli­
czyć ile tysięcy zużył niepotrzeb­
nych druków.

Bo jak już ma być statystyka, to 
niech się przynajmniej na coś 
przyda.

Was to — istotnłi 
— zestawienie, miej* 
cierpliwości, bo zaraz 
wyjaśni.

z tym

źe ale« 
się u*

odwracam 
l nie wie-

,Meldu-
...dnia.

RADIO
I 1 II 14.30 Dla kl. VII 15.00 Gra Zespół 
instrumentalny J. Waslaka 15.25 Duet for 
lepianowy Rawicza i Landauera 15.40 
Anatol Wieru: Kantata rumuńska „Drozd 
lin Pińiille“ 16.00 Z cyklu: ,,Aud- 
tematyczne“ — ,,Krajobraz w muzyce'
17.00 Dla dzieci 17.30 ,.Na warszawskiej 
fali“ 18.00 , Ze sportu“ 18.05 Paweł
Abraham Wiązanka melodii z opt. „Wikto 
ria i jej huzar“ 18.20 Rozmowa o polity 
ce w opr. T. Ątkinsa 18.35 Utwory skrzy- 
cowe 19.00 Muz. i Aktqaln. 19.25 „Atlas“ 
opow. J. Putramenta 19.45 Gra Ork. Tan 
20.25 Schumann — Utwory fan astyczoe 
20.40 „Historia ziarnka pszenicy“ repor 
taż ,.Z pracowni uczonych“ H Malachow 
skiej 21.00 Zag. literacka 21 45 Wiad 
sport. 21.50 Pieśni walczącego Vietriamu 
aud. słown. muz. 22.10 Felieton 22.20 
Muz. tan. 22.50 „Dla każdego coś miłe 
go" — wykonawcy: Ork. PR pd Stefana 
Rachonla/ z udziałem solistów.

Polskie Radio zastrzega sobie moźll 
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz 
cza tygodnik „Radio 1 świat“.

na dzień 5 czerwca 1954 roku (sobota) 
Program I na fali 1322 m.

Wiad. 5.05 6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 
20,00 23.00

5.25 Muz. 5.40 Konc. 6.15 Muz. popul.
6.30 Kai, Rad. 6.37 Muz. roz. 6.50 Gim. 
7.15 Muź. 8.00 Konc. 9.00 Dla kl. VII 9.30 
Muz. symf. 10.00 Radź. muz. lud. 10.30 
Konc. sobstów 11.05 Dla kl. III—IV 11-.30 
Muz. I aktualn. 12.10 Pieśni o włośnie w 
Dolskiej literaturze 12.25 „Na swojską nu 
tę“ 12.45 Aud. dla wsi *
15.30 Dla dzieci
kle 16.30 Konc. 
Zw. Radź. 17.30 
Aud. konkursowa 
18.25 Muz. 18.40 ,
sobocie po robocie 20.30 Muz. tan. 21.50 
Felieton 22.00 D. c. muz. tan. 22.15 Z 
twórczości operowej Glinki 23.05 Muz. 
tan.
Program I! na fali 367 m.

Wiad. 7.50 14.00 18.15 21.30 23.55
8.00 Konc. 9.00 Dla kl. VII 9.3u Muz. 

symf. 10.00 Przerwa 13.10 Przegląd pra­
sy stołecznej 13.15 Konc. 14.10 Dla kl.

i 13.00 przerwą 
16.05 Piosenki radziec 
solistów 17.00 Z życJa 
Konc. rozrywk. 18.20 
..Czy znasz te książkę“ 
Aud. sport. 18.50 Przy

(mir-par)

ppm ks s p



treu Str, I

ŚWIAT SIĘ ZMIENIA
Prof, dr Czesław Kanafojskl «

Samoloty odrzutowe »delta« W kraju postępuje mechanizacja rolnictwa

Rtbd^iecka odrzut owa f,delta 
strukcji Borysa Czeranowskiego.

Rozwój samolotów o wielkich pręd 
kościach stał się możliwy’ z chwilą 
skonstruowania silnika odrzutowego. 
Próby nad silnikiem tego typu były 
prowadzone już od dłuższego czasu, 
lecz dopiero od zakończenia wojny 
nastąpił olbrzymi rozwój silnika, któ­
ry wytwarza ciąg potrzebny do po­
ruszania się samolotu bezpośrednio, 
bez użycia Śmigla.

Napęd odrzutowy i ogromny wzrost 
prędkości spowodował poważne zmia­
ny w konstrukcji samolotów. Samo­
loty doświadczalne, będące od pew­
nego czasu w próbach, to — „lata­
jące skrzydło“ i najnowszy typ — 
i/ielta“, to jest samolot, którego obrys 
skrzydeł stanowi trójkąt równora-

mienny, zwrócony wierzchołkiem do 
przodu.

Do rzędu najwybitniejszych kon­
struktorów „delt“ zaliczany jest kon­
struktor radziecki inż. Czeranowski, 
który zbudował już 30 lat temu uda­
ny szybowiec bezogonowy. W ciągu 
roku 1953 konstruktor ten opracował 
dwa typy „delt“ odrzutowych, które 
oceniane są jako jedne z najlepszych 
na świecie. Jedno- względnie dwu- 
miejscowe samoloty tego typu, zaopa­
trzone są w podwozia normalnego 
typu trójkołowego, chowane w czasie 
lotu do kadłuba i skrzydeł. Rozpię­
tość’ każdego z tych samolotów wy­
nosi ok. 14 m, prędkość maksymalna 
ponad 1000 km/godz. prędkość lądo­
wania 200 km/godz.

Samoloty tego typu są zwrotne i 
łatwe do obsługi, jedyną ich wadą 
jest dość duża prędkość lądowania. 
Inż. Czeranowski zapobiega temu w 
jednej z „delt“ przez zaopatrzenie 
skrzydła w sloty. Sloty w jpołożeniu 
zamkniętym tworzą część profilu 
skrzydła, przy mniejszych szybko­
ściach, tzw. krytycznych, slot zostaje 
otwarty do przodu. Powietrze, prze­
pływając przez dyszę powstałą mię­
dzy skrzydłem a slotem nabiera wię­
kszej prędkości, przez co polepsza się 
przepływ strugi, a to z kd&ei umoż­
liwia lądowanie na mniejszych pręd­
kościach. J, Kędz.

Począwszy od 1951 roku sytuacja 
naszego przemysłu maszyn rolniczych 
zaczęła wyraźnie polepszać się, a w 
ciągu ostatnich dwu lat tempo jego 
rozwoju znacznie się wzmogło. Pow­
stały nowe duże zakłady produkcyj­
ne nowoczesnych maszyn rolniczych 
oraz rozbudowano niektóre dotych­
czasowe fabryki.

W tym samym czasie Instytut Me­
chanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa 
(IMER) rozwinął działalność w dzie­
dzinie badań ciągników i maszyn rol­
niczych oraz opracował szereg kon­
strukcji lub założeń konstrukcyjnych 
nowych, dotychczas nie produkowa­
nych w Polsce narzędzi i maszyn rol­
niczych. Niektóre z tych konstrukcji 
lub ulepszeń konstrukcyjnych są 
oryginalnymi pomysłami, świadczący­
mi o rozwoju polskiej myśli kon­
struktorskiej.

Po wojnie rozpoczęliśmy budowę 
znanych wszystkim ciągników Ursus, 
przeznaczonych dla zasadniczych prac 
uprawowych. Dla wykonywania in­
nych, lżejszych prac rolniczych wy­
brano czechosłowacki ciągnik Ze- 
tor 25. Kilkuletnie badania tego ciąg­
nika, przeprowadzane w IMER, po­
zwoliły na opracowanie szeregu za­
łożeń do zmian konstrukcyjnych w 
Zetorze. W rezultacie otrzymano no­
woczesny typ uniwersalnego ciągnika 
Zetor 25 K, dostosowanego do mię-

Wprowadzenie do krajowej produkcji nowych I nowoczesnych rodzajów ma­
szyn i narzędzi rolniczych datuje się, niestety, od niedawna. W Polsce Ludowej 
do 1951 roku krajowy przemysł maszyn rolniczych z powodu braku kadr spec ja 
listów oraz z powodu intensywnej rozbudowy innych gałęzi przemysłu nie rozwi 
Jał się należycie, a produkcja naszego przemysłu maszyn rolniczych obejmowa 
ła stosunkowo niewiele rodzajów maszyn i narzędzi rolniczych.

Do tego czasu budowano przeważnie proste, konne narzędzia (z wyjątkiem 
ciągnikowych pługów i kultywatorów) oraz nieskomplikowane maszyny. Wystar­
czy przypomnieć, że nie budowano żadnego rodzaju maszyn żniwnych, żadnych 
zautomatyzowanych młocarń, czyszczalń itp.

Z tradycją nauki polskiej

A. Czekanowski
W szeregach czołowych badaczy Syberii wschodniej w XIX wieku znaleźli 

tlę wybitni uczeni polscy, zesłańcy poll ycznl z wyroków carskiego aparatu są­
dowego. Trud pracy badawczej podejmowali oni na miejscach swego zesłania.

Łańcuch naszych uczonych, którzy przebadali olbrzymią północno-wschodnią 
część lądu azjatyckiego, rozpoczynają nazwiska CHOJECKIEGO i KOPCIA, po nich 
Mą — KOWALEWSKI (lingwista), CZERSKI i CZEKANOWSKI (geolodzy), przyrodnik 
DYBOWSKI i Jego najbliższy pomocnik GODLEWSKI oraz wielu innych.

Z wyjątkiem jednak Dybowskiego i Czerskiego (ostatnio w tłumaczeniu pol­
skim ukazała się książka G. Riewzina „O Janie Czerskim“), zasługi wymienionych 
badaczy nie są u nas dotąd dostatecznie znane I oceniane.

Aleksander Czekanowski należy do tej grupy uczonych, o których 
Rlewzin:„LUDZIE Cl... ZBADALI KRAJ OLBRZYMI, NIKOMU JESZCZE NIE 
A NIEZMIERNIE BOGATY W SKARBY -------------
Czekanowski, urodzony w r. 1830 w 

Krzemieńcu, ukończył gimnazjum w 
Kijowie i tam wstąpił na wydział me­
dyczny. Wkrótce odczuł jednak, że 
zawód lekarza nie da mu pełnego za­
dowolenia. Uzyskawszy dyplom dokto 
ra medycyny, nie rozpoczął więc pra­
ktyki, lecz wyjechał do Dorpatu, 
gdzie studiował ulubioną dziedzinę — 
geologię.

Po przesłuchaniu dwuletniego kur­
su Czekanowski powrócił do Kijowa 
i rozpoczął pracę zarobkową, porząd­
kując zaniedbane zbiory mineralogi­
czne tamtejszego uniwersytetu. Jed­
nocześnie podróżą na Krym zapocząt­
kował prace badawcze w terenie, pra­
ce, które przyniosły mu później naj­
większe sukcesy naukowe,

Specjalnością Czekanowskiego stała 
się paleontologia, nauka, która na 
podstawie skamielin roślin i zwie­
rząt, znajdywanych w osadach wod­
nych oraz pokładach lądowych, wy­
prowadza wnioski co do form życia 
organicznego dawnych epok. W cza­
sach Czekanowskiego paleontologia 
była nauką zupełnie młodą, a bada­
nia uczonego — pracami o charakte­
rze pionierskim.

W okresie poprzedzającym wybuch 
powstania 1863 r. mieszkanie kijow­
skiego młodego przyrodnika stało się 
punktem, do którego często przyby­
wali z Warszawy wysłannicy Cen­
tralnego Komitetu Narodowego. Po­
licja carska jeszcze przed wybuchem 
powstania wpadka na trop spisku i w 
rezultacie Czekanowski został zesłany 
na Sybir. Na jednym z etapów dłu­
giej drogi Czekanowski zachorował 
na tyfus, w następstwie wywiązały się 
ęiężkie komplikacje. Benedykt Dybo­
wski właśnie w okolicznościach tego 
okresu upatrywał źródło melancholii, 
jaka nawiedzała Czekanowskiego i 
stała się w przyszłości przyczyną tra­
gicznego zakończenia życia.

Miejscem osiedlenia Czekanowskiego by 
ła mała wioska w okolicy olbrzymiego, 
a niezmiernie ciekawego pod względem 
naukowym Jeziora Bajkał. A!e wyczerpu­
jąca praca fizyczna na roli nie pozwoliła 
początkowo uczonemu na Jakąkolwiek

badacz Syberii wschodniej

. NIKOMU 
PRZYRODY“.
działalność badawczą. Dopiero w

napisał

ZNANY,

działalność badawczą. Dopiero w 1868 r. 
losem Czekanowskiego zainteresował się 
wpływowy członek Rosyjskiej Akademii 
Nauk, Schmidt. Dzięki jego staraniom 
uczony polski dostał posadę w Oddziale 
Syberyjskim Tow. Geograficznego w Ir­
kucku. Spotkał tam Czerskiego, z którym 
zaprzyjaźnił się Jeszcze w drodze na 
Sybir.

W nowym środowisku młody ba­
dacz ożywił 6ię i przeobraził. Według 
współczesnego opisu: „Czekanowski 
imponował wszystkim nie tylko zdol 
nościami, ale także niepospolitą fan­
tazją. Jego pamięć i spostrzegaw­
czość po prostu zdumiewały. Jego re­
lacje z licznych podróży były niesły­
chanie treściwe i rzeczowe. Odczu­
wało się w nich wzruszenie tylko 
wtedy, gdy wysławiał przewodników- 
Jakutów czy Tunguzów, gdy z o- 
gromną sympatią mówił o prostych 
ludziach w tundrze. O ciężkich wa­
runkach, w jakich prowadził badania 
i o przeżywanych trudach informo­
wali tylko towarzysze podróży, 
kanowski nigdy nie lubił o tym 
wić“.

Aleksander Czekanowski.
ko-

DOROBEK NA SYBERII

Cze- 
mó-

Terenem pierwszej wyprawy ba­
dawczej Czek Dmowskiego był rejon
wokól Irkucka, następnie 
smo Gór Sajańskich na 
Mongolii, a potem wyspa 
Jeziorze Bajkalskim. Czekanowski był 
pierwszym przyrodnikiem, który zba­
dał tę wyspę, zamykając w ten spo­
sób krąg naukowych studiów Dybow­
skiego i Czerskiego nad tym najstar­
szym i najgłębszym jeziorem świata 
o nie spotykanej gdzie indziej faunie i 
florze.

Rezultatem pierwszych 5 lat działal­
ności Czekanowskiego na Syberii — prócz 
artykułów regularnie drukowanych w 
„Pamiętniku iowarzystwa Geograficzne­
go“ — była MAPA GEOLOGICZNA GU­
BERNI IRKUCKIEJ. Czekanowski otrzy­
mał za nią DWA ZŁOTE MEDALE od Ro­
syjskiego I Francuskiego Towarzystwa 
Geograficznego. Jego zbiory paleontolo­
giczne z tego okresu, a specjalnie od­
krycia bogatych złóż kopalnej flory ju­
rajskiej nad Angorą, były źródłem dla 
wielu opracowań przyrodnika szwajcar­
skiego, prof. O. Beera.

Rozpoczął się szczytowy okres ka­
riery naukowej Czekanowskiego. Aka-

długie pa- 
pograniczu 
Olchon na

demla Nauk powierzyła mu teraz 
lejno kierownictwo trzech poważnych 
ekspedycji badawczych. Objęły one 
tereny najmniej znane, ale i najtrud­
niejsze pod względem klimatycznym 
i komunikacyjnym: Wyżynę Wschod- 
nio-Syberyjską od granic Mongolii aż 
do Oceanu Lodowatego. Miały one na 
celu nie tylko ustalenie budoiwy geo­
logicznej tych obszarów, lecz także 
wszechstronne zbadanie fauny i flory 
oraz korektę niezbyt dokładnych map.

Czekanowski zebrał dane do prze­
kroju geologicznego przez cały (z po­
łudnia na północ) ląd wschodniej Sy­
berii, oraz trafnie określił wiek po­
szczególnych rejonów tej części sko­
rupy ziemskiej. Ustalił skład flory 
(co jeden stopień szerokości 
ficznej). Przywiózł olbrzymie 
paleontologiczne, zoologiczne 
niczne.

Uczony polski był teraz u 
sławy. Dzięki staraniom naukowców 
rosyjskich uzyskał całkowitą amne­
stię i mógł wyjechać do Sztokholmu, 
aby porównać metody swych badań 
ze szwedzkimi. Nagle jednak powró­
cił okres melancholii, uczony prze­
stał pracować i 30 października 1876 
r. popełnił samobójstwo.

Z olbrzymiego dorobku naukowego, 
pozostawionego przez Czekanowskie­
go i pracowników, pozostających pod 
jego kierunkiem, korzystali jeszcze 
przez wiele lat uczeni tej miary, co 
meteorolog szwajcarski Wild, języ­
koznawca rosyjski Schiefner, geolo­
dzy Obruczew i Czerski.

Szczyt nad Bajkałem i pasmo gór­
skie nad dolnym Olenekiem noszą 
nazwę: „Góry Czekanowskiego“.

K. J.

dzyrzędowych upraw oraz do zawie­
szanych narzędzi.

W celu zwiększenia uciągu Ursusem, a 
więc lepszego wykorzystania mocy jego 
silnika, IMER ZAPROJEKTOWAŁ I ZASTO­
SOWAŁ PÓŁGĄSIENICE, zakładane w ra­
zie potrzeby zamiast tylnych kół. Półgą 
sienice stanowią zatem dodatkowe wypo­
sażenie ciągnika, które winno być uży­
wane wówczas, gdy maszyna ma pokonać 
duże opery (np. przy głębokiej orce gleb 
ciężkich lub przy orce z pogłębiaczami). 
W niektórych warunkach pracy SIŁA U- 
CIĄGU URSUSA NA POŁGĄSIENICACH 
WZRASTA o 80—90% w porównaniu z 
Ursusem kołowym.

*

Poważnym osiągnięciem w dziedzi­
nie techniki rolniczej jest ustalenie 
typu i rozpoczęcie masowej produkcji 
polskiego przyczepianego pługa ciąg­
nikowego 3—-4-skibowego Pc-1, któ­
rego budowa została oparta na za­
łożeniach konstrukcyjnych IMER. 
Ten pług okazał się lepszy pod wzglę­
dem jakości, wydajności pracy oraz 
oporów, niż poprzednio produkowa­
ny pług H-28 według wzorca nie­
mieckiego.

Konstrukcyjne założenia, opracowa­
ne w IMER, posłużyły do rozpoczę­
cia produkcji pogłębiaczy, dostosowa­
nych do pługa Pc-1. Umożliwi to po­
głębianie uprawy, co niewątpliwie 
przyczyni się do zwiększenia plonów 
niektórych okopowych, jak np. bura­
ków, marchwi i in.

Daliśmy naszemu rolnictwu narzę­
dzia zawieszane na ciągniku Ze­
tor 25 K, a więc: zawieszany 2-ski- 
bowy pług, zawieszany kultywator, 
brona talerzowa do podorywek, za­
wieszane wypielacze i obsypniki. Bu­
dowa tych narzędzi została oparta 
na założeniach konstrukcyjnych, o- 
pracowanych w IMER i częściowo 
na dokumentacji radzieckiej.

Dzięki wprowadzeniu do produkcji 
zawieszanych narzędzi nasze rolnic­
two otrzymało zwrotne ciągnikowe 
agregaty i lżejsze narzędzia, a w re­
zultacie •— możliwość szybkiego wy­
konywania pielęgnacyjnych upraw.

*

Dla mechanizacji nawożenia rolnic­
two dysponuje obecnie (poza siewni- 
kami nawozowymi, na razie konny­
mi) ciągnikowymi rozlewaczami 
płynnych nawozów (przede wszystkim 
wody amoniakalnej) oraz ciągniko­
wym roztrząsaczem obornika, dosto­
sowanym do pracy z ciągnikami Ze­
tor 25 K i Ursus.

ROZLEWACZ PŁYNNYCH NAWOZÓW, 
zaprojektowany przez konstruktorów 
IMER, stanowi KONSTRUKCJĘ ORYGINAL­
NĄ. Poprzeczna I podłużna równomier­
ność wylewu jest dobra, a elementy — 
doprowadzające płynny nawóz — nie za­
pychają się ziemią. Dotychczas używany 
jest rozlewacz przyczepiany do ciągnika 
Ursus. Obecnie wykończa się w warszta-

tacn i MER rozlewacz zawieszany na ciąg 
niku Zetor 25 K.

ROZTRZĄSACZ OBORNIKA zbudowano w 
oparciu o założenia konstrukcyjne oprą 
cowane przez IMER. Przy założeniach 
wzorowano się na czechosłowackiej ma­
szynie, wnosząc niektóre ulepszenia. Ma­
szyna ta bardzo ułatwia i przyspiesza roz­
trząsanie obornika, a umożliwia tez 
natychmiastowe jego przyoranie, co — ze 
wzaiędd na zmniejszenie straty ulatnia­
jącego się azotu — posiada doniosłe zna­
czenie.

*
Jeśli chodzi o maszynowe sadzenie 

ziemniaków uruchomiona została ma­
sowa krajowa produkcja dwurzędo­
wych automatycznych sadzarek we­
dług otrzymanej radzieckiej doku­
mentacji. Poza tym ostatnio otrzy­
maliśmy ze Związku Radzieckiego 
pierwszych kilkadziesiąt 4-rzędowycli 
maszyn do sadzenia kwadratowo - 
gniazdowego (SKG-4). Te sadzarki 
zostały już użyte do pracy. Pozwa­
lają one na tak dokładne rozmiesz­
czenie sadzeniaków „w kwadrat“, że 
umożliwia to następnie wykonywa­
nie międzyrzędowych upraw na krzyż. 
Taki sposób pielęgnacyjny upraw po­
zwala na dokładne rozmieszczenie 
chwastów dokoła poszczególnych 
ziemniaczanych krzaków, co w re­
zultacie doprowadza do pokaźnej 
zwyżki plonów. *

Jeszcze przed czterema laty nie 
mieliśmy ani jednej krajowej maszy­
ny żniwnej, obecnie budujemy nie 
tylko żniwiarki, lecz też kosiarki kon­
ne i ciągnikowe oraz snopowiązalki. 
W bieżącym roku nasz przemysł ma­
szyn rolniczych zbuduje pierwszą 
partię kombajnów zbożowych we­
dług radzieckiej dokumentacji samo­
bieżnego kombajnu S-4. W polskich 
kombajnach zbożowych będzie użyty 
silnik „Star“. Wkrótce więc nasze roi 
nictwo będzie dysponować różnorod­
nymi maszynami żniwnymi i w sek­
torze indywidualnej gospodarki (żni­
wiarki, konne kosiarki i wiązałki), i 
w spółdzielczym oraz państwowym 
(ciągnikowe kosiarki, wiązałki i kom­
bajny).

Na podstawie wyników badań, 
przeprowadzonych w IMER, nasz prze 
mysł przystąpił do budowy zautoma­
tyzowanej młocami o dużej wydajno­
ści. Konstrukcja tej maszyny znacz­
nie odbiega od zwykłych konstrukcji 
młocarń. Wyróżnia się prostotą budo­
wy przy zachowaniu bardzo dobrych 
wskaźników pracy (dokładność wy- 
młacania i czyszczenia). Jej wydaj­
ność pracy może łatwo osiągnąć 20 q 
ziarna w ciągu godziny, a do jej ob­
sługi potrzeba 10 — 12 ludzi.

Dla odbierania z młocarni wymłó- 
conej słomy nasz przemysł buduje 
dmuchawę, która może być również 
użyta do pneumatycznego transportu

umożliwia

siana. Rozpoczęto produkcję dmu« 
chaw ziarna, które ułatwią i przyśpie 
szą ładowanie ziarna z kombajnu do 
spichrza, i umożliwią szybkie prze* 
rzucanie masy ziarna wewnątrz spi-» 
chrza z jednego miejsca w inne.

W dziedzinie MECHANIZACJI ZBIORU 
ZIEMNIAKÓW nasze rolnictwo — poza 
konną odrzucającą kopaczką, używaną w 
gospodarstwach chłopskich — posługuje 
sie rusztową dwurzędową ciągnikową ko­
paczką, budowaną obecnie przez krajowy 
przemysł, weaiug radzieckiej dokumenta­
cji TEK-2.

Dla mechanizacji zbioru buraków, po­
za ciągnikowymi podkopywaczami i wy- 
ciągaczami, oraz dwurzędowymi konnymi 
ogławiaczami buraków, na razie nie pro­
dukujemy bardziej skomplikowanej ma­
szyny jak np. kombajn buraczany. Ale 
już wyżej wymienione maszyny znacznie 
ułatwią i przyspieszą zbiór buraków.

W IMER PROWADZONE SĄ INTENSY­
WNIE PRACE KONSTRUKCYJNO-BADAW- 
CZE NAD STWORZENIEM NOWEJ MASZY­
NY, możliwie jak najbardziej mechanizu- 
jącej wszystkie czynności, związane z 
wykopką buraków i‘ zebraniem ich liści.

Do nowoczesnych konstrukcji ma-« 
szyn rolnuczych, włączonych obecnie 
do krajowej produkcji, należy zali-» 
czyć czyszczalnię, budowaną na pod­
stawie dokumentacji radzieckiej OS-1, 
oraz młynek uniwersalny, którego 
koncepcyjny projekt został opracowa­
ny w IMER.

Nowoczesna czyszczalnia umożliwi 
przygotowanie należytego materiału 
nasiennego, co ma bardzo duże zna-* 
czenie dla produkcji roślinnej. Uni­
wersalny zaś młynek, którym można 
rozdrabniać nie tylko ziarna, lecz 
również suche siano, koniczynę, lu­
cernę itp., da możność uzyskania od-» 
powiednio wysoko wartościowej kar­
my. *

Nie omawiam tu takich nowych 
konstrukcji maszyn rolniczych, jak: 

rotacyjny wahadłowy przecinak bu­
raków, zawieszany na ciągniku Zetor 
25 K; dmuchawa ssąco-tłocząca do 
ziarna; ciągnikowy palcowy zgarniacz 
słomy i siana: kombinowany siewnik 
do buraków i inne — których proto-* 
typy zostały zbudowane według pro* 
jektów pracowników IMER w w ars z* 
tatach Instytutu, lecz które nie zosta-» 
ły jeszcze ostatecznie wypróbowane 
i zatwierdzone do produkcji przez 
Komisję Oceny Maszyn Rolniczych.

Oczywiście, nie wszystkie potrzeby 
rolnictwa w dziedzinie mechanizacji 
prac są zaspokajane 
przemysł. Nie mamy 
czesnych maszyn do 
masy do silosowania 
zbioru ziemniaków i 
binowanych siewników, kuchni pa-» 
szowych, ciągnikowych opylaczy i o* 
pryskiwaczy itp.

Ale te maszyny i narzędzia rolnicze, 
których masowa produkcja została u- 
ruchomiona w ciągu zaledwie 3 — 4 
lat, świadczą o ogromnym wysiłku, 
włożonym przez Partię, Rząd, robot­
ników fabrycznych, pracowników na­
ukowych i inżynierów, a także o po­
ważnych rezultatach, osiągniętych w 
krajowej produkcji nowoczesnych kon 
strukcji maszyn i narzędzi rolniczych.

przez krajowy 
jeszcze nowo- 
zbioru zielonej 
kombajnów do 
buraków, kom-»

Cement gipsowo-żużlowy

Uzdrowiskowe dysproporcje

Lecznicze rezerwy FWP

się 
cy- 

że 
się

Z 8000 łóżek sanatoryjnych dla do­
rosłych w 26 uzdrowiskach polskich 
skorzystało w 1953 r. ponad 86 tys 
osób. Z trzytygodniowych wczasów 
leczniczych ponad 80 tys. 40 tys. urzą­
dziło się w uzdrowiskach „na włas­
ną rękę“.

— Tych 200 tys. osób leczących 
w 1953 r. w uzdrowiskach — to 
fra naprawdę niemała, zwłaszcza 
ponad 90 proc, kuracjuszy leczy 
na koszt Państwa.

43 proc, miejsc w sanatoriach Cen­
tralnego Zarządu Uzdrowisk zajęli 
robotnicy przemysłowi i rolni, 6,4 
proc. — chłopi, inteligencja pracują­
ca stanowiła — 43,4 proc., pozostałe 
5,9 proc, miejsc sanatoryjnych przy- 
padło na emerytów, członków rodzin 
pracujących, rzemieślników.

Uzdrowiska otworzyły więc szero­
ko drzwi dla ludzi pracy i otwierają 
je coraz szerzej. W 1947 r. ludność 
pracująca stanowiła około 50 proc, 
kuracjuszy, dziś sięga 95 proc.

Mimo stałego wzrostu liczby leczą­
cych się w uzdrowiskach, stosy za­
ległych i nowoskładanych wniosków 
świadczą, że zapotrzebowanie na 
czenie wciąż przerasta chłonność 
natoriów i domów zdrowia. Ale 
trzeba tu podkreślić paradoksalny 
zornie fakt — przy braku 
szczególnie 
ska nie są dziś jeszcze całkowicie 
wykorzystywane.

Przyjrzyjmy się czy i w jakim 
stopniu wykorzystane są dla lecznic­
twa łóżka w domach Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych, które znajdują 
się w miejscowościach kuracyjnych.

Np. w uzdrowisku Duszniki z 244 
łóżek sanatoryjnych 
1953 r. — 2980 
żek Funduszu 
czych zaledwie 
czym Lądku — 
ledwie 573 łóżka (zdolność zabiego­
wa na 1500 łóżek). Fundusz Wczasów 
natomiast dysponuje tam 1550 łóż­
kami, których wykorzystanie w skali

le-
sa-

po- 
łóżek, 

w sanatoriach, uzdrowi-

skorzystało w 
kuracjuszy, z 1350 łó- 

Wczasów Pracowni- 
3580 osób. W leczni- 
Uzdrowiska mają za-

geogra- 
zbiory 
i bota-

szczytu

całego roku nie przekracza 30 proc. 
W Polanicy, również miejscowości 
typowo leczniczej, Fundusz Wczasów 
ma około 50 obiektów sanatoryjno- 
pensjonatowych, ale z leczenia w za­
kładach przyrodoleczniczych Polani­
cy skorzystały w 1953 r. zaledwie 7602 
osoby spośród lokatorów 50 domów 
Funduszu, podczas gdy w 8 sanato­
riach Uzdrowisk 
przebywało 6560 
piętro urządzeń 
było nieczynne z

w tej miejscowości 
kuracjuszy. Jedno 
przyrodoleczniczych 

braku kuracjuszy.
LETNIE

I JESIENNE PUSTKI
ZRYWY

FWP nastawiony z istoty rzeczy na 
wczasy wypoczynkowe, nie prowadzi 
w miejscowościach uzdrowiskowych 
racjonalnej gospodarki. Z leczenia w 
uzdrowiskach powinni kuracjusze ko­
rzystać przez cały rok równomiernie, 
tym bardziej że zgodnie z obowią­
zującymi przepisami (oprócz marca 
i listopada) co miesiąc korzystać po­
winno z urlopów 12 proc, pracowni­
ków poszczególnych instytucji. Zarzą­
dzenie to nie 
rowane.

jest

np. 
do

dotychczas hono-

w I kwartale 1954 
domów Fundusze 
zamiast zapowie-

Do Iwonicza 
roku przybyło 
Wczasów 262 
dzianych 448 kuracjuszy. Do Szczaw­
na — 630 zamiast 1257. Tak samo

dla domków robotniczych
Do niedawna produkowano tylko cement portlandzki, w miarę jednak rozwo­

ju przemysłu budowlanego i różnicowania jego zadań, wyłoniła się potrzeba 
nowych tworzyw wiążących, bardziej odpowiadających nowym zadaniom.

I tak: obok cementu portlandzkiego w budownictwie przemysłowym potrzeb­
ny jest do dużych konstrukcji cement o specjalnie wysokich wytrzymałościach 
i szybkim twardnieniu, np. cement szybkosprawny marki 400; do budów mor­
skich — cement dający beton odporny na działanie składników wody morskiej; 
do budowy tam — cement o małym skurczu, dający jednolite, duże masywy be­
tonowe. A dla rozwijającego się budownictwa mieszkaniowego potrzebne są ce­
menty tanie i o niższych wytrzymałościach (marki od 80 do 150), zwłaszcza do 
budowy domów niskokondygnacyjnych i
Cementy produkowane z żużla wiel­

kopiecowego (np. cement gipsowo-żuż­
lowy), anhydrytu, żużla kotłowego itp., 
nie były dotychczas w Polsce pro­
dukowane na skalę przemysłową, acz 
znane są i szeroko stosowane w bu­
downictwie mieszkaniowym Związku 
Radzieckiego i innych krajów. Do­
piero ostatnio Instytut Technologii 
Krzemianów podjął badania nad no­
wymi tworzywami wiążącymi, a w 
szczególności — nad cementem gipso- 
wo-żużlowym.

Tok pracy badawczo-doświadczal­
nej, przeprowadzonej w ramach

osiedli wiejskich.
współpracy z Instytutem w Centr. 
Laboratorium Przemysłu Cementowe­
go w Sosnowcu dał wyniki pomyślne, 
potwierdzone wkrótce próbami w ska­
li półtechnicznej. Po ustaleniu para­
metrów technologicznych dla produk­
cji przemysłowej, nowy cement gip- 
sowo-żużlowy wykazał odpowiednie 
własności, zgodne z wymaganiami 
norm.

Obecnie cement ten już jest produ­
kowany na skalę fabryczną w kilku 
cementowniach, na razie jako pro­
dukt uboczny. Oddany będzie do użyt­
ku w pierwszym rzędzie komitetom

bywa i w innych miejscowościach 
kuracyjnych.

Miejsca w domach FWP świecą w 
tych miesiącach pustkami, a całe 
piętra urządzeń zabiegowych w sa­
natoriach stoją wobec tego nieczyn­
ne. Uzdrowiska płacą za administra­
cję» wyposażenie i obsługę zarówno 
pustych jak i zajętych przez pacjen­
tów miejsc, a urządzenia lecznicze sq 
nie wykorzystane.

Fundusz Wczasów nadrabia te nie­
dociągnięcia w miesiącach letnich, 
.atrakcyjnych“, przysyłając wówczas 
„hurtem“ kuracjuszy. Wtedy lekarze, 
pielęgniarki, personel 
do obsługi ustalonej 
pacjentów, dwoi 
sze dając sobie 
waną nadwyżką, 
niezadowolenie.

Przez trzy miesiące 
miar pracy i „urwanie 
ną, jesienią zimą — 
vvania na kuracjuszy

przecież tak być nie może i być 
nie powinno, 
miejscowości 
;tać puste.

się i 
radę 
Stąd

przewidziany 
planem liczby 
troi, nie zaw- 
z niespodzie- 
narzekania i

lata — nad- 
głowy“, wios- 
okres oczeki- 
z Funduszu

Bo ani jedno łóżko w 
kuracyjnej nie powinno

W JEDNE RĘCE
Co więc zrobić, by jak najszybciej 

isprawnić gospodarkę miejscami w 
jzdrowiskach, by wykorzystać wszy-

stkie możliwości i nie dopuszczać do 
tego by 30 proc, miejsc marnowało 
się — przeważnie z winy FWP — 
w uzdrowiskach w okresie jesienno- 
zimowym.

Przede wszystkim usprawnić go­
spodarkę FWP i poprzez rady zakła­
dowe czuwać nad tym, by co miesiąc 
wyjechał określony zarządzeniem pro­
cent kierowanych do leczenia pra­
cowników.

Bo skoro na miejsce w sanatoriach 
Uzdrowisk czekać trzeba miesiącami 
— to niedopuszczalne jest by jedno­
cześnie łóżka w domach FWP w 
miejscowościach uzdrowiskowych nie 
były w pełni wykorzystane dla celów 
leczniczych.

Wydaje się 
uzdrowiskową 
państwowych 
wych powierzyć 
to Centralnemu Zarządowi 
wisk, któremu jako resortowi Min. 
Zdrowia powinno podlegać lecznic­
two.

Oddzielne plany CRZZ i Uzdro­
wisk trzeba zastąpić jednym wspól­
nym planem. Planem, który wyko­
rzystując każde miejsce w domach 
FWP — uczyni uzdrowiska dostępne 
lak największej liczbie kuracjuszy.

B. MONASTERSKA

Indywidualnego budownictwa dom* 
ków robotniczych.

Głównym materiałem wyjściowym 
dla tego cementu jest żużel wielko­
piecowy granulowany, który do nie-» 
dawna był produktem odpadkowym 
z hut oraz — gips surowy, którego 
złoża mamy w kraju w znacznej 
ilości. Oba te materiały, zestawione 
w odpowiednich proporcjach (zależ­
nie od rodzaju żużla), zostają wraz z 
kilkuprocentowym dodatkiem klin­
kieru cementowego wspólnie prze­
mielone i — cement gipsowo-żużlowy 
gotów. Proces technologiczny jest 
więc — w porównaniu z portlandzkim 
cementem — znacznie uproszczony i 
znacznie tańszy. Odpada jedna faza 
przemiału surowca i koszt wypału, 
zbyteczny jest więc przy inwestowa­
niu zakładów produkcyjnych oddział 
młynów surowcowych i pieców.

Zależnie od rodzaju stosowanego 
żużla otrzymuje się cementy gipso-» 
wo-żużlowe marek od 80 do 150, a 
przy żużlach o specjalnie dużej za-* 
wartości tlenku glinowego — na­
wet do 250. Charakterystyczną ce­
chą tych cementów jest ich mały 
skurcz i odporność chemiczna.

Nowy cement gipsowo-żużlowy 
znajdzie zastosowanie nie tylko w 
budownictwie mieszkaniowym. Będzie 
mógł być użyty do betonów i za­
praw, narażonych na działanie czyn­
ników chemicznych, a więc np. do 
budowy zbiorników na kiszonki, do 
fundamentów na terenach podmok­
łych, zaś rodzaje tego cementu o wyż­
szej wytrzymałości — w budownic­
twie morskim, do betonów poddanych 
działaniu wody morskiej.

Inż. IRENA AHRENS

słuszne aby politykę 
zarówno sanatoriów 

jak i domów związko- 
„jednym rękom“ i 

Uzdro-

Na pólkach księgarskich
PODSTAWOWE POJĘCIA FIZYKI WSPÓŁ 

CZESNEJ — A. Joffe. Tłumaczył z rosyj­
skiego R. Herczyński. Wydawnictwo 
„Książka i Wiedza“, 1953 r.

Jeden z najwybitniejszych fizyków ra­
dzieckich, długoletni (od 30 lat) członek 
Akademii Nauk ZSRR, A Joffe, przed­
stawił w omawianej książce węzłowe pro­
blemy współczesnej fizyki, w postaci przy­
stępnej dla szerokiego grona czytelników, 
posiadających podstawowe z tej dziedziny 
wiadomości. Z bogactwa materiału nau­
kowego wybrał autor i omówił kilka pro­
blemów, najbardziej charakterystycznych 
dla rowej fizyki, mianowicie: teorię 
względności, nową statystykę, fizykę ato­
mową i jądrową.

Autor postawił sobie w książce tej zada­
nie, polegające na wyłożeniu najważniej­
szych poglądów współczesnej fizyki, któ­
re — jako nieuchronny wniosek — wy­
pływają z faktów doświadczalnych, od­
krytych przy badaniu świata atomowego, 
a potwierdzają w pełni założenia filozofii 
materializmu dialektycznego.
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Naszym zdaniem

Aż do skutku
O brudnych gablotach sklepowych, 

niechlujnym rozwożeniu artykułów 
spożywczych, a przede wszystkim wę­
dlin i mięsa, pisaliśmy już niejedno­
krotnie. Skutek tych uwag jak do­
tychczas jeszcze jest niezadowalający. 
Nieprzestrzeganie elementarnych za­
sad higieny występuje ze szczególną 
wyrazistością w okresie dni ciepłych.

Instytucje handlowe „udają“, że 
zapomniały o rozwiązaniu przewozu 
artykułów żywnościowych. O ile w 
simie oraz w ostatnich tygodniach nie 
mieliśmy do nich o to zbyt wielkiego 
żalu, to obecnie patrząc na niechluj­
stwo panujące w niektórych skle­
pach, ponownie zabieramy w tej spra­
wie głos.

We wszystkie soboty w maju br. 
(w pozostałych dniach na pewno rów­
nież) obserwowaliśmy stale, jak ob­
sługa furgonu nr 1 MHM, zaopatrują­
ca punkt sprzedaży mięsa i wędlin w 
hali targowej ważyła serdelki, różne 
gatunki kiełbas oraz mięso na brud­
nej, pokrytej błotem desce wagowej. 
Potem brudnymi rękoma wrzucano 
przeważone produkty do kosza, który 
również nie wyglądał zachęcająco.

W samych sklepach MHM powta­
rzają się zeszłoroczne mankamenty — 
przyniesionych wędlin i mięsa nie ma 
gdzie składować na zapas, lodówki są 
nieczynne, a zaplecza sklepowe za 
szczupłe.

Niezadowalająco wygląda również 
stan sanitarny sklepów detalicznych 
MHD i PSS. W sklepie PSS nr 23 
przy ul. Waryńskiego artykuły spo­
żywcze nie mają żadnej ochrony 
przed owadami i leżą na gołych pół­
kach.

Do tej pory jeszcze nie zaopatrzono 
sklepów MHD i PSS w lepy na mu­
chy, gabloty ochronne, pomimo że ko­
misje sanitarne, przeprowadzając lu­
strację sklepów i zakładów zbiorowe­
go żywienia, w protokołach swoich 
interweniowały w tej sprawie w dy­
rekcjach tych przedsiębiorstw. Czas 
byłby najwyższy wszystkie te niedo­
ciągnięcia jak najszybciej usunąć. Do­
magają się tego mieszkańcy Olszty­
na. (zb)

Adresować prawidłowo
Uzdotuo, a nie Dąbrówno

Mieszkańcy miejscowości Ruszko- 
wo, Lipówka, Sławko wo i Grybiny 
W pow. ostródzkim uskarżali się na 
nieterminowe doręczanie przesyłek 
pocztowych, wynikające z przekazy­
wania ich sobie przez urzędy poczto­
we Dąbrówno i Uzdowo.

Ponoszą tu winę nadawcy przesy­
łek, gdyż miejscowości te należą od 
dwóch już lat do rejonu Uzdowa, a 
nie Dąbrówna, co przesyłający ko­
respondencję powinni zapamiętać, (r)

Spacerkiem po Targach
Wobec dużej frekwencji na Tar­

gach, czas ich trwania zostanie prze­
dłużony o 3 — 4 dni.*

Przedsiębiorstwa biorące udział w 
Targach zameldowały już 3 bm. o 
wykonaniu planu obrotów, tj. o 3 dni 
przed terminem. *

Najlepszym przedsiębiorstwem han­
dlowym okazała się PSS wyróżniają­
ca się sprężystą organizacją, inicjaty­
wą i rozmachem w swej działalności 
na Targach.

„Wesołe miasteczko“ cieszy się o- 
gromnym powodzeniem wśród mło­
dej generacji bywalców Targów. Li­
czne atrakcje, karuzela, popisy zręcz­
ności ściągają tu codziennie zwłasz­
cza w godzinach popołudniowych — 
tłumy publiczności.*

Te drobiazgi były też potrzebne! 
Dobrze więc, że w stoiskach CPLiA 
znalazły się ozdobne notatniki, albu­
my na zdjęcia, widokówki i karneci­
ki z wytłoczonymi na nich napisami 
„Pamiątka z Olsztyna“.*

Na Targach pojawiły się nowe ar­
tykuły gospodarstwa wiejskiego, 
młynki do zboża, łańcuchy, wagi go­
spodarskie i konewki. Ruch w stoi-

CO i GDZIE

Uwaga - stonka!
Systematyczna kontrola upraw ziemniaczanych 
obowiązkiem wszystkich rolników 

(il) Nadszedł z pow. reszelskiego alarmujący meldunek o znalezieniu 
w czasie lustracji ogniska stonki ziemniaczanej. Ta pierwsza wiadomość 
zwróciła uwagę wszystkich rolników naszego województwa na wielkie 
niebezpieczeństwo, zagrażające naszym uprawom ziemniaczanym. Z dużą 
więc uwagą zlustrowano pola oraz przejrzano ziemniaki wydobyte z kop­
ców7, a przeznaczone do sadzenia.
Jednocześnie terenowa służba o- 

chrony roślin przystąpiła do akcji 
zapobiegawczej. Wszystkie pola/ na 
których w ub. r. odkryto ogniska 
stonki opylono środkami owadobój­
czymi. Wydano też zalecenie dokład­
nego przejrzenia obszarów7, na któ­
rych w ub. r. zasadzone były ziem­
niaki.

Jak z tego wynika, niebezpieczeń­
stwo stonki nadal jest dla naszego 
województwa groźne. Nadal więc 
obowiązuje wzmożona czujność i 
nadal konieczne jest dokładne lu­
strowanie pól ziemniaczanych oraz 
badanie skuteczności przeprowadzo­
nych w tym roku przez służbę rolną 
zabiegów7.

Ze szczególną uwagą należy prze­
glądać pola ziemniaczane w powia­
tach północnych, począwszy od pa­
słęckiego i braniewskiego, a skoń­
czywszy na giżyckim i węgorzewskim. 
Nie znaczy to jednak, że w powia­
tach południowych można bagateli­
zować obowiązujące przepisy o po­
gotowiu przeciwstonkowym. Zadaniem 
naszego rolnictwa jest wstrzymać in­
wazję stonki posuwającą się z kie­
runków zachodniego i południowego. 
Dlatego najmniejsze nawet ogniska 
stonki, odkryte w strefie północno- 
wschodniej, powinny być natych­
miast likwidowane, a wiadomość o 
tych odkryciach jak najszybciej za­
meldowana służbie rolnej.

W związku z trwającym stanem 
ostrego pogotowia przeciwstonkowe- 
go apelujemy do rad narodowych w 
woj. olsztyńskim, by dołożyły starań 
w kierunku zakończenia przygoto-

Śladem naszych interwencji
W Lidzbarku Warm, pewnej soboty za­

brakło prasy z powodu choroby jedne­
go z rozwozicieli. Jak zapewnia olsztyński 
oddział. ..Ruchu“ usterki w rozwożeniu 
gazet zostaną usunięte.

♦
Zarząd PSS stwierdza, że Istotnie nie­

którzy kierownicy sklepów chcąc ułatwić 
sobie* pracę — zaopatrują się w niedziele 
w zbyt małe ilości mleka. Wspomniany 
zarząd obiecuje zwrócić baczniejszą uwa-

skach GS jest szczególnie ożywiony 
w dni targowe tj. we wtorki i piątki. 
Najbardziej chyba spośród stoisk GS 
odwiedzany jest kiosk z resztkami 
tekstylnymi.

Kiosk MHM na Targach może słu­
żyć z powodzeniem za wzór innym 
sklepom. Prawie zawsze znajduje się 
tu pełen wybór wędlin. Szkoda tylko, 
że w sklepach MHM w mieście jest... 
odwrotnie.

Dziś o godz. 16.30 odbędzie się po­
kaz mody na żywych modelach. Pre­
zentować będą swe wytwory Państw. 
Przeds. Kraw.-Kuśnierskie i spółdziel­
nie zrzeszone w Zw. Br. Sp. Włók, i 
Skorz. w Olsztynie. Pokaz ten uroz­
maicą występy zespołów artystycznych 
WDK przy współudziale artystów z 
teatru im. Jaracza. Jutro natomiast na 
estradę Targów wkroczą dziennika­
rze olsztyńskiej prasy z programem: 
„Targi humoru i satyry“.

*

Instruktor z Zarządu Zbytu Arty­
kułów Kosmetycznych zamknęła 
wczoraj swój gabinet porad. W ciągu 
klku dni przewinęło się przezeń 506 
osób.

Odwiedzający poradnię brali bar­
dzo uważnie wskazania instruktorki, 
o czym świadczy fakt, że na 452 wy­
danych recept zrealizowano 450, a 
więc procent gdzie indziej nie noto­
wany. Okazuje się, że Olsztynowi 
przydałaby się stała poradnia kosme­
tyczna.

wań organizacyjnych. Wszystkie nie­
dociągnięcia ujawnione w czasie o- 
statnich kontroli należy jak najszyb­
ciej usunąć. Muszą więc być wyzna­
czeni przodownicy gromadzcy, mu­
szą być zorganizowane drużyny po­
szukiwaczy i muszą być wyznaczone 
dla tych drużyn stale rejony poszu­
kiwań. Rady powinny również zatro­
szczyć się o wytypowanie w gminach 
i gromadach magazynów do składa­
nia środków chemicznych.

W okresie poprzedzającym rozpo­
częcie akcji przeciwstonkowej wielka 
odpowiedzialność spoczywa również 
na załogach POM. Powinny one jak 
najszybciej uzupełnić brakujące czę­
ści w7 aparaturze przeciwstonkowej

Na marginesie naszego konkursu

Głos mają „stali“
„Kiedy to w prasie ukazała się 

pierwsza wzmianka na temat kon­
kursu, postanowiłem wziąć w nim 
udział. Nieżelaznego złomu znalazło 
się dość sporo. Poszukałem w piw­
nicy i na strychu i znalazłem ołów 
akumulatorowy. Dostarczyłem go do 
punktu złomu, gdzie okazało się, 
że było go 153 kg. Odstawiwszy ten 
złom mam dość duże szanse w kon­
kursie na wygranie jakiegoś przed­
miotu“.
— Oto treść listu nadesłanego pod 

adresem redakcji przez ucznia z Bar-

gę na pracę swych sklepów nabiałowych 
w dni świąteczne.

♦
MHD zawiadomiło nas, że braki obu­

wia letniego powstały wobec wzmożenia 
się popytu na to obuwie po obniżce cen. 
Obuwia tego sklepy MHD posiadają już 
pod dostatkiem.

Uzupełniono również braki w sklepie 
perfumeryjnym Nr 27.

♦
PSS uznając słuszność naszej propozy­

cji zwiększenia produkcji oranżady — 
wystąpiła do ZSS o korektę planu pro­
dukcji swej wytwórni wód gazowych.

♦
„Niepożądane «kładnłkł“ kaszanki ku­

pionej w bufecie PSS pochodziły jak się 
okazuje z zakładów mięsnych, które — 
mamv nadzieję — wyjaśnią nam w jaki 
sposób kły przedostają się do wędlig.

Bufet na dworcu PKS dzierżawiony jest 
przez PSS, która mimo nalegań PKS by 
urządzić na dworcu bufet w istocie przy­
stosowany do obsługi podróżnych, pro­
wadzi tam sklepowy punkt spożywczy. 
Wobec tego PKS wypowiedziała PSS dzier­
żawę a obsługę bufetu przejmą KZG.

DZIEŃ

ri i
**

OLSZTYNA *
PRZYSTANKI autobusowe PKS w 

mieście dla podróżnych, którzy po­
wracają do Olsztyna, zostały już usta 
lone. Do tej pory bywało bowiem tak, 
że wszyscy bez wyjątku (choć wygod­
niej byłoby im wysiąść na peryfe­
riach miasta) zmuszeni byli dojechać 
do stacji docelowej — dworca PKS 
w śródmieściu. Obecnie kierownictwo 
ekspozytury PKS uznając za słuszne 
żale podróżnych i interwencję „Ży­
cia“, na wszystkich ulicach wloto­
wych do miasta, przez które biegną 
trasy autobusowe, ustaliło przystanki 
wyłącznie dla wysiadających. M. in. 
u wylotu al. Wojska Polskiego przy­
stanek ustalono przy poliklinice,

SPRAWA wzrostu hodowli tuczu 
przemysłowego będzie tematem nara­
dy, jaką w dniu 15 bm. w świetlicy 
OZTP zwołuje dyrekcja tego przed- 

oraz zorganizować ekipy techniczne. 
Do POM należy ponadto wytłuma­
czenie spółdzielniom produkcyjnym 
ich roli i udziału w akcji. Nie może 
więc zabraknąć ani jednej spółdziel­
ni produkcyjnej w naszym woje­
wództwie, która by nie wzięła maso­
wego i kolektywnego udziału w lu­
stracjach i walce ze stonką.

Problem niebezpieczeństwa zagra­
żającego naszym polom ziemniacza­
nym powinien być poruszany na 
każdym zebraniu w gromadzie, ko­
lektywie spółdzielczym i w gospo­
darstwie rolnym. W myśl uchwały 
Rządu w akcji przeciwstonkowej 
winni wziąć udział wszyscy chłopi, 
spółdzielcy i robotnicy rolni, a na­
wet instytucje współpracujące z rol­
nictwem.

Ze stonką trzeba walczyć wszyst­
kimi możliwymi środkami, gdyż jest 
ona największym wrogiem naszych 
zbiorów.

toszyc, Wł. Dytkiewicza. Autor listu 
dodaje co prawda, że „fatyga“ jego (nie 
łatwo przecież zanieść 153 kg metalu 
do punktu) zasługuje na nagrodę i 
myśli, że jemu właśnie przypadnie 
w udziale rower. Niestety, na ten te­
mat nic konkretnego powiedzieć nie 
możemy jako, że nagrody będą przy­
znawane drogą losowania, a jak wia­
domo „Fortuna kołem się toczy“... 
W każdym bądź razie masz, drogi Ko­
lego Władysławie poważne szanse na 
wygranie jakiejś nagrody, może wła­
śnie roweru... *

Nie mniejsze szanse ma również 
ob. Ludwik Przybylski z Kętrzyna, 
ul. Bydgoska 10. Co prawda załączył 
on kwit „tylko“ na 11 kg metali 
kolorowych. Ponieważ jednak jest sta­
łym zbieraczem i owe 11 kg złomu 
odstawionego z okazji konkursu jest 
właściwie „końcówką“ jego zapasów, 
liczymy na traf „Fortuny“ i na to, 
że ob. Przybylski będzie miał po na­
szej akcji jakąś miłą pamiątkę. Oto 
treść listu ob. Przybylskiego:

„W załączeniu przesyłam kupon 
konkursowy wraz z dowodem odsta­
wienia 11 kg metali kolorowych. 
Należę do kategorii stałych zbiera­
czy złomu i w ciągu ostatnich 2 lat 
odniosłem do zbiornicy kilkadziesiąt 
kg różnych odpadków złomu nie­
żelaznego, który znalazłem na uli­
cach. Ostatnie 11 kg również skła­
da się z kilkuset kawałków“.*
Tym razem otworzyliśmy list jesz­

cze jednego stałego bywalca zbior­
nic złomu. Cytujemy słowa ob. Leona 
Kwitniewskiego z Działdowa: 

siębiorstwa. W czasie narady podda­
na zostanie analizie dotychczasowa 
działalność OZTP.

W PONIEDZIAŁEK 7 bm. w gma­
chu prez. Woj.R.N. w sali konferen­
cyjnej odbędzie się kolejna narada 
w sprawie ochotniczego werbunku do 
szkół oficerskich. Początek narady g. 
10.. Obecność wszystkich zaintereso­
wanych jest pożądana.

DO „RUCHU“ znowu mamy pre­
tensję. Od kilku dni w kioskach 
„Ruch“ brakuje popularnych wśród 
palaczy szklanych cygarniczek. Są­
dzimy, że tą „palącą“ sprawą „Ruch“ 
powinien zająć się energiczniej.

UWAGA kierowcy! Kolejny dyżur 
niedzielny w dniu jutrzejszym pełnić 
będzie stacja benzynowa przy ul. 
Pieniężnego. Paliwo pobierać można 
w godzinach od 7 do 15.

Z pracy E. Andrzejewskiej 
szkoła metalowa w Kętrzynie może być dumna

(1) Jedno z pierwszych miejsc wśród 
nauczycieli DOSZ, wyróżnionych za 
udział w akcji masowego wytwarza­
nia pomocy naukowych dla szkół, za­
jęła nauczycielka języka polskiego w 
zasadniczej szkole metalowej w Kę­
trzynie ob. Emilia Andrzejewska.

Oto kilka przykładów, charaktery­
zujących jej owocną działalność:

Ob. Andrzejewska zorganizowała 
salę przedmiotową języka polskiego, 
gromadząc w swej pracowni wiele 
ciekawych i wartościowych ekspona­
tów. Na uwagę zasługują albumy 
zdjęć, rysunków, artykuiów literac­
kich i okolicznościowych oraz utwo­
rów poetyckich, ułożonych problema­
mi a odnoszących się do tej lub innej 
epoki, do twórczości danego pisarza 
lub poety, czy też działacza społecz­
nego. Jest np. wiele materiałów na 
temat Odrodzenia i wybitnych przed­
stawicieli tej epoki: Krasickiego, 
Kołłątaja i Staszica. O Mickiewiczu, 
Słowackim, a następnie o przedsta­
wicielach epoki pozytywizmu i współ­
czesnych działaczach i laureatach na­
gród państwowych materiału jest 
bardzo dużo. Ob. Andrzejewska po­
siada nadto kilkadziesiąt plansz i 
wykresów z dziedziny ortografii, słow­
nictwa, jak również sporo portretów 
pisarzy i poetów. Eksponaty te wyko­
nuje młodzieżowe koło polonistów z

zbieracze
„Przesyłam następne dwa pokwi­

towania na 34 kg mosiądzu, co w 
sumie stanowi o dostarczonym prze­
ze mnie 81,5 kg mosiądzu do dnia 
dzisiejszego. Nadmieniam, iż kupo­
nu nie załączam, gdyż już dłuższy 
czas w gazetach go nie mogę zna­
leźć (Dlaczego...?). Dzięki Waszej 
akcji tak ważny metal znajdzie się 
w hutach, a następnie w przemyśle. 
Podkreślam z naciskiem, iż swoje 
zapowiedziane w pierwszym liście 
zobowiązanie wy konam z nadwyżką 
i przed terminem“.*
Na tym kończymy dzisiejszą gawę­

dę z uczestnikami konkursu „Każdy 
dom zbiera złom“. Jest to zarazem 
ostatni z tego cyklu artykuł. W odpo­
wiednim czasie zamieścimy na lamach 
„Głosu“ i „Życia“ wyniki losowania 
nagród oraz jeszcze jeden komentarz, 
podsumowujący całą akcję zbiórko­
wą.

W każdym razie jesteśmy przeko­
nani, że zorganizowana przy współ­
udziale naszej Redakcji powszechna 
zbiórka złomu nie skończy się wraz 
z konkursem, ale, że uczestnicy kon­
kursu staną się stałymi agitatorami 
i przodownikami akcji zbiórkowej.

(a)

III WYŚCIG KOLARSKIDOKOŁA WARMII iMAZŁR
0PUCHAR PRZECHODNI GŁOSU OLSZTYŃSKIEGO I WKK£

Okrągła setka kolarzy, czyli 20 dru­
żyn zgłosiło się już do III Wyścigu 
dokoła Warmii i Mazur. Jak wynika 
z nadesłanych zgłoszeń, stawka będzie 
w bieżącym roku niezwykle silna, to 
też wyścig zapowiada się bardzo emo­
cjonująco.

A oto lista dotychczas zgłoszonych 
zespołów:

CWKS 1. Królak, Wójcik, Więckow­
ski, Drążkowski, Ulik.

CWKS 2. Waliszewski, Wiśniewski, 
Bugalski, Bedyński, Pijanowski.

CWKS 3. Kulawik, Kochanowski, 
Jurek, Płaszczyk, Osiąk.

CWKS 4. Czuch, Swiedlicki, Szat­
kowski, Kowalski, Kasprowicsz.

CWKS 5. Szudan, Sztur, Jażyna, 
Brzeziński, Kasprowicz.

CWKS 6. Majorek, Czyż, Pogrobek, 
Pobrański, Tabaczyński.

Budowlani: Kos, Bulas, Kowalski, 
Grzonkowski, Swiderski, Goździk, Ro­
jek (dwóch rezerwowych).

Start: Zdunek, Maiński, Królikow­
ski, Klich.

materiałów zebranych przez ogół 
uczniów.

W zbieraniu materiałów do wyko-4 
nywania pomocy naukowych młodzież 
kętrzyńska nabyła już niemałą wpra­
wę. Nie ma bodajże artykułu w cza­
sopismach, który by nie zainteresował 
uczniów i którego nie przynieśliby 
oni do szkoły do wykorzystania. Ta­
ki system przynosi nauczycielowi i 
uczniom podwójną korzyść, gdyż prócz 
cennego materiału dostarczonego szko-’ 
le młodzież, przeglądając czasopisma, 
czyta je. Stwierdzono, że zna ona 
wszystkie ważniejsze, a nawet i nie* 
które mniej znane czasopisma lite-» 
rackie, społeczne, zawodowe i gospo­
darcze. Niezależnie od tego młodzież 
kupuje na własność książki potrzebne 
do lektury, a nierzadko i poezje.

Pod wpływem swojej nauczycielki 
uczniowie tej szkoły obudzili w so­
bie zamiłowanie do czytelnictwa, lite­
ratury i sztuki. Znają nasze narodom 
we osiągnięcia, pokochali je i są j 
nich dumni.

Zapisy do szkół zawodowych
Dyrekcja Okręgowa Szkolenia Zawodó* 

wegó w Olsztynie ogłosiła zapisy do zśe 
sadniczych szkół zawodowych na 
szkolny 1954/55, które przygotowują do 
zawodów: ślusarzy, tokarzy, monterów, 
traktorzystów i stolarzy.

/Nauka w zasadniczych szkołach zawQ* 
dowych trwa 2 lata a Jedynie w specjał* 
ności pomocnika maszynisty kolejowego 
— 3 lata.

O przyjęcie do tych szkół mogą się 
biegać osoby które UKończyły 14 rok ży* 
cia (do specjalności traktorzysty mecha» 
nika i pomocnika maszynisty — 16 lat), & 
nie przekroczyły 17 lat (w w/w specjal­
nościach 19 lat), ukończyły 7 klas szkoły 
podstawowej i które w terminie do 25 
czerwca br. złożą w dyrekcji wybranej 
szkoły podanie, świadectwo ukończenia 
7 klas szkoły podstawowej, świadectwo 
lekarskie, świadectwo urodzenia, świade* 
ctwo szczepienia ospy i zaświadczenie dl 
stanie majątkowym rodziców.

Adresy szkół oraz specjalności podamy 
w jednym z następnych numerów, (r).

Gdzie dwóch się kłóci
tam... sad niszczeje

Obok przystanku kolejowego w 
Sarnowie pow. Nidzica znajduje się 
sad z 40 drzewkami owocowymi 
wiśniami, jabłoniami, śliwkami. Sad 
ten znajduje się jednak w opłakanym 
stanie. Drzewa poobłamywane, obje-* 
dzone przez zające, teren nie ogrodzo« 
ny. Jeden z kolejarzy zamieszkały w 
pobliżu, urządził w sadzie ogródek 
warzywny, a że drzewka... przeszka* 
dzały mu więc je zrąbał i w tym 
miejscu posadził kartofle. Przejeżdża­
jący obok ogrodu gospodarze łamią 
gałęzie drzew owocowych na... baty.

Sad należał ongiś do kolei, Teras 
pozostaje bezpański. Kierownictw^ 
PGR w Kozłówku twierdzi, że sad 
stanowi jego własność, a kolejarze —* 
że należy do PKP. I spór trwa, a 
sad... niszczeje. Jak długo jeszcze?

(oz)

Unia 1. Wilczewski, Hadaslk, Woź-* 
niak, Próba, Staniszewski.

Unia 2. Mioduszewski, Koralecki, 
Z a brows ki, Przewodnik, Męka.

Spójnia: Preczyński, Pruski, Sze-* 
fer, Angielszyk, Burchart.

Ogniwo: Małyszewski, Manikowski^ 
Korodecki, Lędzik, Kowol.

AZS: Krotowski, Madaj, Szynkolew-* 
ski, Przysiad.

Gwardia 1. Klabiński, Grabowski, 
Lasak, Sałyga, Liszkiewicz.

Gwardia 2. Jankowski, Woźniak, 
Konopka, Jarząbek, Kamiński.

LZS: Rudawski, Charkowski, Pastw* 
siak, Wieczorek, Nagiel.

Włókniarz: Gaibrych, Świercz, Kum* 
dzio, Szostak, Wróblewski.

ZS Kolejarz i Stal zgłosiły po jed-* 
nej drużynie, nie podając jeszcze na-* 
zwisk zawodników.

Podobnie trzymany jest w tajemni-* 
cy ostateczny skład reprezentacji 
Warmii i Mazur. Zawodnicy nasi 
przebywają jak wiadomo na obozie 
w Rudziskach, gdzie przygotowują się 
do wyścigu pod kierunkiem trenera 
Piety.

TEATRY
Teatr Im. Jaracza — ..Świętoszek“ — 

godz. 20
Czerwony Kapturek — w terenie
Kina (wq informacji OZK)
Polonia — ..Mąciwody z VII b“, ko 

lorowy film prod M4D godz 17 I 19.30
Odrodzenie — ..Piątka z ul Barskiej“ 

godz. 17.30 i 20
Awangarda — ..Zbuntowane rysunki* 

godz. 17. ..Ditta“. godz. 19.30
*

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 2 Sta 
re Miasto

Pogotowie Rat. — ul Partyzantów 82 
tel 09 i 22 22

Straż Pożarna — tel 08

Kupon konkursowy

Imię I

„KAŻDY
ZBIERA

nazwisko

DOM — 
ZLOM“

t « i « i » < » • » •

Adres .... t • • • * • >

Ilość dostarczonego złomu:

Kupon bez kwitu sprzedaży do­
starczonego złomu — jest nie­

ważny.
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O nowe kadry inteligencji twórczej

KILKU TO STANOWCZO ZA MAŁO
Z Bernardem Czerwińskim pozna­

łem się w roku 1945 w olsztyńskim 
liceum dla dorosłych. Uczył się do­
brze. Po trzech latach spotkałem go 
w Warszawskim „akademiku“, stu­
diował medycynę. W roku ubiegłym 
dr Czerwiński penicyliną i innymi 
lekami szybko przywrócił mi zdro­
wie.

Ktoś powie: sprawa jakich wiele, 
co w niej szczególnego?

Dr Czerwiński pochodzi ze Stani- 
slewa, pow. Reszel, jest więc Pola­
kiem miejscowego pochodzenia, który 
dzięki powrotowi Warmii i Mazur do 
ludowej Ojczyzny mógł się uczyć i 
zdobyć bardzo ważne społecznie sta­
nowisko lekarza. W trudnej, bardzo 
trudnej drodze dra Czerwińskiego, 
podtrzymywało go mocne przeświad­
czenie, że po ukończeniu studiów wró­
ci na ziemię warmińsko-mazurską, 
pracując dla dobra miejscowej lud­
ności. Niegdyś marzeniom, potem co­
raz realniejszej nadziei stało się za­
dość. Bernard Czerwiński dzięki Pol­
sce Ludowej osiągnął swój cel życio­
wy. Dziś jest lekarzem w Giżycku.

Niestety, przykładów ukończenia 
wyższych studiów przez młodzież 
miejscowego pochodzenia można przy­

toczyć niewiele Młodzież tutejsza, 
która w pierwszych latach powojen­
nych mogła pójść na wyższe studia, 
została przez wojnę zdziesiątkowana. 
Pozostali, bądź to nie mieli odpo­
wiedniego przygotowania, bądź wobec 
braku innych zdolnych do zarobko­
wania członków rodziny, zmuszeni 
byli stanąć do pracy

W tych trudnych dla miejscowej 
ludności warunkach pierwszych lat 
powojennych zagadnienie wyższych 
studiów młodzieży autochtonicznej 
praktycznie nie istniało. Po prostu — 
nie miał kto się uczyć.

Zagadnienie to odżvło obecnie, kie­
dy do wyższych klas szkół średnich 
zaczynają przechodzić chłopcy i 
dziewczęta miejscowego pochodzenia. 
Liczba ich jest jednak nadal niewiel­
ka. W rezultacie więc — kończy szko­
lę średnią niewielu młodych autoch­
tonów. a jeszcze mniej — rozpoczy­
na studia w szkołach wyższych. W 
każdej ogólnokształcącej szkole śred­
niej woj. olsztyńskiego uczy się kil­
ku, najwyżej kilkunastu młodych au­
tochtonów. Wyjątek stanowi jedynie 
Mrągowo, gdzie na stopniu średnim 
kształci się pokaźna liczba — bo 115 
chłopców i dziewcząt

A uczą się dobrze, bardzo dobrze. 
Bracia Jeromin np. z 11-letniej szko­
ły w Mrągowie, uczniowie 9, 10 i 11 
klasy osiągnęli doskonałe wyniki, 
zwłaszcza Dieter z XI klasy, który 
świetnie opanował język polski i do­
skonale daje sobie radę z pozostały­
mi przedmiotami. Młodzież autochto­
niczną w szkołach średnich cechuje 
systematyczność w nauce, wytrwa­
łość. Wielu spośród niej to przodow­
nicy nauki i pracy społecznej. Odzna­
cza się ona dużymi uzdolnieniami ar­
tystycznymi i wykazuje szczególne 
zdolności w naukach matematycz­
nych i przyrodniczych. Stosunek jej 
do nauki jest bardzo poważny, a za­
chowanie się — wzorowe.

Na studia wyższe w roku akade­
mickim 1953-54 zgłosiło się 9 autoch­
tonów. Jeden z nich nie zdał egzami­
nu, jeden zrezygnował. Studiuje więc 
siedmiu. Na bieżący rok akademicki 
zgłosiło się niewiele vięcej. Z powia­
tu szczycieńskiego tylko jedna oso­
ba — na filologię polską w WSP w 
Gdańsku, z pow. Ostróda dwie: na. 
architekturę do Politechniki Gdań­
skiej i na filologię U W. Oczywiście 
pełnych danych jeszcze nie posiada­
my, gdyż nie są przecież zakończone 
egzaminy maturalne. Spośród zgłasza­
jących się kandydatów na studia 
wyższe — dwóch z nich, miejscowe­
go pochodzenia, studiować będzie naj­
prawdopodobniej w Związku Ra­
dzieckim.

Nauczycielstwo naszego wojewódz-* 
twa pracuje nad tym zagadnieniem^ 
uwzględnia problem dalszego kształ­
cenia się młodzieży miejscowego po­
chodzenia bez oderwania jej od pra­
cy, lecz wysiłki te dają w tej chwili 
rezultaty raczej nikłe. Rzecz jasna, 
sytuacja na tym polu będzie się z ro­
ku na rok poprawiać, bo z roku na 
rok zwiększa się w klasach niższych 
liczba młodzieży autochtonicznej, bę­
dzie się więc zwiększać i w klasach 
wyższych, wzrastać będzie również 
liczba zgłoszeń na wyższe uczelnie.

Napływ na wyższe studia jest więc 
stosunkowo slaby, o wiele słabszy, 
niż można się było spodziewać.

Niepomyślnym zjawiskiem jest rów­
nież bardzo mała liczba zgłoszeń mło­
dzieży autochtonicznej na WSR w 
Olsztynie. Na wydziale mleczarskim 
i rybackim nie uczy się ani jeden 
student miejscowego pochodzenia. Na 
wydziale rolnym tylko dwóch i dwóch 
również na wydziale zootechnicznym. 
I znów: ci, którzy studiują, uczą się 
na piątki. Tak uczy się Borys Maka- 
rowski z Braniewa, przodownik nau­
ki i pracy społecznej, na piątki uczy 
się Gustaw Nischk, przodownik nau­
ki, student II roku zootechniki, do­
brze uczą się i pozostali — Elfryda 
Babel i Zygmunt Herman. Doskonale 
uczył się również Józef Fitzner, któ­
ry obecnie studiuje w SGGW w War­
szawie.

A więc, ta młodzież autochtonicz­
na, która uczy się czy to w wyż­
szych klasach szkól średnich, czy w 
szkołach wyższych, uczy się dobrze, 
bardzo dobrze. Ale do tych wyż­
szych klas i na studia wyższe do­
ciera jej stanowczo za mało. Zbyt 
wielka jej liczba poprzestaje na 
obowiązkowych 7 klasach lub uda- 
je się do szkół zawodowych, mar­
nując możność, dobrą okazję, jaką 
daje jej Polska Ludowa, okazję, 
której nigdy nie miała w latach 
niemieckich rządów burżuazyjnych j 
i faszystowskich.

Ale, aby liczba ich rosła z każdym 
rokiem, potrzebna jest dalsza, syste­
matyczna, przekonywająca praca 
nauczycielstwa, ZMP i komitetów ro­
dzicielskich w celu usuwania występ 
pujących niekiedy wahań, potrzebna 
jest dalsza szczególnie troskliwa ęw 
pieką nauczycieli nad zdolną mło* 
dzieżą autochtoniczną, nad przygoto«* 
waniem jej do wyższych studiów.

Chcemy mieć na ziemi warmińsko- 
mazurskiej jak najwięcej lekarzy, in­
żynierów, zwłaszcza agronomów, ich­
tiologów z naszej WSR, nauczycieli 
spośród ludności miejscowej. Chcemy, 
by inteligencja twórcza otrzymywa­
ła rok po roku nowe wysokokwalifi­
kowane kadry spośród młodzieży au-* 
tochtonicznej, która by mogła w jak 
najwyższym stopniu przyczynić się 
do dalszego rozkwitu swej ojczystej 
ziemi.

Kazimierz Ruczy&äd


